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C z y  b ę d z i e  w o j n a ?
D w a batałjony m ilic ji fa szy ­

stowskiej odpłynęły do A b isyn ji. 
Podobno 70.000 ochotników zgłosi 
ło się do biur werbunkowych. W ło  
chy p rzy ję ły  postawę wojow niczą. 
M im o wszystku Europa naogół 
traktu je m ożliwość konfliktu  
zorojnego abisyńsko-włoskiego, ja  
ku coś drobnego. Tak jednak nie 
jes t. K on flik t je że li wybuchnie, 
może przybrać rozm iary daleko 
większe, n iż to się obecnie w yda­
je , a skutki jego  dadzą się odczuć 
n ietylko w  stosunkach włosko-abi 
syńskich i w  stosunkach w ew nę­
trznych obu tych krajów , ale 
mieć- mogą w pływ  na sprawy ko- 
lon jałne w  A fry c e  wogóle, na u- 
stosunkowanie się Japonji i Am e­
ryki do szeregu spraw i w reszcie 
dla całej Europy.

W yda je  się, że do w o jny nie 
dojdzie Byłaby dla W łoch  za dro­
ga, a może i za ti udna. Zresztą w  
I ta lj i  wyprawa abisyńska nie jest 
zbyt popularna. Naturalnym
sprzym ierzeńcem  A b isyn ji jest 
je j położenie geogra ficzne, zb li­
ża jąca się pora deszczowa, brak 
wody i żywności na granicy E ry ­
trei. Ponadto siły  W łoch  wynoszą 
30.000 żołn ierzy kolon jalnyeh w  
E ry tre i i 4.000 -w Somali. Ten  uk­
ład liczbow y n iew iele się zm ieni 
nrżeż przybycie chociażby jeszcze 
kilku bataljonow  włoskich. Musia 
łaby wuęc być zorganizowana ca­
ła w ielka "wyprawia dla zgniecenia 
oport E tjop ji, bo A b is jn ja  mc 
jest beźbronna.

Je j -siły zbrojne liczą  obecńie 
<200.000 ludzi i mogą być w  ciągu 
kdkunas,tu dni podwojone. Stan 
arm ji w  momencie m obilizacji 
w szystkich może dojść do 800.000 
łudzi.

Trzeba pam iętać: w 18% A b i­
syn ja liczyła  6 m iljonów  ludzi 
dziś blisko 10 m iljonów, miała 
przestarzałą, słabą armją, a jed ­
nak pod Aduą M enclik  zadał kląs 
kę W łochom . Od tego czasu zm ie­
niło się w ie le  na korzyść Abisyn ji. 
Od 1930 roku arm ja abisyńska in­
struowana jes t i szkolona przez 
fachow ych  doradców janońskich, 
belgijskich i niem ieckich. W ojna 
w ięc dziś nie byłaby ani drobno­
stką, ani zabawą

A bisyn ja  nic ma jednak zam,a-

Tajem nica m a j t k u  Pawłowo
Zagadka śmierci ś. p. Węglińskiego

S a m o b ó j s t w o  c z y  z b r o d n i a ?
W majątku Paw łow o, w  pow ie- \ konno Stegman ośw iadczając, że 

cie ciechanowskim , rozegra ł s ię ! przed godziną p rzy jac ie l jego  po-
krw aw y dramał pom iędzy dwoma 
jaknzjlepszym i p rzy jac ió łm i: 
w łaścicielem  majątku Paw łow o 
Jerzym  W ęgłińsk im  i A leksan­
drem Stegmanem.

Obaj znali się od dzieci i już 
w ówczas łączyła  ich serdeczna 
przyjaźń , która zacieśn iła się jesz 
cze bardziej w  okresie w ojny, kie 
dy wspóln ie p rzebyw ali ki mpanję 
dzieląc się n ieraz ostatnim  kęsem 
chleba i kawałkiem  m ięsa z kon­
serw. N astąp ił pokój i obaj mło­
dzi ludzie zostali zdem obilizowa­
ni. P rzez jak iś  czas nie w iedzie li 
co z sobą począć. W o jn a  w yko le i­
ła ich. Jerzy W ęglińsk i miał w ię ­
cej szczęścia w  życiu od swego 
p rzy jacie la , Poznał on zamozną 
wdowę p. A leksandrę Matt, w ła ­
ścicielkę majątku Paw łow o. Żako 
elial się w pięknej wdówce i oże­
nił się z nią.

Tym czasem  przy jac ie l jego, St. 
gm anr, nadal prowadził życie z 
dnia na dzień. Skłócony z rodziną, 
nie chciał prosić ją  o jmmoc. P rzy  
jac ie l postanowił zaopiekować się 
Stegmanem i zaprosił go do siebie 
na w-ies.

A d m i n i s t r a t o r  -  r e z y d e n t
"Am bitny Stegman .zgodził .się 

przyjąć gościnę nod warunkiem, 
że pomagać będzie w adm inistro­
waniu m ajątkiem  N iespodziew a­
nie wykazał on nadzwyczajne zdoi 
ności w tym kierunku. Zarówno 
W ęglińsk i jak  i jego  żona nie zna­
li się zupełnie na gospodarstw ie, 
rozrzutn ie w ydając pieniądze na 
rzeczy niepotrzebne. Pom ocnik w 
postaci p rzyjaciela  okazaf się. bez 
cennym skarbem. Sprawnie i ener 
g iezn ie  ujął on w  sw'e ręce zarząd 
całym m ajątkiem  i wkrótce w y 
prowadził go z rum y, w' jak ie j s.ę 
znajdował, a naw'et podniósł do 
stanu kw itnącego.

N iestety , przy’  swoich olbrzy 
mich zaletach adm inistracyjnych 
Stegman posiadał wady, które za

pełnił samobójstwo. Motoezyijsk: 
zabrawszy z subą urzędowego le ­
karza natychm iast udał sie do Pa  
w Iowa. Tam  w sypialn i Stegma- 
na znaleziono leżącego w kałuży 
krw i dziedzica. W ęglińsk i m iał 
dwie rany postrzałowe głowy. O- 
glądają.c pokój stw ierdzono, że 
trzecia kuła tkwi w  fu tryn ie  ok ier 
nej.

W y K r ę t n e  z e z n a n i a

i ówT w ojow niczych , gdyż doskona- częły m ącić życic m ieszkańców
le zdaje sobie sprawę ze swej w y­
jątkow ej, w  tej chw ili, sytuacji. 
Podział terenu w pływ ów  w  A fr y ­
ce, trw a nadał, a ostatecznie poro 
zumienie w łosko-francuskie zadc-

Paw łow a. Był on alkoholikiem  i 
wyprawuał awantury ze służbą 
fo lw arczną. Mało tego, naprawo 
i lewo romansował z w iejskiem i 
dziewczętam i. Gdzie tylko spo-

cydowało w pewnej m ierze o przy strzegł jakąś p rzysto jn ie jszą  dz c 
.szłości A b isyn ji. N iew ątp liw ie  woje, natychm iast angażował ją  
F tjop ja  pójdzie chętnie na ugo do służby we dworze i wkrótce z 
de, nawet na pewne koncesje. dziew czyny robił sobie kochankę.

W  tej rozgryw ce należy podkre [J eże li dziewczyna op iera ła  się, 
ś lić  jeszcze jeden  ważlj-y moment | Stegman zaczynał ją  prześlado- 
gospodarczy. Nad Czenazc istn ie­
ją w ie lk ie  tereny, nadające się 
doskonale do uprawy bawełny.

Opow ladanie Siegmana o samo­
bójstw ie p rzy jac ie la  wydało Się 
podejrzane. Został on aresztowa 
ny. Lekarz po przeprow aazeniu 
sekcji zwłok, stw ierdził, że samo­
bójstwo jes t wykluczone, na co 
wskazywała rów n ież kula tkwiąca 
w fu tryn ie . Badany rządca opo­
w iedział, że krytycznego dnia ra ­
zem z W ęgłińskim  w rócił z pola 
w doskonalej, jak  zwykle zgodzie. 
Stegman czuł się zmęczony, w ięc 
udał się do sypialni, rozebrał i 
położy I do łóżka. W krótce w poko­
ju z jaw ił się dziedzic i usiłował 
wszcząć rozm owę z łożącym rząd­
cą. Stegm anowi chciało się spać. 
O dw rócił się w ięc do ściany' i nie 
dopowiadał na pytania. W krótce 
też zasnął. Obudziły go strzały 
w olw erow e. Gdy poci most +óu|
ka, zobaczył p rzy jacie la  leżącęgu 
na podłodze. W zią ł go za ramiona 
i przekonał się, żc nie ży je . W te­
dy natychmiast w ybiegł na fo l­
wark wołając, żeby siodłano ma 
konia, bo jedzie  zawiadom ić o sa­
m obójstw ie policję.

D r u g a  w e r s j a
N a  drugi dzień badany po raz 

drugi Stegman zm ienił swoje ze­
znanie i ośw iadczył, że on jest 
zabójcą przyjaciela , lecz strzelał 
w obronie koniecznej. W ęglińsk i 
przyszedł do m ego do pokoju i po 
czął mu czynić gorzkie w yrzu ty z 
tego powodu, że deprawuje na 
wsi młode dziewczęta, zażądał, a- 
żeby Stegman opuścił Paw łowo, a 
na zakończenie rozm owy podniósł 
zarzut, żc romansuje on z jego 
żoną.

—  Jeśli masz mi robić tak ha­
niebne za rzu ty .—  powiedział
wówczas Stegman — lep ie j mnie 
zastrzel —  i podał nabity rew ol­

wer. W ęgłińskiem u. W ęglińsk i 
w zią ł broń do ręki i w ym ierzył w 
kierunku Stegmana. Rządca zdą­
ży'! podbić rękę W ęgłińskiem u 
tak, że kiedy v adł strzał kula tra­
fiła  w  ram ę . .-jną. Rozwścieczo­
ny Stegman w y:—’ !' rew olw er 
W ęgłińskiemu. i z b lisk iej od leg ło ­
ści strze lił dwa razy m ierząc w  
głowę.

Z  z e m s t y  z a  w y m ó w i e n i e  
g o ś c i n y

W  ten sam sposób tłumaczył się 
rządca w  Sądzie Okręgowym, 
który nie dał jednak w ia ry  jego  
zeznaniom i skazał go na 6 lat 
w ięzien ia za zabójstwo w  uniesie 
niu. Sąd podał w łasne wytłum a­
czenie czynu Stegmana, tw ie r ­
dząc, że dopuścił go się w obawie 
przed utratą za jęcia. Zdaniem 
Sądu Okręgowego Stegman chciał 
poróżn ić W ęglińsK iego z żoną, w  
tym edu  w yciąga ł go na roman 
tyczne eskapady, a raz nawet pod 
sunął mu dziewczyno wenerycznie 
enorą, ażeby przy jac ie l zaraził 
się. Żona przebaczyła jednak mę

żow i lekkomyślność. Żona dążyła 
do usunięcia Stegmana z majątku 

- w iedzia ł on -o tem dobrze i 
wszelkiem i sposobami starał się 
przeciwdziałać. Na początku 
sierpnia 1934 r. W ęglińska wym o­
gła w reszcie na mężu. że pożegna 
się*on z przyjacielem  i krytyczne­
go dnia, k iedy w ydarzyło się za­
bójstwo, rozmowa toczyła się 
w łaśnie na ten temat. Stegman 
nie m iał żadnej pozycji społecz­
nej. Był wykolejeńcem  i kurczo­
wo trzym ał się W ęghńskiego. 
K iedy dow iedział się, że w szyst­
kie jego  rachuby na dalsze-pozo­
stawanie w  Paw łow ie zostały 
przekreślone, wpadł w  szał i za­
strzelił p rzyjaciela .

N o w e
Projekty podatkowe

w  S e j m i e
Prace Sejmu w  najbliższym  

czasie poświęcone bedą trzem  za­
gadnieniom : podatkom, Konsty­
tucji oraz Berezie Kartusk iej

N a  czwartek 21 b. m. o godz. 10 
rano wyznaczone zostało posiedzę 
nie Sejmu. Porządek dzienny nie 
jes t jeszcze ogłoszony', ale p raw ­
dopodobnie głównym  tematem ob 
rad będą wniesione przez rząd no 
we pro jek ty  podatkowe, a w ięc 
podwyższenie z 10 na 15 procent 
dodatków od podatku, podatek od 
kwasu w ęglow ego i od cukru skro 
biowego.

W e czwartek rów nież ma się od 
być posiedzenie Sejm owej Kom i­
s ji P raw incze j dla rozpatrzen ia 
wniosków klubu narodowego, 
chrześcijańskiej dem okracji, soc 
ja lis tów  i Ukraińców w  sprawie 

j obozu w  Berezie Kartusk iej O- 
statni wniosek k lubu. narodowego

\V czoraj ta niezm iernie ci< kawa dom agający się wyłonienia spec- 
sprawa toczyła się przed Sądem ja ln e j kom isji sejm owej dła zba
Apelacyjnym . W  im ieniu Stegm a­
na adw. K rzyszto f H echt prosił o 
wyrok uniew inniający na te j za­
sadzie, że Stegman ' m iał działać 
w  obronie koniecznej. Gdyby bo­
w iem  me w yrw ał rewolweru  z rąk 
W ęglińskiego, dzisiaj byłby tru ­
pem.

dania zarzutów  co do stosunków 
w  Berezie Kartuskiej nie został 
jeszcze postaw iony na porządku 
dziennym komisji.

Co do konstytucji, to, jak  się do 
w indujemy, ma ona być załatw io­
na na posiedzeniu sejmowem yi 
dniu 8 marca. -

P o w ó d ź  w i o s e n n a  n ^ c S c h o d z i
®isto ped Hwp Ksrczynem mszyła

W y l e w y  r z e k  w  K ie te c k ie m
K IE L C E  18.2. (P A T . ) .  W  nocy 

na 18 b. m. na rzece SwislimC 
pow. opatowskiego ruszyły lody, 
które uszkodziły staw idla przy fa  
bryce tektury „W itu lin ", w yrzą 
dzając szkodę do 1000 zł.

Zerwany został rów n ież most 
na te j rzece, będący własnością 
prywatną.

W  pow iecie pińczowskim w y la ­
ła rzeka N idzica, za lew ając tor 
kolejki wąskotorowej. Ruch po­
ciągów  na trasie tej kolejk i 
wstrzym any. W oda stopniowo o- 
pada. Prawdopodobnie w  dniu dzi 
siejszym  komunikacja zostanie 
przywrócona.

Oprócz tego woda w darła  się 
do 7 domów na przedmieściu 
Skalbierza.

Dzisiaj o godz. 7-ej rano lody 
na W iśle pod Nowym  Korczynom 
ruszyły. Stan wody wynosił 2.60

m. ponad poziom normalny, jed  
trak woda z koryta nie W'yszla.* 
Pod Szczucinem lód narazie stoi. 
Istn ie je  m ożliwość u tworzenia 
się zatoru.

N a  m iejsce w yjecha li przedsta 
w ic ie le  w ładz adm in istracyj­
nych, celem wydania zarządzeń.

W  pow. kieleckim  na rzece 
Czarnej N id z ie  stan wody wyno­
sił około północy 3.60 ni. ponad 
poziom normalny. N ad ranem

woda zaczęła powoli opadaj. W 
nocy w kieleckiem  znacznie obni­
żyła się tem peratura,* skutkiem 
czego śnieg przestał ta jać  i groź 
ba powodzi m inęła. W oda w szę­
dzie zaczęła pow oli opadać

N a  str. 3-ej podajem y w yczer­
pujące in form acje o spustosze­
niach, które poczynił orkan i o 
w'ylewrach rzek na południu P o l­
ski.

Gdyby W łochy zyskały możność o- 
panowania te j części kraju, pro 
dukcja bawełny na tym terenie 
uniezależniłaby całkow icie Euro­
pę od Am eryki. Bawełną zajm owa 
li się ju ż i Japończycy i niechęt­
nie w idzia łaby produkcję je j w 
A b isyn ji dla Europy, Am eryka.

A  p rzecież obok w ielk ich  m ożli­
wości uprawy bawełny Ab isyn ja  
bogata jes t w  kawę, owoce, rudę 
żelazną.

N ie  drebny zatarg, ale w ielka 
wojna lub ugodowe za łatw ien ie 
sprawy, stają przed Ab isyn ją . W y  
daje się, że Ab isyn ja  W łochy wy 
biorą to drugie rozw iąza li’- >

wać i szykanować,

Zły d u c h  d o m u  p r z y j a c i e l a
Oa czasu do czasu rządca w y­

ciągał też na rozm aite roman­
tyczne eskapady i swego p rzy ja ­
ciela  ku w ielkiem u n iezadowole­
niu żony, która z tego powodu o- 
bu czyniła wym ówki. P. W ęg liń ­
ska była osobą nadzwyczaj ner­
wową i często pom iędzy nią a m ę­
żem przychodziło do sprzeczek, 
lecz wówczas Stegman występo­
wał jako rozjem ca i godził zwaś­
nione małżeńst-wo. N iem niej jed ­
nak adm inistrator nie znajdował 
łask w  oczach dziedziczki. N ie je ­
dnokrotnie namawiała ona męża, 
ażeby w ym ów ił gościnę Stegma-

F r ó f l c a  ł a p o w n i k * ,  w
wyrabiało piżjoiii w Banku Rolnym

Z u p a  z  k a r a l u c h ó w
K w i a t k i  z  r a j u  s o w ie c k ie g o

W  Sądzie N a jw yższym  znala­
zła się sprawa będąca echem o l­
brzym ich nadużyć dokonanych 
na szkodę Banku Rolnego w 
związku z parcelacją dwóch ma­
jątków  w  M ałopolsce W schod­
niej.

H r. Zamoyski parcelują* swój 
majątek, wszedł w  porozum ienie 
z niejakim  Jurkiew iczem , preze­
sem Rady Nadzorczej Państw  
Zakładu Ubezpieczeń W za jem ­
nych we Lw ow ie. Skolei .Turkie­
w icz dobrał sobie pośrednika, 
znającego się na parcelacji, n ie­
jak iego Gawiaka. Parce lac ja  na­
tra fia ła  jednak na n ieprzezwy-

o  w y  r e k o r d
RZYM , is.2 (P A T ).  Lotnicy wło­

scy Sebastiano Bedondo i Riaaldo 
btcnieo Boro ustanowili na jednopła - 
Łowcu turystycznym z  motorem j  si­
le 75 koni rekord szybkości dla apa­
ratów lekkich trzeciej kategorji, wa­
żących poniżej 280 kg.

Lotnicy uzyskali na 500 km. 
szybkość przeciętną 213,676 km., 
zaś na 100 km. —  szybkość 222,578

nowi, który za swą pracę w  ma- ciężone przeszkody, albowtem cho-
jątku nie pobierał an; grosza pen­
sji. Dochodziło na tem tle  do gwał 
townych scysyj i rządca z w łasnej 
woli w  jeżdża ł z Paw łowa. Lecz 
wślad za nim udawał się p rzy ja ­
ciel, a wówczas p. W ęglińska 
wzywała obu do majątku.

P o d e j r z a n e  s a m o b ó j s t w o
Jak  upływało życie w  Paw ło ­

wie. 3 s ie rr^ ia  ub. roku do ko­
mendanta posterunku w  Ciechano 
w ie M otoczyńskiego przyjechał

ciaż załatw iono wszelk ie fo rn a l 
ności, nie było nabywców na 
grunty Okoliczni cłUopi nie po­
siadali p ien iędzy i wówczas Jur­
k iew icz postanow ił wyzyskać 
sw oją  znajom ość z dr. Kańskim, 
dyrektorem  Banku Rolnego we 
Lw ow ie. Za namową Jurkiew icza 
i Gawiaka, Kański udzielił chło­
pom olbrzym iej pożyczki. Jurkie­
w icz dobrze zarob ił na te j tran- 
zakcji, pobiera jąc tytułem  prow i j N a jw yższego , 
z ji za starania o pożyczkę kwotę —

200 tys. złotych. Jak się okazało, 
Kański nic bezinteresownie f i ­
nansował parcelację majątku hr. 
Zamoyskiego. O trzym ał on bo­
w iem  od Jurkiew icza pokaźną 
łapówkę.

%
K iedy  w  ten sposób rozparce­

lowano m ajątek hr. Zamoyskie­
go, kom binatorzy zao fia row a li 
swe usługi hr. Jabłonowskiemu, 
który rów n ież chciał p rzeprow a­
dzić parcelację  folwarku. I  tym 
razom Kański za łapówkę udzie­
lił w łościanom  kredytu w  w yso­
kości 600.1)00 zł. 'opow iadając 
kmiotkom, że jes t to kredyt dłu­
goterm inowy. W  rzeczyw istości 
jednał pożyczki by ły  spłacane 
w ciągu  kilku m iesięcy, toteż 
kiedy nadeszły term iny płatno­
ści, a fera  wydała się.

Kański i Jurkiew icz oraz Ga­
w ła ! znaleźli się za kratkam i i 
Sąd O kręgowy skazał ich po 6 
la t w ięzien ia. D ruga instancja 
zm niejszyła kombinatorom .karę 
do 4 la t w ięzien ia , lecz to nie za­
dowoliło ich i w ystąp ili do Sądu

M O SK W A, 18.2. (P A T . ) .  U ' 
Arehangielsku rozpoczął się sen­
sacyjny .proces k ierownika orga­
n izac ji party jnej, naczelnika w y ­
działu zaopatrywania i przedsta­
w ic ie la  zw iązków  zawodowych 
przystani w  Isakogorsku pod 
Arehangielsk iem .

W  połow ie styczn ia r. b. wsku­
tek skargi jednego z robotników, 
który znalazł w  zupie karalucha

podczas obiadu w  jad łodajn i par 
ty jn e j, osKarżeni kazali ugoto­
w ać zupę z karaluchów i pod 
groźbą pozbaw ienia; pracy zmu­
sili wszystkich pracowników jad  
lodajn i do je j spożycia.

Akt oskarżenia określa postę­
powanie oskarżonych jako „p o li­
tyczne chuligaństwo i niebywałe 
znęcanie się nad pracownikam i-.

lioiwy sukces nauki
P r z e k r o c z e n i e  „ z e r a  a b s o l u tn e g o

LEYD  Y, 18.2 (P A T ).  Na I> iw er- 
sytecie w Leydzic profesor Haas o- 
siągnąć zdołał najniższą temperatu­
ro, jaka dotychczas była zarejestro­
wana. Temperatura ta wynosi jedną 
tysiączną część stopnia ponad t. zw.

„absolutne zero11.,., cz; Ii nieco mai ej 
niż minus 273 stopnic Celsjusza, 
Prof. ITass pobił w ten sposób o 8 ' 
tysiącznych swój własny rekord ń  
skości temperatury, ustalony w lip- 
eu 1933 r.

Dla p o zysk a n ia  Rum unji
S o w i e t y  o d d a lą  le j i ł o t o

B U K A R L S Z T  18.2. (P A T . ) .  Ro- rezultatu.
kowania rumuńsko - rosyjskie w  
prawne zwrotu zapasów złota i

Podsekretarz stanu spraw za­
granicznych oznajm ił dziś w  is-

cennych przedm iotów  wysłanych bie, że ZSSR cddaje do dyspozy- 
w  swoim czasie przez rząd rumuń oj i Rumun j i skrzynie w  których 
ski do R osji p rzy posuwaniu s ię 'zn a jd u je  się złoto w  sztabach i

' monetach, k lejnoty, obrazy, archinaprzód wojsk austro-niemiec 
kich doprowadziły do pomyślnego wa i cenne rękopisy.

P o d r ó ż u j
s a m a E o i e m
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Wobec chaosu cen

Solidarni front konsum entów
P r z e d s t a w iw s z y  s z c z e g ó ł o w o , ! lu d n o ś c i  z a m o ż n e j ,

J e s t  p i e r w s z y m  w a r u n k i e m  p o p r a w y
w  n u m e r a c h  p r z e d w c z o r a j s z y m  i  

w c z o r a jo z y m , k s z t a ł t o w a n i e  s ię  
w p o s z c z e g ó ln y c h  d z ie ln ic a c h
w a r s z a w y  c e n  m ię s a ,  z a j m i j m y  
s ię  t e r a z  p o k r ó t c e  w n io s k a m i ,  
j a J r i e '  o t ą d  w y p ł y w a j ą .

n ie  l i c z ą c e j  
w y d a t k a m i  —

P R Z Y C Z Y N Y

s ię  z  c o d z ie n n e m i 
ta m  w s z ę d z ie
sama publiczność stanow i podat­
ny grunt do panoszenia s ię  dro­

żyzny.
W id a ć  to  s z c z e g ó ln ie  n a  c e n a c h  
m .ę s a  b e z  k o ś c i ,  k t ó r e  n a s z a  a n ­
k i e t a  u c h w y c i ła  t y lk o  w  p e w n e j  

p r z y c z y n y  t e j  r o z - c z ę ś c i ,  a lb o w ie m  t e  w ł a ś n i e  s f e r y  

k t ó r e  n ie  k o n t r o l u ją  z  o ło w k ie m  
w  r ę k u  d r o b n y c h  w y d a t k ó w  k a ż ­
d e g o  d n ia ,  a  k t ó r e  p r z y c z y n i a j ą  
s ię  a o  u t r z y m y w a n i a  s ię  w y  so ­
k i c h  c e n , z  n a t u r y  r z e c z y  n ie  b r a ­
ł y  w  n i e j  u d z ia łu .

C Z T E R Y

J a k i e ż  s ą  

t n a i t o ś c i  c e n ?  N a  p o d s t a w ie  p o  
d a n e g o  p r z e z  n a s  s z c z e g ó ło w e g o  
p r z e g l ą d u  z a r y s o w u j e  s i ę  z u p e ł­
n ie  w y r a ź m e  m a p a  W a r s z a w y ,  
d z ie l ą c a  m ia s t o  n a  r o z m a it e  s t r e ­
f y  d r o ż y z n y ;  d l a  u ł a t w i e n i a  c z y ­
t e ln ik o m  o r i e n t a c j i  p o d a m y  z a  
p a r ę  d n i  m a p ę  t a k ą  w  o d b itc e  
J u ż  z n i e j  w i d a ć ,  ż e  m o ty w e m  
p r z e w o d n im  w  k s z t a ł t o w a n i u  c e n  
m ię s ?  j e s t  z a m o z n o ś c  k l i e n t e l i .  

C z y n n ik ie m  d r u g im  j e s t  m n ie j s z a  
lu b  w ię k s z a  k o n k u r e n c ja ,  t r z e c im  
r o z m a it a  c h ę ć  z y s k u  u  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  k u p c ó w  m ię s n y c h  i  w  
z a l e ż n o ś c i  o d  t e g o  r a z  w ię k s z e  
r a s  n in ie j s z e  z a r o b k i  d o d a t k o w e , 
p o n a d  n o r m a l n ą  k a l k u l a c ję ,  
c z w a r t y m  z a ś  —  z a c h o w a n ie  s ię  
s a m e j  k l i e n t e l i .

p u b l i c z n o ś ć

N ie  u l e g a  b o w ie m  w ą t p l iw o ś c i ,  
ż e  n ie k t ó r e  g o s p o d y n ie  u m ie j* ,  
i n d y w i d u a l n i e  u z y s k iw a ć  d l a  s i e ­
b ie  le p s z e  c e n y ,  a  n a d o w r p t  ta m  
w s z ę d z ie ,  g d z ie  k u p ie c  s p o t y k a  
s i ę  j e d y n i e  z e  s łu ż ą c ą ,  k t ó r e j  n ia  
r o b i  r ó ż n i c y  i l e  z a p ła c z ,  lu b  t e ż  
g d z je  m ie s z k a  z n a c z n i e j s z a  i lo ś ć

S K Ą D  T E  D Z I W O L Ą G I ?

T y l k o  u  p o łą c z e n iu  z s o b ą  t y c h  
c z t e r e c h  p r z y c z y n  m o ż e m y  w y ­
j a ś n i ć  n ie k t ó r e  d z iw o lą g i ,  j a k i e  
w y n i k a ją  z  n a s z e g o  p r z e g lą d u .  
B o  w y s o k ie  c e n y  w  d z ie l m c a c h  t .  
z w . z a m o ż n y c h  ( c h o ć b y  n a  k r a ń ­
c a c h  m i a s t a ) ,  g d z ie  p o n a d t o  p a ­
n u j e  b r a k  k o n k u r e n c j i ,  t ł u m a c z ą  
s ię  d o ś ć  p r o s t o ,  D la c z e g o  j e d n a k  
b y w a j ą  c e n y  w y g ó r o w a n e  w  d z ie l­
n i c a c h  o d le g ły c h ,  u b o g ic h ?  O Jp o  
w ie d ź  z n o w u  p r o s t a ;  s ł a n a  k o n k u ­
r e n c ja ,  B a ,  a l e  c z e m u  p r z y  s i l n e j  
n a w e t  k o n k u r e n c j i  w  d z ie l n ic a c h  
r o b o t n ic z y c h  n u m y  o t y l e  n iż s z y  
p o z io m  c e n  n a  P r a d z e  n iz  n a  W o* 
l i ?  T u  j u ż  n a s u w a  s ię  w n io s e k ,  i e  
j e ś l i  w  d a n y m  p u n k c ie  c h o ć b y  
c z ę ś ć  k l i e n t e l i  j e s t  z a m o ż n ie js z a ,  
to  n ie k t ó r z y  k u p c y  t r z y m a j ą  c e n y  
w y s o k ie ,  a  in n i  n ie  w id z ą  k o n ie c z  
n o ś c i  o b n iż a n ia  i c h  do p o z io m u

Echa wybuchu na Cytadeli
S k a r g a  s i e r ż a n t a  o o d s z k o d o w a n i e

W  w y d z ia l e  c y w i ln y m  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  z n a l a z ł a  s i ę  s p r a w a ,  
k t ó r a  -p r z y p o m in a  s p o łe c z e ń s t w u  
p a m ię t n y  w y b u c h  w  C y t a d e l i
W a r s z e w s k ie j  W y b u c h  o r g a n iz o ­
w a n y  b y ł  p r z e z  k o m u n is t ó w :  
W ie c z o r k ie w ic z a  i  B ą g iń fć -u e g o
w e  w r z e ś n iu  r o k u  1 9 3 3 :  *  Z b r o d ­
n i a r z e  w y s a c z i b  w  p o w ie t r z e  
s k ł a d y  a m u n ic y jn e .  S k u t k i  d e to -  
n a c y j  b y ł y  k a t a s t r o f a l n e .  W  p r o ­
m ie n iu  k i l k u s e t  m e t r ó w  z n is z ­
c z o n e  z o s t a ły  k o m p le t n ie  w s z y s t ­

k ie  b u d y n k . ,  a  p o d  g r u z a m i  z n a ­
la z ło  ś m io r ć  i  r a n y  w i e lu  lu d z i.

W o w y m  c z a s ie  w  b u c iy n k u
p r z y l e g a j ą c y m  d o  X  p a w i lo n u ,
z a jm o w a ł  d w u p o k o jo w e  m ie s z k a ­

n ce z  k u c h n ią  s i e r ż a n t  L e o n  G a -  
p a n o w ic z .  W e d ł u g  o D o w ia d a ń  
s i e r ż a n t a  i  o n  z o s t a ł  p o s z k o d o ­
w a n y  p o d c z a s  k a t a s t r o f y  w  C y ­
t a d e l i .  M ie s z k a n ie  j e g o  u le g ło  
r u i n i e  i  m e b le  z o s t a ły  c a łk o w ic ie  
z n is z c z o n e . W a r t o ś ć  u r z ą d z e n ia  

o c e n i ł  o n  n a  1 0 .5 0 0  z ł i  o b e c n ie

w y s t ą p i ł  p r z e c iw k o  S k a r b o w i  
P a ń s t w a  n a  d r o g ę  s ą d o w ą  d o m a ­
g a j ą c  s ię - .w y p ła t y  t e j  s u m y .

Ż ą d a n ie  G a p a n o w ic z a  n ie  j e s t  
b y n a jm n i e j  s p ó ź n io n e , a lb o w ie m  
p r z e z  s z e r e g  l a t  w y s t ę p o w a ł  o n  
do w ła d z  w o js k o w y c h ,  p r o s z ą c  o 
w y p ł a c e n ie  m u  o d s z k o d o w a n ia '.  
K ie d y  o d m o w io n o . s p r a w ę  s lc ie rh *  
w a ł  n a  d r o g ę  s ą d o w ą .

S k a r b  P a ń s t w a  n ie  p r z y z n a je  
p o w ó d z t w a , d o w o d z ą c ,  ż e  G a p a -  
n o w ic z  b e z p o ś r e d n io  p o  W y b u ch u  
o t r z y m a ł  t a k ,  j a k  w s z y s t k ie  o f i a ­
r y  k a t a s t r o f y ,  z a p o m o g ę  n a  p o ­
k r y c ie  s t r a t

W c z o r a j  S ą d  O k r ę g o w y  p r z e ­
s ł u c h i w a ł  b ie g łe g o ,  k t ó r y  o c e n ia ł  
u m e b lo w a n ie  s i e r ż a n t a  n a  p o d ­
s t a w ie  z e z n a ń  ś w ia d k ó w .  B ie g ł y  
s t w ie r d z i ł ,  ż e  w a r i o ś ć  c a łe g o  u- 
r z ą d z e n ia  w y n o s i ł a ,  w e d łu g  ó w ­
c z e s n y c h  c e n  o k o ło  5 .0 0 0  z ło ty c h . 
S u m a  t a  u le g n ie  z n a c z n e m u  
z m n ie j .e n iu  w o b e c  n iż s z y c h  c e n  
m e b l i , ,  ja k ie  s ą  o b e c n ie .

Straszna śmierć m ły n a rza
r o z s z a r p a n e  j o  p r z e z  tr y f c y  i r  a s z y n y

S ą u  o k r ę g o w y  na s e s j i  w y j a z ­
d o w e j  w  S k ie r n ie w ic a c h  r o z p o z ­
n a ł  s p r a w ę  d w ó c h  o s k a r ż o n y c h  o  
n ie u m y ś l n e  s p o w o d o w n ie  ś m ie r ­
c i  B r o n i s ł a w a  M ir e c k ie g o .

B r o n i s ła w  K a c z y ń s k i  b y ł  w ł a ś ­
c ic ie le m  m ł y n a  w o d n e g o  w  W y le -  
z in ie  p o d  S k ie r n ie w ic a m i .  K a ­
c z y ń s k i  b y ł  j u ż  s t a r y  i  c h c i a ł  
m ły n  p r z e k a z a ć  s w e m u  s y n o w i  
U r b a n o w i ,  k t ó r y  je d n a k  n ie  z n a ł  
s ię  n a  m ł y n a r s t w ie .  W  ty m  c e lu  
K a c z y ń s k i  z w r ó c i ł  s ię  do  M r e c - ,  
k ie g o ,  s t a r e g o  i d o ś w ia d c z o n e g o  
m ły n a r z a  z  p r o ś b ą ,  a ż e b y  n a u c z y ł  
o n  s y n a  s z t u k i  m .c le n ia  z b o ż a . 
M ir e c k i  z g o d z i ł  s ię  i r o z p o c z ą ł  n a ­
u k ę , w y m a w ia ją c  s o b ie , że  n a  
c z a t  t r w a n i a  n a u k i  z a m ie s z k a  w e  
m ły n ie .  W  p o b liż u  t r y b ó w  u r z ą ­
d z i ł  s o b ie  le g o w is k o  i p e w n e j  n o ­
c y ,  g d y  s p a ł  z s u n ą ł  s ię  t a k  b l i s k o  
p a s ó w  t r a n s m is y j n y c h ,  że  e e s t a ł  
p r z e z  n ie  p o c h w y c o n y .  P o n ie w a ż  
w y p a d e k  u p a ł  m i e j s c e  w  n o c y , 
n i k t  n ie  s ł y s z a ł  w o ła n ia  M ir e c k i t -  
go  n a  p o m o c , t a k ,  ż e  z g in ą ł  o n  
s t r a s z n ą  ś m ie r c ią ,  z m ia ż d ż o n y  
p r z e z  t r y b y .

D o p ie r o  r a n k ie m  z a u w a ż o n o , że  

M ir e c k i  z n ik n ą ł .  Z a c z ę t o  p o s z u k i­
w a n ia .  I  p o d c z a s  g r u n t o w n e g o  
p r z e g l ą d a n ia  w s z y s t k ic h  z a k a m a r  
k ó w  m ł y n a  z n a le z io n o  r o z w le c z o ­
n e s z c z ą t k i  c i a ł a  lu d z k ie g o .  D o ­
m y ś lo n o  s ię ,  ż e  M ir e c k i  z g in a ł  
ś n r e r c i ą  t r a g i c z n ą .

P r o k u r a t u r a  o s k a r ż y ł a  K a c z y ń ­
s k i c h :  o j c a  i s y n a  o s p o w o d o w a  
n ic  n ie s z c z ę ś l iw e g o  w y p a d k u

p r z e z  to , ż e  n ie  z a b e z p ie c z y l i  w  
n a le ż y t y  s p o s ó b  t r a n s m i s j i .  O s k a r  
ż e n i n ie  p r z y z n a l i  s ię  d o  w m y , p o ­
w o ł u ją c  s ię ,  ż e  o d  c z a s u  do  c z a s u  
w  m ły n ie  z j a w i a ł  s i ę  in s p e k t o r  
p r a c y ,  k t ó r y  n ie  p o d n o s i ł  ż a d ­
n y c h  z a r z u t ó w , z n a jd u ją c ,  że  u- 
r z a d z e n ia  o c h r o n n e  s ą  w  p o r z ą d ­
k u , O b r o ń c a  o s k a r ż o n y c h  a d w . 
Ż ó łk o w s k i  p o d n ió s ł  w  s w e m  p r z e ­
m ó w ie n iu , i e  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  
w y p a d e k  s p a d a  w ł a ś c i w i e  n a  M i-  
r e c k ie g o .  k t ó r y  n ie  p o w in ie n  u r z ą  
d z a ć  s o b ie  le g o w is k a  ta k  b l i s k o  pa 
s ó w  t r a n s m is y j n y c h

S ą d  o k r ę g o w y  u z n a ł  je d n a k ,  że 
B r o n i s ł a w  K a c z y ń s k i  z a w in i ł  ja k o  
w ł a ś c i c i e l  m ły n a  i  s k a z a ł  g u  no 
r o k  w ię z ie n ia  z z a w ie s z e n ie m  k a  
r y .  U n ie w in n i ł  n a t o m ia s t  s y n a  
K a c z y ń s k ie g o  U r b a n a .

n a js k r o m n ie js z e g o  z y s k u .
J e d n a  z o d p o w ie d z i  a n k ie t o ­

w y c h  p r z y t a c z a  n p . f a k t ,  z e  n a  p l .  
Z a m k o w y m  w  s k le p ie  s p r z e d a j ą ­
c y m  m ię s o  p o  I.SO  p r a c u j e  5 - c iu  
s p r z e d a w c ó w  i  p a n u ję  u s t a w ic z n y  
t ło k ,  a  c b o k  n a  Ś w ię t o ja ń s k i e j ,  
g d z ie  c e n a  w y n o s i  1 ,4 0 ,  p r a c u je  
t y lk o  2 - c h  lu d z i  i  o b a j  n ie w ie l e  
m a j ą  d o  ro D o ty  C z e m  s ię  t r z y m a  
ta k i  d r o g i  s k le p ,  z u p e łn ie  w y r a ź ­
n ie  ż e r u j ą c y  n a  ł a t w o w ie r n o ś c i  
lu b  n i e d b a ls t w ie  s w o je j  k l i e n ­
t e l i ?

T y l k o  te m , ż e  g o  n ie  o m i j a j ą

k o n i e c z n a  —  s o l i d a r n o ś ć

I  te m  j e d y n ie  m o ż n a  w y j a ś n i ć  
t a k ż e  f a k t ,  d la c z e g o  n a  t y c n  s a ­
m y c h  u l ic a c h  b y w a ją ,  t a k ie  o g r o m  
o ę  k o n t r a s t y ,  j a k i e  n p . w y k a p a l i ś ­
m y  n a  r o * i s l u  lu ń  w  o k o l ic a c h  

K r u c z e j .  K o s z t  t r a m w a ju ,  k t ó r y  
k ie d y in d z ie j  u z a s a d n ia  k o n ie c z ­
n o ś ć  g o d z e n ia  s ię  z w y s o k ą  t e n ą ,  
(b o  p r z e ja z d  k o s z t u je  d r o ż e j ,  n iż  
o s i ą g n ię t a  o s z c z ę d n o ś ć ) ,  t u t a j  
p r z e c ie ż  n ie  i s t n i e j e  i 
o d  s a m e j  t y lk o  p u b l ic z n o ś c i ,  o d

z n a c z n y m  s t o p n iu ,  ż e  c e n y  n ie  3 ą  

n iż s z e .
I s t n i e j ą  r ó w n ie ż  i in n e  ś r o d k i  

z a t a ń c z ę ,  o k t ó r y c h  je s z c z e  b ę d z ie  
m y  m ó w i l i .  L e c z  te n  je d e n  s t a n o ­
w i  n a jb e z p o ś r e d n i e js z y  w n io s e k ,  
j a k i  s ię  z  n a s z e j  a n k ie t y  w y ł a n i a .

M  G r z .

O lb rzy m i nark nadm orski
b u d u j e  s i ę  w  H a l l e r o w i e

N ie w ie lk i o d c in ek  w y b rz e z a  m o r­
sk ie g o , ja k i  P o ls k a  p o sia d a  w  sw o ­
ich g ra n ic a c h , n ie  je s t  d o ty ch cz a s  
w szech stro n n i; w y k o r z y s t a n y  i  u re ­
g u lo w a n y . S w o je g o  c z a su  p is a liśm y  
o n ie b ezp ieczeń stw ie  ru ch o m ych  p ia ­
sk ó w , ja k ie  g ro ż ą  ok o licom  u jśc ia  
rzeki" P ia ś n ic y .  W  m ie jsc u  tern p o ­
w s ta je  ob ecn ie  o lb rz y m ia  ta m a.

O sta tn io  d o w ia d u je m y  s ię , że  w ła ­
dze sam o rz ąd o w e z ro b iły  d a ls z y  k ro k  
n a p rzó d . M ia n o w ic ie  o sa d a  W ie lk a

W ie ś  —  H a lie ro w o  o trz y m a  w ie lk i 
p a rk  n a d m o rsk i, k t ó r y  z a ło ż o n y  b ę­
dzie  w e d łu g  n a jn o w sz y ch  w sk a z a ń  
sz tu k i o g ro d n icz e j i  u rb a n is ty k i .  
P a r k  c ią g n ą ć  s ię  b ęd z ie  n a  p rz e s trz e ­
ni o k o ło  d w ó ch  k ilom etró w  w zd łu ż 
w yb rzeża . Z n a jd ą  w  n im  nonueszeze- 
n ic  b o isk a  sp o rto w e , m ie jsc e  z ab a w  
d la  d z iec i, m u sz la  a k u sty c z n a  d la  o r ­
k ie s t ry ,  k a w ia r n ia , d a n c in g  i  t . p.

N a  ro z p la n o w a n ie  p o w y ż sz e g o  oh 
je h tn  ro z p isa n o  k o n k u rs .

„Nieprzy i jm!?e“ «
„ S ł o w o ' "  o s w y c h  w s p ó ł t o w a r z y s z a c h

P o d  ty tu łe m  „D w a d z ie śc ia  g ro sz y  
w  z ę b y  i  w o n “ , k tó r y  je s t  p o w tó rzc- 
m em  z d a n ia  z m e w y  p łk . S ta w k a , 
w yg ło d zon ej w  K r a k o w ie  n a  b a n k ie ­
c ie  „C z a s u “ , o rg a n  k o n se rw a ty s tó w  
w ile ń sk ich  d o sa d n ie  c h a r a k te r y z u je  
t. zw . „e lu m o p ty  n ie p o ż ą d a n e 11, k tó ­
re  k o m p ro m itu ją  blolr i  je g o  id e je .

S ą  ta  t. zw . „n ie p rz y je m n e  fv p y “ , 
znane z re s z tą  d o b rze  sp o łeczeń stw u , 
a  o sta tn io  c o ra z  c z ę śc ie j notow ano  w  
k ro n ik a c h  lą d o w y c h -

„P o d s k a k ie w ic z  M  o to  je s t  jed en  
z n ie p rz y  |em nyeh ty p ó w  w B lo k u , 

j e j  s o l id a r n e g o  f r o n t u ,  z a l e ż y ,  w  W y ra z  ten , sk o n stru o w a n y  w  s a lo ­

n ach  w e rs z a w sa ic h , m a  ty le  w  sobie 
p re c y z ji , że b o ję  s ię , iż  o b jaśn ian iem  
m ogę t y lk o  po p su ć. P o d sk a k ic w ic z  
je s t  w' k a ż d e j ch w ili d u  u ż y c ia  i n a  
to  i  n a  ta m to , k ró tk o  m ó w ią c  pod 
sk a k u je  d o  k e r je r y ,  chce w y cz y n e m  
w sz ę d o b y lsk o śc i i  sz y b k o śc i w or.icn 
t o c ji  p rz e sk o c z y ć  p rz e z  inno w a lo ry  
w y m a g a n e  d la  p o w a ż n e j p r a c y  p a ń ­
stw o w e j. Id e a łe m  d la  pociskajcie w i­
eża  je s t  b y ć  dobrze zc w sz y stk im i, 
n ik o go  n io  o b ra z ić , jiik o ra u  s ię  n ie  
n a ra z ić . S to su n k i to w a rz y sk ie , to  
w od a t e j  r y b y “ .

„ U a g a r  —  ty p  b a rd z ie j c iężki,

L I S T Y  O D  C Z Y T E L N I K Ó W

Kto ponosi odpowi&nxialnnść

Za samobójstwo ucznia Kozłowskiego?
C i e k a w y  l i s t  n a s z e g o  C z y t e l n i k a  n i e  p o w i n i e n  m i n ą ć  b e z  e c h a

p o n iż e j z a m ie sz c z a m y  l i s t  je d n e ­
g o  z n a sz y c h  C z y te ln ik ó w , k tó r y  
podaj* m y w  ca ło śc i i bez k o m e n ta ­
rzy  U w a ż a m y  zc iw ej s tro n y , że 
sp ra w a  je s t  w a ż n a  i  p iln a  i p o w in ­
n a  zn aleźć  n a le ż y te  w y ja ś n ie n ie , w  
im ię  tu b ra  s z k o ły  i m ło d z ieży  szk o l 
n e j. (R e d .)
S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !
P r z e d  k i lk u  d n ia m i  p i s m a  s t o ­

łe c z n e  p o d a ły  k r ó t k ą  w z m ia n k ę  
k r o n ik a r s k ą  o s a m o b ó js t w ie  u c z ­
n ia  je d n e g o  z g im n a z jó w ,  J ó z e f a  
K o z ło w s k ie g o .  Z w ło k i  n ie s z c z ę ś l i  
w e g o  o d n a le z io n o  po  k i lk u  d n ia c h  
w  P r u s z k o w ie .  J a k o  p o w ó d  r o z p a ­
c z l iw e g o  c z y n u  p o d a n o , iż  K o z ło w  
s k ie g o  u s u n ię t o  z g im n a z ju m  z a  
b r a k  p o s t ę p ó w  w  n a u c e  i ,  że  c h ło ­
p ie c ,  n a  w ia d o m o ś ć  o  t a k i e j  d e c y ­
z j i  r a d y  p e d a g o g ic z n e j ,  n ie  p o ­
w r ó c i ł  do  d u in u  i d o p ie r o  p o  k i l ­
k u  d n ia c h ,  w y j a ś n i ł o  s ię ,  z e  p o p e ł  
n i ł  o n  s a m o b ó js t w o  

W ia d o m o ś ć  ta  p r z e s z ła  z u p e łn ie  
b e z  e c h a ,  n ik t  s z e r z e j  n ie  z a j ą ł

s ię  o m ó w ie n ie m  te g o  n ie c o d z ie n ­
n e g o , a  j e d n a k  o s t a t n io  d o ś ć  c z ę ­
s to  n o t o w a n e g o  w y p a d k u  s a m o ­
b ó js t w  p o p e ł n ia n y c h  p r z e z  m ło ­
d z ie ż  s z k o ln ą . P o m i ja m  w  t e j  
c h w i l i  tę  o k o l ic z n o ś ć ,  ż e  z w o ln ie ­
n ie  K o z ło w s k ie g o  z g ’ m n a z ju m  
n a s t ą p i ło ,  j a k  o ś w ia d c z o n o  Je g o  
k o le g o m , n ie  n a s k u t e k  z ły c h  p o ­
s t ę p ó w  w  n a u k a c h ,  le c z  w s k u t e k  
n ie s t o s o w a n ia  s ię  d o  p r z e p is ó w  
s z k o ln y c h ,  a  p r z e d e w s z y s t k ie m  p a  
l e n i a  p u b l i c z n ie  p a p ie r o s ó w  i c h o  
d z e n ia  p o  c y w i ln e m u , co  j e s t  
p r z e z  w ł a d z e  s z k o ln e  z a b r o n io n e .

U w a ż a m , ż e  n a d  w y p a d k ie m  
t y m  n ie  m o ż n a  p i z e jś ć  do  p o r z ą d  
k u , b o ć  c h o d z i t u t a j  n ie t y lk o  o j e ­
d n o  m ło d e  i s t n ie n ie  lu d z k ie ,  a l e  i 
o to , że  w y p a d k i  t e  s t a j ą  s ię  c o r a z  
c z ę s t s z e ,  co  w  k o ń c u  m o ż e  w y w o ­
ła ć  n a s t r ó j  p e w n e g o  r o d z a ju  p s y ­
c h o z y , t a k  n ie b e z p ie c z n e j  d la  
m ło d z ie ż y  w  w .c k u  s z k o ln y m .

Kałuszyn, lako nowoczesne Jeryho
C z ł o n k o w i e  b .  O . N . R u  o b l ę ż e n i  p r z e z  ł y d t l w

P i ę c iu  c z ło n k ó w  b . O N R . a  m ia ­
n o w ic ie :  I g n a c y  W a ie r o w ; c z , r o ­
b o tn ik , W ie s ła w  P o lk o w s k i  p r a ­
c o w n ik  u m y s ło w y ,  S t a n i s ł a w  R o ­
m a n o w s k i ,  d r u k a i z ,  A l e k s y  B r o ­
d o w s k i  u r z ę d n ik ,  i  J a n  A n a z i a k  
—  w ł a ś c i c i e l  d o m u , p r z e ż y ło  o r y ­
g i n a l n ą  p r z y g o d ę .  M ia n o w ic ie  z  o - 
k a z j i  c h r z c in  d z ie c k a  A n d z ia ic a  w  
K a ł u s z y n i e ,  p o z o s t a l i  j e g o  k o ie -  
d z y  w y b r a l i  s ię  w o z e m  n a  tę  p ię k ­
n ą  u r o c z y s t o ś ć .  W ie ś p  o  t e j  p o ­
d r ó ż y  d o t a r ł a  do K a ł u s z y n a  ju ż  
w c z e ś n ie j  i w y w o ła ła  o g r o m n e  

w z b u r z e n ie  w ś r ó d  m ie js c o w e j  lu d ­
n o ś c i  ż y d o w s k ie j ,  k t ó r a  w ie d z ą c ,  
ż e  w s z y s c y  w y ż e j  w y m ie n ie n i ,  j a  
ko d z ia ł a c z e  O N R -u  s ą  w r o g a m i  
ż y d o s t w a ,  p o s t a n o w i l i  ic h  o b ić .

N a  d o m ia r  z łe g o , k t o s  p u ś c i ł  
p lo t k ę ,  że  p r z y je ż d ż a ją  o n i  w  c e lu  
w y w o ła n ia  p o g r o m u  ż y d ó w  w  K a ­
łu s z y n ie .  T o te ż , g d y  k o le d z y  A n - 
d z ia k a  z j a w i l i  s ię  n a  r y n k u ,  z a s t a  
l i  ta m  z g r o m a d z o n y  t łu m  ż y d ó w , 
k t ó r y  w e d le  o g ó ln y c h  o b l ic z e ń , o 
o b e jm o w a ł  p r z e s z ło  2 0 0 0  o só b . Z y

Wzrost przymusowej parcelacji
na reformą rolną

U s t a l o n y  p r z e z  r a d ę  m in i s t r ó w  
n a  r o k  b ie ż ą c y  p l a n  p a r e e l a c y j -  
n y  p r z e w id u je  p r z y m u s o w ą  p a r ­
c e l a c ję  ( w e d le  w y k a z u  im ie n n e g o , 
o  k t ó r y m  ju ż  p r z e d  k i lk u  d n ia m i  
w s p o m in a l i ś m y )  2 2 .4 3 2  h e k t a r ó w , 

a  m ia n o w ic ie  n a  t e r e n ie  w o j .  w a r  
s z a w s k ie g o  1 . 2 1 8 ,  n o w o g r o d z k ie ­
g o  2 .2 3 2 ,  w o ły ń s k ie g o  2 .0 4 8 , t a m o  
p o ls k ie g o  5 .6 8 3 , p o z n a ń s k ie g o  
7  0 4 2  i p o m o r s k ie g o  4 .2 0 9 . P l a n  
z e s z ło r o c z n y  o b e jm o w a ł  w w y k a ­
z ie  im ie n n y m  w s z y s t k ie g o  ty lk o

1 .4 7 5  h a ,  a  a z t e m  w  r o k u  b ie ż ą ­
c y m  p a r c e l a c ja  p r z y m u s o w a  w z ro  
sła . 1 5 - k r o t n ie .

S to i  to  w  o c z y w is t y m  z w ią z k u  
z o b ję c ie m  t e k i  r o l n i c t w a  i  r e ­
f o r m  r o ln y c h  p r z e z  m in . P o n ia t ó w  
s k ie g o  i j a k k o lw ie k  s a m a  w  s o b ie  
i lo ś ć  2 2  t y s .  h a  n ie  j e s t  w ie lk a ,  
o z n a c z a  o p a  j e d n a k  z n a m ie n n y  
z w r o t  w  s t o s u n k u  d o  r o k u  z e s z łe ­
g o , g d y  p r z y m u s o w e j  r e f o r m y  r o i  
n e j  n ie m a l  z u p e łn ie  n ł<  b y ło .

d z i w ś r ó d  g r o ź n y c h  o k r z y k ó w  
p o c z ę li  z b l iż a ć  s ię  do  w o z u , j e d ­
n a k  z  z a c h o w a n ie m  w s z e lk ic h  o - 
s t r o ż n o ś c i ,  g d y ż  o b a w ia H  s ię ,  że  
t a c y  „ n ie b e z p ie c z n i  l u d z i* “  m o g ą  
m ie ć  p r z y  s o b ie , b r o ń  B o ż e ,  r e w o l ­
w e r y .  N a p a d n ię c i ,  w id z ą c  co  s ię  
ś w ię c i ,  s c h r o n i l i  s ię  d o  m ie s z k a ­
n i a  A n d z ia k a ,  k t ó r e g o  d o m  m ie ś c i  
s ię  w  r y n k u  K a ł u s z y n a .  G d y  t y l ­
k o  z n ik n ę l i  z  o c z u  t łu m o w i  ż y ­
d ó w , n a t y c h m ia s t  w z r o s ła  a g r e ­
s y w n o ś ć  o b l e g a ją c y c h .  Z a c z ę ły  p a  
d a ć  o k r z y k i :  „ Z a b i ć  i c h !  P o d p a l ­

c ie  d o m !“  i ,  i a k  o p o w i a d a ją  n a ­
o c z n i  ś w ia d k o w ie ,  z a c z ę t o  g r o m a ­
d z ić  s n o jw  s ło m y  p r z e d  d o m e m

O b le g a ją c y ,  p o m n i w id o c z n ie  n a  
h i s t o r ję  m u r ó w  m i a s t a  J e r y c h o ,  
k t ó r e  r u n ę ły  o d  w r z a s k u ,  p o c z ę li  
p r z e r a ź l iw ie  w r z e s z c z e ć ,  co  z a ­

a la r m o w a ło  m ie js c o w y  p o s t e r u n e k  
p o l i c j i

O r y g in a ln e  b y ło  z a k o ń c z e n ie  te j 
p r z y g o d y .  M ia n o w ic ie  n a p a d n ię c i ,  
K tó r z y  o d d a li  s ię  p o a  o p ie k ę  p o l i ­
c j i ,  z o s t a l i  z  m ie js c a . . .  z a a r e s z t o ­
w a n i .  P o z a t e m  w y to c z o n o  im  s p r a  
w ę  w  S a d z ie  S t a r o ś c iń s k im  w  M iń  
s k u  M a z o w ie c k im  o z a k łó c e n ie  
s p o k o ju  p u b l ic z n e g o .  W  w y n ik u  
t e j  s p r a w y  s k a z a n i  z o s t a l i  na rtiie 
s i ą c  b e z w g lę d n e g o  a r e s z t u .

W c z o r a j  n a  s e s j i  w y ja z d o w e j  
S ą d u  O k r ę g o w e g o  p o  r o z p r a w ie ,  
w  k t ó r e j  o b r o n ę  o s k a r ż o n y c h  n a  
s k u t e k  ic h  a p e l a c j i  w n o s i ł  m e c . 
C z a r k o w s k i ,  s ą d  w s z y s t k ic h  o b w i­

n io n y c h  u n ie w in n i ł .

Czas odnowić 
nrennmer?łr ira 

miesiąc marzec

N a le ż a ło b y  t e d y  u s t a l i ć ,  k to  po- 
n o s i  t u t a j  w i n ę ?  C z y  w ł a d z e  s z k o l 
n e , a  w ł a ś c i w i e  r a d a  p e d a g o g ic z ­
n a ,  k t ó r a  w  t a k  o s t r y  s p o s ó b  o- 
b e s z ła  s ię  z  K o z ło w s k im , u s u w a ­
j ą c  g o  z  g r o n a  u c z ą c e j  s ię  m ło ­
d z ie ż y ,  a  te m  s a m e m  p r z e k r e ś l a ją c  
m o ż n o ś ć  d a is z e g o  k s z t a ł c e n ia  s ię ,  
—  c z y  t e ż  s a m  s a m o b ó jc a ,  k t ó r y  
m o ż e  z b y t  im p u ls y w n ie  z a r e a g o ­
w a ł  n a  z a r z ą d z e n ie  w ł a d z  s z k o l­
n y c h .

U w a ż a m , że  s z e r o k im , r z e s z o m  
r o d z ic ie ls k im ,  n a le ż y  s i ę  w y j a ś ­
n ie n ie  z e  s t r u n y  w ł a d z  s z k o ln y c h .  
O p in ja  p u b l ic z n a  n ie  d o ś ć  j a s n o  
z o s t a ła  p o in fo r m o w a n a  o te m , c z y  
i s t o t n ie  K o z ło w s k i  b y ł  t a k  n ie p o ­
p r a w n y  w  s w y c h  p o s t ę p k a c h ,  
ż e  m u s ia n o  s ię  u c ie c  a ż  do  ś r o d ­
k a  r e le g o w a n i a  g o  z e  s z k o ły .  C z y  
Ś r o d e k , j a k i  z a s t o s o w a n o ,  b y ł  n ie -  

z o ę a n y  ‘ o s t a t e c z n y ?
N ie  m a m  z a m ia r u  r o b ić  n i e ­

z d r o w e j  s e n s a c j i  z e  s p r a w y  p r z y ­
k r e j  i b o le s n e j ,  a l e  n ie  m o ż n a  
p r z e jś ć  d o  p o r z ą d k u  d z ie n n e g o  
n a d  te g o  r o d z a ju  w y p a d k ie m , te m  
b a r d z ie j ,  że  r ó ż n ie  s ię  m o w i o 
s łu s z n o ś c i ,  a ż  t a k  o s t r e j ’ d e c y z j i  
r a d y  p e d a g o g ic z n e j  s z k o ły ,  w  k t ó ­
r e j  k s z t a ł c i ł  s ię  K o z ło w s k i .

S p r a w ę  n a le ż y  w y j a ś n i ć  w  im ię  
d o b r a  m ło d z ie ż y  i c z y s t e j  a tm o ­
s f e r y ,  w  j a k i e j  p o w in n a  k s z t a ł c i ć  
s ię  m ło d z ie ż  s z k o ln a .

R .  W -m .

p o w o li m y ś lą c y , w o gó le  m n ie j In te l - 
g e n tn y . T y p o w y m  fa g a se m  je s t  k to ś , 
k to  z d ą ż y ł u ja w n ić  ja k ie ś  sw o je  
p rz ek o n an ie  c z y  id e o lo g ię , a  zd ąża , 
b y  za  to  b yć  su b s y d io w a n y  w  c y  
fr a c b  o k rą g ły c h . W z a m ia n , je ś l i  
w c z o ra j b y ł  lib e ra łe m  i  p a r la m e n ta ­
r z y s tą , to  d z iś  m oże b y e  z a  d y k ta tu ­
ra , je ś l i  w c z o ra j b y ł  k ra jo w c e m , to  
d z iś  b ro n ie  b ę d z ie  c e n t ra l iz a c ji ,  o  
p o lity ce  z a g ra n ic z n e j w y r a ż a  s ię  w e ­
d łu g  o s ta tn ie j in s t r u k c ji .  F a g a s  od­
z n acz a  s ię  je sz c z e  tem , że  lu d z i i-  
d eo w yeh  t r a k t u je  z  p o czu ciem  w ła s  
n e j w y ż sz o śc i11.

„C h h ssta K o w . P a m ię ta c ie  n ie ­
ś m ie rte ln ą  k o m e d ję  G o g o la  „ R e w i­
zor11, o k tó r e j  p o w ie d z ia ł M ik o ła j . J : 
„ lY s ie m  d o sta ło ś , a  b o lsz e  w sieeh  
m n ie11. C lilie s ta k o w , to  p ro d u k t ce n ­
t r a l iz a c ji  i  ty p  te n  b ęd z ie  is t n ia ł  w e 
w sz y stk ic h  u s t ro ja c h  c e n t ra l is ty c z ­
n y ch , n icra jeż .n ie  o d  ich  sp o łe cz n e ­
go  w y g lą d u  i  n ie z a le ż n ie  o a  opoki 
C h iie s ta k o w  n a sz y c h  ezaeów  g r a s u ­
je  n a jc h ę tn ie j ne j.ro w in  ii. G o tó w  
je s t  m ó w ić  o  S ła w k u  p e r  „ W a le r e k ’*, 
o P r y s to r z o  —  „O !o ‘ ‘ , o  p re m ie rz e -  - 
„L e o n e k 11, go tów  je s t  d a w a ć  d o  zro­
zu m ien ia , że ja k  jeM  w  W a rsz a w ie , 
to  w ieczo ra m i p rz y jm o w a n y  je s t  w  
B e lw e d e rz e . Ł a p a ć  C h lie s ta g o w y c h  
do p u ła p e k 11,

„ T a k ie  s ą  ty p y  i  ty p k i ,  m eu n iK tu o- 
nc w  ta k  w ie lk ie j,  o g ó ln o n a ro d o w ej 
o rg a n iz a c ji , j a k  B lo k  B e z p a r ty jn y  
A Io  to  r a c z e j m c je s t  g ro ź n o  — po­
c ie sz a  s ię  „ S ło w o 11. —  U roź n ie jsz i 
są k o te r jc  i  m a f  jc 11.

„ K o W j a ,  Lo ja k b y  p a rty jn o ś ć  od 

rod zona. G r a s u je  w  u rzęd ach , d y re k ­
c ja c h  i  in n y c h  sk u p ie n ia ch  u rzęd n i­
czych . T w o rz ą  s ię  k o te r je  u rzęd m - 
kó w  d la  w y w a la n ia  sw y ch  k o le g o w , 
lub  in t ry g o w a n ia  p rz e c iw k o  p rz e ło ­
żonym . O cz y w iśc ie , k o te r je  ta k ie  u- 
c ie k a ią  s ię  do z a p ew n ień  o  s w o ic j  ul- 
tra - Io ja ln o śc i b lo k o w e j-1.

„ M a f i jn o s ć  je s t  g ro ź n ie js z ą  p o s ta ­
c ią  k o te r ji .  M a iijn o ś ć  w ych od zi p o ­
za  g r a n ic e  sk u p ie n ia  u rz ęd n iczeg o , 
ch ętn ie  d o łg iw a  sob ie  t ło  id eow e.

R o z b ija n ie  B lo k u , k o tc ry ,i« o ^ , 
m a fijn o sć  —  s ą  to  o g n iw a  jed n eg c  
ła ń cu ch a11.

S m ę tn e  tc  ro z w a ż a n ia  „S ło w a , 
m ożna by z a o p a trz y ć  ty lk o  jed n ym  
K o m en tarzem : „ A  m ó w iliśm y , Że ta k  
b ęd z ie 11.

S ą  to  ju z  je d n a k  sp ó źn io n e  r e f l e k ­
s je , n a  k tó ro  w y s ta r c z y  k iw n ą ć  g ło ­
w ą  i  t r a w e s tu ją c  F r e d r ę , . ośw iad­
czyć  : U W icm y , w ie m y 11.

C o  n a  t o  w ł a d z e  p a ń s t w o w e ?

Kartel papierniczy Karze grzywnami
z a . . ,  z b y t  nasKie ceny

K a r t d i z a c ja  h an d lu  p a p ie re m  p o ­
c z y n iła  o sta tn io  d a lsze  p o s tę p y . ÓV 
W a rsz a w ie  d z ia ła  od k i lk u  tygo d n i 
sp e c ja ln a  k o m is ja  ce n n ik o w a , k tó ra  
k o n tro lu je  w s z y stk ic h  w ię k sz y c h  do­
sta w có w  p a p ie ru .

Z a  sto so w a n ie  eon k o m cu ren cyj- 
Iiych  h a k ła d a n e  s ą  nu f i r m y  p a p ie r ­
n icza g r z y w n y  p ien iężn e. K o m is ja  n a ­

k a z u je  pozatem . w y c o fy w a n ie  o f e n ,  
sk ła d a n y c h  urzędom  p a ń stw o w y m  * 
in s ty tu c jo m  p ry w a tn y m , o  ile  o d b ie­
g a ją  one od c e n n ik a  k a rte lo w e g o  

S k u tk ie m  ry g o ró w , s to so w a n y ch  
p rz e *  o rg a n iz a c je  k u p c ó w  p a p ie rn i­
czych , cen a  p a p ie ru  k a n c e la ry jn e g o  
i d ru k o w e g o  w zrob ła  o b lis k o  1 0  
proc.

Romuiiikacia lotnicza
u r u c h o m io n a  b ę d z i e  1

z  Gdynią
k w i e t n i a

U r u c h o m ie n ie  b e z p o ś r e d n ie j  k o ­
m u n ik a c j i  lo t n ic z e j  p o m ię d z y  G d y ­
n ią  a  w ię k s z e m i  m ia s t a m i  P o ls k i ,  
n a s t ą p i ć  m a  p o c z ą w s z y  o d  1

k w ie t n ia .  P r a c e  n a d  b u d o w ą  s p e ­
c ja ln e g o  d w o r c a  lo t n ic z e g o  w  G d y  
n i s ą  j u ż  n a  u k o ń c z e n iu .

C o r a z  w i ę c e j  . ^ c a l a o s e y

P r r  t i M z i  na micftcste
P a ń s t w o w a  f a b r y k a  w y r o b ó w  

t y t o n io w y c h  w  G r o d n ie  w p r o w a d z i  
ł a  o - d u :o w y  t y d z ie ń  p r a c y  ( w  o- 
a t a t m c h  c z a s a c n  p r a c o w a ł a  t y lk o  

3  d n i w  t y g o d n iu ) .  J e s t  to  j e d y ­
n i  w  P o ls c e  f a b r y k a ,  p r o d u k u ją ­

c a  m a s o w o  n a jt a ń s z y  g a t u n e k  t y ­

to n iu  —  t. z w . m a c n o r k ę  
Z w ię k s z e n ie  j e j  p r a c y  s p o w o d o ­

w a n e  z o s t a ło  w z r o s to m  z a p o t r z e ­
b o w a n ia  n a  m a c h o r k ę  C o r a z  w ię ­

c e j  p a la c z y ,  z w ła s z c z a  na w «) 

p r z e c h o d z i  s p o w o d u  b ie d y  n a  p a le  

n ie  m a c h o r k i .
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Orkan przeszedł nad Polska i Gracami
olbrzymie masy ciepłego powietrza znad oceanu

starły się z  m r o ź n e m l  p r ą d a m i  p o l a r n e m l
Pod w p ły w e m  g w a łto w n e g o  ocieplenia rze k i g ro żą  p o w o d zią

N a ć  E u r o p ą  ś r o d k o w ą  p r z e ­
s z e d ł  n i e b y w a ł y  h u r a g a n ,  o b e jn t u  
j ą c  p r z e d e w s z y s t K i t m  P o ls k ę  i 
N ie m c y .

G w a ł t o w n ie  n a p ł y w a j ą c e  m a s y  
c ie p łe g o  p o w i e t r z a  z w r o t n ik o w o -  
m o r s K ie g o  z d e r z y ł y  s ię  z  m r o ź n e  
m i p r ą d a m i  p o la r n e m i ,  k t ó r e  p o ­
p r z e d n io  s p o w o d o w a ły  s p a a e k  
t e m p e r a t u r y .  Z d a r z e n ie  p r z e c i w ­
n y c h  s o b ie  p r ą d ó w  b y ło  t a k  s i l n e ,  
ż e  w i c h u r a  n a b i e r a ł a  n a t ę ż e n ia  
o r k a n u ,  z w ła s z c z a  n a d  t e r y t o r ­
ju m  N ie m ie c .  AY P o l s c e  p a n o w a ła  
p o g o d a  z m ie n n a  z  d e s z c z e m  i  
g w a łt o w n y m  w ia t r e m ,  k t ó r e g o  s i ­

ła  p r z e k r a c z a ła  c z ę s t o  1 0 0  km . n a  
g o d z in ę .

T e m p e r a t u r a  p o  n ie d a w n y c h  

m r o z a c h  z n a c z n ie  w z r o s ł a  i  s k o ­
c z y ł a  o  k i lk a  s t o p n i  p o w y ż e j  0, 
w a h a j ą c  s ię  o d  2 s t .  w  W iln ie ,  5  
w  G d y n i ,  W a r s z a w i e  i  Ł o d z i ,  d o  
6  s t  w  K a l i s z u ,  K r a k o w i e  i K a t o ­
w ic a c h .

N a  d z ie ń  d z i s i e j s z y  b a r o m e t r y  
w r ó ż ą  n a m  b a r d z o  z n a c z n y  s p a ­
d e k  t e m p e r a t u r y ,  z w ła s z c z a  n a  
p o łn o c y ,  o b ie c u ją c  n a w e t  le k k i  
m r ó z . w y n o s z ą c y  d o  3 — 3 s t .  W ia ­
t r y  b ę d ą  s i l n e  i  p o r y w is t e ,  o p a d y  
d o ś ć  z n a c z n e .

Hur?g«tn w  W a rsza w ie
P rzez całą noc ubiegłą i dzień 

w czora jszy  szalała w  W arszaw ie 
w ielka w ichura, która w raz z 
deszczem poczyn iła  na teren ie 
s to licy  w ie le  dotkliwych strat i 
szkód w  różnych punktach m ia­
sta.

C i ą ł k o  r a n n ?
N a  ul. Górczewskiej z domu 

N r. 4 0  w ia tr  zrzucił z dachu ławę 
kominiarską, która spadła na

chodnik i ugodziła przechodzące­
go podówczas M arjana Starostę, 
szh fierza , zam ieszkałego przj ul. 
Górczewskiej 37. Starosta został 
dwukrotnie ciężko ranny w g ło ­
wę. Po opatrunku przez lekarza, 
przew ieziono go w  stanie b. c ię ż­
kim do szpita la żydowskiego na 
Czystem, gdzie ustalono, iż Sta­
rosta prócz ciężkich ran głowy, 
doznał n iebezpiecznego potłucze 
nia k latk i p iersiow ej.

N a  podwórzu domu przy  ul. 
M iłe j 49 w ichura zerw ała z da* 
eh u kawałek blachy, która spa­
dła na podwórze i ugodziła w 
głow ę ucznia, 10-letniego M ary­
sia Franciszew skiego, zamieszka­
łego w  t\ m domu. W ezwano le j  
karza, który s tw ierdził ciężką 
sza ipaną ranę g łow y i po udzie­
leniu chtopcu p ierw szej pomocy- 
przew iózł go w  stanie ciężkim  do 
szpitala dla dzieci im. Kai'o la  i 
M a r a .

Oprócz powyższych wypadków, 
zakończonych tragiczn ie , w ia tr 
pozrywał w  w ielu  punktach m ia­
sta dachy, gzymsy, stare kominy, 
anteny radjowe, przewodniki e- 
lektrycznc, neonowe s z jld y  elek­
tryczne oraz poprzewracał pat 
lcany i połamał w ie le  drzew,

K s s K a d y  w o d y
W raz z szalejącą w ichu ią  k il­

kakrotnie w  ciągu dnia w czora j­
szego padał rów nież u lewny 
deszcz. W oda deszczowa w raz z 
wodą powstałą przy n iezwykle 
szybki em tajan iu  śniegu spowo­

dowała w w :elu dzieln icach m ia-|zacji, w ie le  zalewów . N a jw ięce j i W łochach, które n iejednokrotnie 
sta, szczególn ie położonych n a j pracy m iały kom isarjaty 17. 18 i alarm owały warszawską straż o- 
krańcach i pozbawionych k a n a li-1 26 oraz posterunek po lic ji we [ gn iową prosząc o ratunek.

Rzeki ruszają na południu Pulski
W e z b r a n e  w o d y  z a l e w a j ą  m i a s t a  i osiedla

S z c z e r y  c z y  r o b io n y  e n t u z j a z m  w e  W ł o s z e c h

70.090 o c M iłt ó u  no wojnę z A W r f t
Zapowiedź dalszych trarsporł ów do Afryki Wschodniej

R Z Y M  18.2. (P A T . j .  
ostatniego posiedzenia 
Rady Faszystow sk ie j M assolin i 
zakomunikował, że zgórą 70.000 
członków m ilic ji faszystow sk ie j 
z e  w szystk ich  prow incyj w łos­
kich zażądało od 1 lutego i w 
dniach następnych, aby przydzie­
lono ich do oddzia łów ,_  przezna­
czonych do A fry k i W schodniej. 
W  tym  samym czasie napłynęło 
tysiące zgłoszeń od b. kombatan­
tów  i obyw atel5 do M in .sterstw a 
W o jn y/

W ie lka  Rada Faszystowska po­
w ita ła  z w ielk iem  zadowoleniem  
doniesienie, św iadczące o stan.e 
ducha dawnych i nowych pokoleń 
włoskich.

W  spraw ie sytuacji politycznej, 
s tw ierdziła  utrwalen ie na no­
wych przyjaznych  podstawach 
stosunków z F rancją  i zaaprobo­
wała z  e n tu z ja z m e m  o s t a t n ie  z a ­
r z ą d z e n ia  w o js k o w e ,  m ające na 
celu wzm ocnienie rękojm i bezpie­
czeństwa i pokoju w  kolonjach 
włoskich W schodniej A fryk i.

W ielka  Rada F aszj stowska —  
głosi dalej komunikat —  p rzy j­
muje do w iadom ości z glęboki.em 
zadowoleniem  fakt, że w  klim a­
cie politycznym  i moralnym stwo­
rzonym od la t 3 3-tu przez ustrój 
faszystowski operacje powołania

Podczas ] 1 ontyngentów rocznika 1911 od- 
W ie lk ie j I były się w  całkow itym  porządku 

i na jzupełn iej praw id łow o przy 
zgodzie i coraz bardziej św iado­
mej dyscyplin ie narodu w łoskie­
go.

W ielka  Rada Faszystowska śle 
swe męskie i koleżeńskie pozdro­

w ien ia oddziałom, które w yru ­
szyły  i tym, które wyrusza i czy­
ni wiadomym narodowi, że p r z e d ­
s ię w z ię t e  z o s t a n ą  w s z e l k ie  ś r o d ­
k i .  a b y  c a ło k s z t a ł t  s i ł  z b r o jn y c h  
z a c h o w a ł / a  n a w e t  w z m o c n ił  s w ą  
m o c  t a k ,  a b y  s ta w a ć  m ó g ł c z o ło  
k a ż d e j  m o ż l iw o ś c i .

V/ godzinach wieczorowych zaczę­
ły napływać do Warszawy wiadomo­
ści z całego kraju, donoszące, iż wia­
try i deszcze nie oszczędziły i innych 
części Polski.

W  i B i a ł y m s t o K u
ŁÓDŹ, 17. -2. (tel. w l.). Wskutek 

znacznych opadów* i szybkiego top­
nienia śniegów w nocy wylała rzecz­
ka Jasień, zalewając ulice Widzewa. 
M. in. częściowa koionjc robotniczą 
Widzewskiej Manufaktury. Z dom­
ków robotniczych ewakuowano około 
400 osób. O godz. 5-ej wezwano od­
działy saperów, które ze strażą ognio 
wą rozpoczęły zabezpieczanie terenu.

Również rzeczka Balutka zalała 
trzy niżej położone ulice przedmieś 
cia Bałuty, wdzierając się do piwnic 
i niżej położonych mieszkań.

B IAŁYSTO K, 17. 2. (tel. wł.). —  
Wskutek opadów i roztopow woda u- 
szkodziła w wielu miejscach rozpo­
częte roboty kanalizacyjne. Zalany 
został główny kolektor przy uf1. Po­
leskiej W  niższych punktach miasta 
zalane są piwnico domów, woda 
wtargnęła również do mieszkań par­
terowych. Stan wocly na rzece Bi dej 
znacznie się podniósł.

F c t o k i  g ó r s k i e  w z b j e r s j ą
KRAKÓW , 17. 2. (tel. w l.). Wsku­

tek wiatru halnego w górach, wzro-

Ku pokrzepieniu serc
i dla o s t r z e ż e n i  A b i s y n i i

RZYM  18.2. (P A T . ) .  O głoszo­
ny dziś komunikat o tumwałaeh 
W ie lk ie j Rady Faszystow skiej wy 
wołał tu o lbrzj mie wrażenie. W  
kołach dyplom atycznych i praso­
wych utrzym ują, że komunikat 
ten może mieć w p ływ  zarówno nu 
sytuację wewnętrzną jak  i za­
graniczną M loch. N aw ew nątrz 
komunikat obliczony jes t prze­
dewszystkiem  na konsolidację o- 
pin ji w łoskiej i wzm ocnienie na 
duchu społeczeństwa-, które do­
w iedziało się z komunikatu o ma­
sowych zgłoszen iach do wojska, 
nn-jącego udać się do A fryk i 
W schodniej. Z treści komunikatu 
wynika, że są to zgłoszenia dobro- 
w olne-

Nazew nątrz, celem komunika­
tu jes t zapewne w yw arcie  w p i j - 
v, u na stanowisko A b isyn ji, któ-

stu temperatury i deszczu ruszyły 
gwałtownie lody na rzekach Sole, 
Koszarawie i Skawie. W  kilau miej- 
seahe potworzyły się zatory lodowe 
jak przy moście na Sole w Żywcu i 
Vvęgierskiej Górce oraz na Skawie 
pod Zembrzycami

Niebezpieczeństwa jednak już nie­
ma.

Tednocześnie w powiecie żywie­
ckim wezbrały potoki górskie wpa­
dające do Soły. Potok Nickulina w 
Rajczy, wystąpił z brzegów, zalewa­
jąc t kilkanaście domów. Zachodziła 
konieczność ewakuacji ludności. Zet- 
wane zostały mosty na potoku Czer­
na w 'Soli pow. żywieckiego i na dro­
dze powiatowej Rajcza— Sól— Zwar­
doń, gdzie komunikacja została przer 
wana. W Porąbce zerwane zostały 
dwie kładki zarządu wodnego.

Komunikacja dla samochodów na 
drogach jest utrudniona. W  powie­
cie krakowskim spowodu topienia się 
śniegu i opadów wystąpiła z koryta 
rzeka Dlubnia, zalewając okoliczne 
pola i laki na przestrzeni okołc 2 
kim. oraz odcinek drogi między Ba- 
towicami a Raciborowicami. Zator 
lodowy na rzece Bialusze pod mo­
stem w Prądniku Białym, który sp< 
wodował częściowe zalanie osiedla, 
został usunięty i kra spłynęła. Stan 
wody na Wiśle pod Krakowem pod

niósł się nieznacznie. Wisła poniżej 
ujścia Raby jeszcze zamarznięta i 
kra nie rusza się, należy sie jednak 
liczyć w każdej chwili z ruszeniem 
lodów. Lody na Górnym Dunajcu 
dotąd nie ruszyły.

W y l e w y  r z e k  u  K i e l e c k i e m
KIELCE, 17. 2. (tel. w l.). Rzeki 

województwa kieleckiego podniosły 
swój poziom. Dziś rano spadł ulewny 
deszcz, który przestał padać dnp.e- 
ro w godzinach popołudniowych.

W Kielcach spowodu deszczu zala­
ne zostały niżej położone dzielnice 
miasta. Na przedmieściu Pakoss Dol­
ny woda zalała pobliskie łąki i 9 do­
mów mieszkalnych, z których lud­
ność ewakuowano. Zalane są również 
Stare Warszawskie Przedmieścia i 
lewa strona ul. Bodzentyńskiej.

Starosta Porąbski, który bawił na 
terenie powodziowym, zarządzi! o- 
twarcie śluz na stawie w Białogonie 
oraz w młynach, Marków iznie i 
Trzciankach na rzece Bobrzy. Otwar­
cie śluz umożliwi spływ wody z rze­
ki Silniej do Bubrzy i do Czarnej 
Nidy.

W  akcji ratunkowej bierze udzla! 
kompanja pionierów 4 p. p. legj., po­
licja oraz straż. Wieczorem woda na 
przedmieściach Kielc zaczęła powoli 
opadać.

Olbrzymie spustoszenie w Niemczech
Huragan r o r w a ł A balonów

zryw ał dachy i obalał kominy
•: r i iw

' * i?

ra stoi dzisia j w obliczu nowych 
licznych transportów  w ojsko­
wych. jak ie  wysiana zostaną do 
A l ryki.

Słowa komunikatu, m ówiące o 
pi zedsięwzięciu  wszelkich środ­
ków, które zapewnią, że włoskie 
siły  zbrojne będą zdolne Stawić 
czoło każdej ewentualności, ko 
mentowane są tu jako przestro­
ga oraz zapowiedź nawet akcji 
wojskow ej, gdyby wym agały tego 
okoliczności.

Całokształt komunikatu, nieza­
leżnie od swej istotnej wartości 
po litycznej, oceniany jest ponad­
to jako doniosły instrum ent pro­
pagandowy*, m ający zespolić spo­
łeczeństwo z rządem w  warun­
kach, które naogół oceniane są 
jako poważne.

Gooziny trw ogi nart Oceanem
p r z e ż y l i  dzielni lotnicy Codos i Rossi
Z  n i e n o k o j e m  c z e k a ł a  F r a n c j a  d e p e s z y  o  o c a l e n i u

P A R Y Ż ,  18. 2. (P A T . ) .  W  dniu 
dzisiejszym  lotn ictwo francuskie 
i szerokie w arstw y społeczeń­
stwa przeżyw ały  chw ile wysoce 
emocjonujące.

Sławni lotn icy Rossi i Codos, 
k tórzy w yruszy li samolotem „Jo­
seph le<-Brix“  w  zam iarze pooicia 
rekordu regularności i szybko­
ści lotu z F ran c ji do Buenos A i ­
res, zaalarm owali dziś o godz. 
a rano drogą rad jow ą w ładze lot­
nicze, że w  przelocie nad wyspa­
mi Z ielonego Przylądka zmusze­
ni są skierować się do Rochet 
Saint Paul.

O godz. 8 rano nadali sygnał 
S. O. S. a o godz. 8.39 zapow ie­
dzieli powrót do Porto  Praia na 
wyspach Zielonego Przylądka, 
spowodu zlcgo dopływu o liw y  i 
anormalnej tem peratury motoiu, 
przew idyw ali przytem  możliwość 
opuszczenia się na morze. Co k il­
kadziesiąt m inut nadchodziły co­
raz groźn iejsze w iadomości.

O godz. 11.35 Rossi nadał de­
peszę radjową, że pomimo trud­
ności, kontynuuje swój lot do 
Porto  Pra ia .

Tymczasem M in isterstwa Lut­

nictwa i Marynarki zorgan izo­
w ały pomoc, celem uratowania 
lotników  W  tjrm celu nawiązano 
łączność ze wszystkiem i, znajdu-l 
jącem i się w  pobliżu okrętam i.

W  odpow iedzi na zapewnienie 
Rossicgo i Codosa, że uczynią 
wszystko, by uratować samolot, 
min. Lotn ictw a wysłał radjówkę, 
w  której prosił lotników, aby nie 
troszczyli się o aparat i W zywał 
ich jedyn ie do ocalenia w łasne­
go życia.

W reszcie o godz. 13.32 nadesz­
ła w iadomość o szczęśliwem  lądc 
waniu Rossiego i Codosa w  Porto 
P ra ia . W iadom ości te j z  utęsknie 
niem oczekiwały matki i żony lot, 
n ików, ktróe z podziwu godną 
zimną krw ią  daw alj' w yraz na­
dziei, że lotnikom uda się unik­
nąć katastrofy. Cała prasa z u- 
znaniem pisze o w ytrw ałości lo t­
ników, dzięki której zdoła li oni 
ocalić siebie i słynny aparat „Jo ­
seph le B rix ".

Wyrok w procesie s z p ie g o w a n i w Berlinie
Stracenie dwóch a rysin kra te k
B E R L IN , 18. 2. (P A T . ) .  Dziś 

popołudniu niem ieckie biuro in­
form acyjne ogłosiło w  nadzwy- 
Czajnem wj-daniu następującą 
w iadom ość: 1

Trvbunał Ludowj- Rzesz\" nie­
m ieckiej wyrokiem  z dn. IG lute­
go 1935 r. skazał na śm ierć za 
zdradę tajem nic w ojskowych Be­
nitę von Falkennayn z dornu von 
Zo lhkofer - A ltenk lingen  i  Rena­
tę von STatzmer, obieJz Berlina. 
Pozatem  za tę samą zbrodnie

skazani zostali na dożywotnie 
ciężkie w ięzien ie  Georg von So­
snowski i Irena von Jena.

Wobec n ieskorzystania przez 
kanclerza Rzeszy z przysługu ją­
cego mu prawa łaski, w yrok na 
von Falkcnhaym i von Natzm er 
został dziś rano wykonanj'.

W iadom ość powyższą opatrzy­
ła urzędowa agencja t.vtułem: 
„Państw o narodowo - soc ja lis ty ­
czne lam ie zdradę stanu".

Jak donoszą z Berlina, wczoraj prze 
szedł nad Lipskiem prawdziwy orkm. 
który zarówno na terenie miasta, jak 
i okolicy, wyrządził poważne szkód), 
obalając kominy fabryczne, zrj wając 
dachy z domów, wyrywając drzewa 
z korzeniami i t. d. W  jednej z fabryk 
maszyn wichura zdarła olbrzymi 
ciach, unosząc go na przestrzeni kil­
kuset metrów ponad domami.

Slupy od latarń i przewodników c- 
lektrycznych zatarasowały niektóre u- 
lice, tak żc musianę przerwać nietylko 
ruch kołowy, lecz równic —  w  oba­
wie o bezpieczeństwo mieszkańców— 
i ruch pieszy.

Do akcji ratunkowej zmobilizowanp 
wszystkie odaziaty straży ogniowej. 
W  pobliżu rzeki Muldy, gdzie znajdu­
je się obóz pracy pod miejscowością 
Kanilz. z magazynu wiatr zerwał oko­
ło 60 m. dachu, który rzucił na odleg­
le o 80 m. domki mieszkalne. W iele 
domków uległo zniszczeniu, a w  cza­
sie katastrofy kilkanaście osób odnio­
sło ciężkie obrażenia.

Huragan poczynił szkody nietylko 
na terenie Lipska i okolicy. Oto, co 
donoszą z Berlina:

S p u s t o s z e n i e  w  B e r l i n i e
BERLIN, 17 .  2. (tel. w ł.). Niemcy 

zostaiy nawiedzone przez silny orkan, 
który wyrządził ogromne spustosze­
nia. Ze wszystkich stron nadchodzą 
alarmujące wicdomości o szkodach 
materjalnych, nie obeszło się. również 
bez ofiar w  ludziach. Szczególnie cięż­
ka wichura dała się we znaki1 Niem­
com północnym, gdzie na Morzu Pół- 
nocnern cala żegluga została unieru­
chomiona.

O wielkich stratach w  zabudowa­
niach donoszą z Hamburga.

W  Darmstacic odwołano w  ostat­
niej chwili start balonów niemieckich 
do zapow ledzianej rozgrywki o mi­
strzostwo Nemicc. Z pośród 20 balo­
nów 8 zostaio zerwanych przez w i­
cher i uniesionych w  niewiadomym 
kierunku. M. in. porwany zostnl w iel­
ki balon nemiccki „Hr. Zeppelin' . Peł­
niący przy balonach służbę. Szturmow­
cy byli wobec szalejącego żywiołu 
bezradni. Jeden z nitJt zapiątawszy 
się w  sieć balonu, uniesiony został 
w górę i rzucony ze 2nac2nej wyso­
kości, ponosząc śmierć na miejscu.

W  Berlinie orkan szalał przez cały 
dzień. Szkody wyrządzone w budyn­
kach i osadach są bardzo duże. W

dzielnicy zachodniej komin domu zra­
nił ciężko trzech strażaków, jednego 
zas zabił.

Olbrzymia 23-metrowa wieża rekla­
mówka Forda runęła pod napareni'1 
wichru. Na lotnisku w  Tempeihofie or­
kan zeiwał z kotwicy samolot Junkcr- 
sa, rzucając go na dwa inne samo­
loty.

Szosy wiodące do Berlina zatrato­
wane są wyrwanem z korzeniam 
drzewami. V ’ okolicy PoczdJmu ucier­
piały bardzo kolońje domków ptjdmiej 
skich i lasy. Berlińska straż ogniowa 
wzywana^oyła w- ciągu ntedzieli prze­
szło 400 razy. O ciężkim orkanie, po- • 
łączonym z gradem i śnieżycą dono­
szą również z Gocttingen,

Tragiczne nasięnstwa huragany
w  p o rta c h  h o le n d e r s k ic h

AM bTERD AM , 18.2 (P A T ).  Or­
kan, który w ostatnich dniach sza­
lał nad llolandją, pociągnął za so­
bą liczne ofiary w  ludziach. W  Y- 
rnuiden dwaj młodzi ludzi*1 porwani 
zostali przez wicher na molo porio- 
wem i shrnceni do morza.

Na jednem z jezior pod AmHcrda- 
mem zatonęły dmie lodzie, przyczem 
jedna osoba straciła ż jiie . AV por­
cie amsterdamskim duży transporto­
wiec zderzył się z dwoma kutrami, 
które uległy poważnemu uszkodze­

niu. Jedeu z tych kutrów zatonął. 
Przy zderzeniu jeden z ezlcuków za­
łogi został zabity, a jedna kobieta 
odniosła ciężkie raayij

W  pobliżu Ylissi i<ren i* czasie bu* 
rzy młoda dziewczyna i-zr.eona zosta­
ła silą wic-hru pod t.nmwaj i ponio­
sła śmierć na miejscu.

Pozatem z całego szeregu miejsc o* 
wo.śei dono -za o poważniejszych wy­
padkach, w  czasie których wiele o- 
sób odniosło ram\

Harcerze polscy z  A m e ry k i
p r z y j a d ą  w  l e c l e  d o  S p a ł y

CH ICAG O , 18. 2. (K A P . )  Na 
posiedzeniu zarządu g lów aego  
Zjednoczenia Polsk iego Rzym ­
sko - Katolick iego, odbytem nie­
dawno w  Chicago, postanowiono 
wysiać delegację  na wszechsło- 
wianski zjazd harcerzj w* Spalę

w lec ie  b . r. N a  czele harcerz; 
Po lon ji amerykańskiej w yjedzie  
do Polsk i prezes Zjednoczenia P ,  
R K. p. J. Z. Kania, a na czel/  
„có r  Z jednoczen ia" (tak nazy­
wają  swe h a rce rk i!) w iceprezes­
ka p. A leksandra Bednarko.

Pow rdł admirała liyrtfa
z  w y  ora  w y  p o d b i e g u n o w e j

D LNED IN , 18.2 (P A T ).  Przybył 
tu dziś rano na pokładzie parowca 
„Jaeob Ruppert" admirał Byrd Wraz 
z ’ kilkoma członkami ekspedycji.

Podbzss swego pobytu w Zatoce 
W ielorybiej Bj rd pozyskał dla Sta­
nów Zjednoczonych 200 tys. km. w 
okoiicach antarkfyezaiych. Wszy-ey 
azlonkou ie ekspedycji znajdują się 
w dobrej formie.

Część członków ekspedycji, klonu 
znajduje się na pokładzie statku 
„Bear o f Duklami1' zamierza rożpo* 
cżąć prace eksploracyjne w okoli- 
c.ic] jmhj/Oiij ch na wschóod od zie­
mi Edwarda Pmtpgo, a następnie u-

da sio do Ynlpnraiso.
W  wywiadzie prasowym Byrd o- 

świndezyl, iż głównym celem ekspe­
dycji było stwierdzenie, ozy istnie­
je łączność pomiędzy AL-rne Byrd- 
land a kont; nontem nnłarkalyeżny.m. 
l ! j 'd  twierdzi, że lac-zność tuka ist- 
tfiejc.' Opracowanie mnterjahi, ze- 
branceo przez ekspedycję, potrwa o- 
kolo 3 lat. Na z. pyiauic, czy przed- 
sięwe/.mie on nową wyprawę, Byrd 
nie dal odpowiedzi.

Jutro Byrd udaje się do Oakbnnd. 
gdzie spotka się z małżonką, która
przybywa tam w 
Zjednoczonych.

piątek ze Sianów
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N ę d z a  o o !s K fa g o  ś ^ v h t a  p r a c y  m i a s t  i w s i

P rzy  w z r a s t a j ą c e j  m a s ie  b e z r o ­
b o t n y c h  w  c h w i l i  o b e c n e j  w a r t o  
p r z y i r z e ć  s ię ,  j a k  p r z e d s t a w i a ją  
s ię  z a r o d k i  t y c h ,  k t ó r z y  je s z c z e  
k o r z y s t a ją  z p r a c y .

W a r u n k i  te  s ą  c ię ż k ie .  J e s t  
ź le ,  a l e  t r u d n o  o k r e ś l i ć ,  w  j a k i c h  
n z m i a r a c h  n ę d z a  o p a n o w a ła  i 
te n  ś w i a t ,  j e s z c z e  p r a c u j ą c y .

o n a  w i e lk i  w p ł y w  n a  s t a n  n a s z e - ■ d z o n y c h  p r z e z  F u n d u s z  P i a c y  o-
g o  r y n k u ,  a  c h ło n n c ś ć  i l o ś c i  m a ­
t e r i a ł ó w  k u n s u m c y jn y c h  w  o g r o m  
n e j  m ie r z e  z a l e ż y  o d  j e j  z d o ln o ś c i  
n a b y w c z e j .

B I E D A  W S I

N a  w si zarobek chłopa roczn ie 
nie p r z e k r a c z a  często stu k ilku -

Pclowa miast w Polsce

Ma deficyty buJżetowe

D o k ła d n y  ' r a z  u u n y c h . d o t y -  d g ie s j ę c i , . 'z ł o t y c h  J e s z  tu  s u m a ,  
c z ą c y c h  te g o  s t a n u  r z e c z ?  p r z y n o -  I a  k t ó r a  m u g j s i ^  ń y iy w ić  i o d z ia ć
s i  p r a c a  z a m ie s z c z o n a  w  „ S t a t y ­
s t y c e  p r a c y " ,  k w a r t a l n ik u  w y d a ­
w a n y m  p r z e z  G l.  U r z ą d  S i a t y s t y c z  
n y , a w i ę c  i n s t y t u c j e  c h y b a  w y ­
s t a r c z a j ą c o  a u t o r y t a t y w n ą .  „ P r a ­
c a  r a  n o s i  t y t u ł : „ P r ó b a  s z a c u n ­
k o w e g o  o b l i c z e n ia  s k a l i  z a r o b k ó w  
r o b o t n ic z y c h  w  P o l s c e " .

r o d z in a  włościańska, a  p o n a d t o  
p o z a ł a t w i a ć '  z n ie j  n a jn ie z b ę d ­
n ie j s z e  s p r a w u n k i  g o s p o d a r c z e .  
O c z y w iś c ie  ro d z i a a  w ie ś n ia c z a  d o ­
ż y w ia  s ię  t h le b e m ,  k a r t o f l a m i  i 
m le k ie m  po o d c ią g n i ę c i u  t ł u s z c z a .  
J e d n a k ż e  t e n  m in im a ln y  d o c h ó d  
w s k a z u je ,  w  j a k  niskim  s t o p n iu  

M I L J O N Ó W  w '® *  n io ż e  b y ć  nabywcą t o w a r ó w  
p r z e m y s ło w y c h .  D l a  lu d z i  m ie ­
s z k a j ą c y c h  w m i e ś c i e  s u m a ,  z a  

r o b o t n ic z e  w r .  19 3 - 1  i j a k  p r z e d -  k tó r ?  ‘ u t r ; :y m u j e s ię  Todzina. w i e j .
s t a w i a j ą  - i ę  o b e c n ie .  S k a l a  z a -  g k a  g (;a j c  Pję  c z e m ś  w r ę c z  n ie p r a -
-o b k o w  d o t y c z y ć  b ę d z ie  o g ó łu  ro - j m J o p ,o d o b n e m . 

b o tn ik ó w  p r a c u j ą c y c h  w  g ó r n i -1
c t w ie ,  p r z e m y ś le  k o p a ln ia n y m  Z A R O B K I  R O B O T N I C Z E ’ 
h u t n ic t w ie ,  p r z e m y ś le ,  h a n d lu ,  k o

Z A R O B K I K I L K U

J a k  p r z e d s t a w i a ł y  s ię  z a r o b k i

L W Ó W , 16. 2  ( k o r .  w ł . ) .  W  s w y m  r o k u  d e f i c y t  b u d ż e t o w y  
k w ie t n iu  b . r .  m a  s ię  o d b y ć  w  W a r  w s z y s t k ic h  m i a s t  w y n i ó s ł  7 0  m : 5- 
s z a w u e  o g ó l n y  Z ja z d  D e l e g a t ó w  j jo n ó w  z ł .,  z  c z e g o  4 4  m il.i w  w y -  
M ia s t  P o l s k i c n .  Wr z w ią z k u  z o d -  d a t k a c h  z w y c z a jn y c h ,  a  2 6  m i l j .  
b y w a ją c e m i  s ię  w  t e j  c h w i l i  p r z y - ,  w  w y d a t k a c h  n a d z w y c z a jn y c h ,  
g o t o w a n ia m i  d o  t e g o  O g ó ln e g o )  Z w ią z e k  M i a s t  P o ls k ic h  j e s t  
Z ja z d u  M ia s t  o d b y ł  s i ę  t u  ( d z i ś  j u ż  w p o s m d a n iu  s p r a w o z d a ń  6 1 3  
w  n ie d z ie lę )  Z ja z d  Z w ią z k u  M i a s t  m ia s t  ( n a  o g ó l n ą  i lo ś ć  6 3 7 )  za. 
M a ło p o ls k ic h .  P r z e w o d n ic z y ł  Z j a z  r o k  1 9 3 3 - 3 4  i  z e  s p r a w o z d a ń  t y c h  
d o w i W ic e p r e z y d e n t  K r a k o w a  w id o c z n e  s ą  n ie d o b o r y  w  p o ło w i*  
K l im e c k i .  G łó w n y  r e f e r a t  w y g ło -  w s z y s t k ic h  m i a s t .  P r z y c z e m  r z e c z  
s i ł  D y r e k t o r  Z w ią z k u  M ia s t  P o l-  c h a r a k t e r y s t y c z n a ,  w e  w ię k s z y c h  
k ic h  p . P o r o w s k i ,  k tó ry 7 w  z a k o ń -  m i a s t a c h  o d  2 0  t y s .  p o c z ą w s z y  s y ­
c z e n iu  p r z e d s t a w i ł  t e z y ,  j a k i e  bę- t u a c j a  f i n a n s o w a  j a k b y  s i ę  s t a b i -  
d ą  sk o le i  p r z e d ło ż o n e  Z ja z d o w i  U z o w a ła  a  n a w e t  tu  i ta m  j a k b y  p o  
O g ó ln e m u  w  W a r s z a w i e .  T e z y  t e  l e p ś z y ł a ,  n a t o m ia s t  w  m n ie j s z y c h  
o d n o s z ą c e  s ię  do  z a g a d n ie n ia  r ó w  m i a s t a c h  s p o s t r z e g a  s i ę  w p r o s t  
n a w a g i  b u d ż e t o w e j  m i a s t ,  f i n a n -  rozpaczliw e pogorszen ie. R e f e -  
s ó w  m i e j s k i c h ,  i n s t y t u c y j  m iej- r e n t  n ie  p r ó b o w a ł  d a ć  w y ja ś n i e -  
s k ic h  i m e t o d  p r a c y  w  g o s p o d a r c e  n i a  t e g o  z j a w i s k a ,  n a s z e m  z a ś  z d a  
m i e j s k ie j  z o s t a ł y  je d n o m y ś ln i e  n ie m , j e s t  w  te m  o d b ic ie  s t r a s z -  
u c h w s .lo n e .  P o n ie w 7a z  ta k  n a d  re- l iw e j  n ę d z y  w s i ,  k i o r a  o d d z ia ły w a  
f e r a t e m  d y r .  P o r o w s k ie g o  j a k  i s i l n i e j  n a  m a łe  m i a s t a  i m ia s t e c z -  
n a d  n a s t ę p n e m i  referatam i W ic e -  k a ,  n iż  n a  w ię k s z e  m i a s t a ,  
p r e z y d e n t a  K h m e c k ie g o  o  p o s t u - ,  O p ł a k a r y  o b r a z  p r z e d s t a w i a j ą

m u n ik a c j i  i r o b o t a c h  p u b l i c z ­
n y c h . I lo ś ć  r o b o t n ik ó w  z a t r u d n i o - ! z a i ° 1' ld  lO łśo tn ic z ę ,

n y c h  w  t y c h  g a ł ę z i a c h  p r a c y  
p r z e k r a c z a  k i l k a  m i l io n ó w .  M a

S J A J A  S Ą Ł E M

z Piacu NauuieonaHieny
Niejeden warszawianin, przecho­

dzący przez PI Napoleona, zadawał 
sobie zapewne pytanie, co może zna­
czyć tłum czarnych postaci, zalega­
jący godzinami chodnik przy bramie 
nr, 2. Co ci ludzie tu robią, czem 
się za imują, na co czekają?

Odpowiedzi na tc pytania udzie­
lił przewód sądowy w  sprawie prze­
ciwko.

Z  wielkim bólem i wzdragając się, 
musimy7 tu stwierdzić, żo w spra­
wie, rojącej się od żydów, jedyną a- 
ryjskość reprezentował właś-iie o- 
saarżony, Wacław Henzcl. Bor77 k i­
tel więzienny nikomu nic dodaje u- 
rokn, nie dodał go też "Wacławowi 
11, który na własnej skórze odczul 
słuszność przysłowia, że „kto mit- 
czem wojuje, od miecza zginie". 
Wacław H „  jako zegarmistrz, tali 
długo wojował zegarkami, aż oię do- 
wojował. Zegarek go zgubił. Pierw ­
szy to raz się chyba zdarzyło, że nie 
człowiek zgubi1 zegarąk, lecz zega­
rek człowieka... Nietyle zresztą ze­
garek, ile zegar, własność Stefa.nji 
■Tenlcbel, czcigodny antyk, wartości 
AO zł., który uio przypuszczał, że 

tyle osób będzie się nim zajmowało, 
ze tak długo i  szeroko będzie si« 
o nim mówić. Oskarżony otrzymał go 
do naprawy A łc ponieważ właśnie 
wtedy znalazł się w wyjątkowem —  
dosłownie —  położeniu, gdyż rozcho­
rowawszy się, musiał położyć się do 
łóżka, i  z racji tej bardzo potrzebo­
wał pieniędzy, więc nic myśląc dłu­
go, zaniósł zegav Stcfanji F. do lom­
bardu. Z lombardu odprawiono go z 
kwitkiem. Oczywiście mowa o kwit­
ku, czyli kwicie zastawnym, który 
Wacław H. otrzymał, jako skromny 
dodatek do skwapliwie jnodjętych 
pieniędzy. Po dokonaniu tego przed­
sięwzięcia. chorował sobie dalej.

Dalszy ciąg znamy z opowiadania 
oskarżonego i ta na widownię wstę­
pują czarne 1 tajemnicze postacie z 
Pl. Napoleona.

Do chorującego ciągle zegarmi- | 
str za przyszedł jego znajomy, Ab ram 
Landy, którego chory poprosił, wrę 
czając mu kwit lombardowy i pew­
ną sumę, aby wyręczył go i zapłacił 
w lombardzie część długu. Landy 
pieniądze wziął i nic zjawił się wię­
cej. Wacław H. pozostał bez pienię­
dzy i bez kwitu, który, jak się póź­
niej okazało, Landy puścił na giełdę 
lombardową, znajdującą się na chod­
niku, przed bramą lombardu. K lient­
ka coraz natarczywie j upominała się 
o swój zegar i przyciśnięty do nnt- 
ra zegarmistrz, rozpoczął rozpaczli­
we posznkiwauia kwitu, który był 
już w rękach Moszka Szcfcrbluma. 
Gdy oskarżony dotarł do niego, kwit 
był już dalej, do czego nie przyznał 
się Szeferblum, biorąc od Ilenzla 
pieniądze za obietnicę natychmiasto­
wego oddania kwitu. Nie oudał go 
ani natychmiast, ani nigdy. Gdyby 
nie pomoc policji, prz spadłyby nie­
tylko pieniądze, wypłacone przez 
Ilenzla, ale i kwit i en za tein idzie,
. egar. Jednak, jako żc każda rzecz 
me dwa koiiei, pomoc policji przy­
kro odbiła się na wolności osobistej 
Wacława H. Sytuację jego pogorszył 
dowiedziony Cakt, że ty ł  ju/. kilka­
krotnie karany za przywłaszczenie.

Tym rażeni karę podzielono jo- 
miennic między ni.go a Landeuo i 
f i  n  fa r o l t a im .

Eses.

P r z e j r z y j m y ,  j a k  p r z e d t s a w i a -
b i o r ą c

p o d  u w a g ę ,  że  w  m ie ś c ie  r o b o t ­
n ik  i  j e g o  r o d z in a  m u s i  u t r z y m y  
w a ć  s ię  t y lk o  z t e g o  c o  z a r o b i  
o r a z ,  żo  n ie  p o s ia d a  o n a  ż a d n y c h  
d o d a t k o w y c h  ś r o d k ó w  u t r z y m a n ia .

W e d łu g  d a n y c h  p o w y ż s z e j  p r a ­
c y  n a jw y ż s z a  s k a l a  z a io b k u  w y ­
n o s i ł a  4 0  z ł .  20 e r .  t y g o d n io w o  
( ś r e d n i o ) ,  w  e l e k t r o w n i a c h ,  w o ­
d o c ią g a c h ,  w a r s z t a t a c h  k o le jo ­
w y c h  i w y t w ó r n ia c h  w o js k o w y c h .  
N a jn iż s z a  p ł a c a  14 z i .  t y g o d n io w o  

n a  r o b o t a c h  p u b l i c z n y c h ,  p r o w a *

r a z  w7 c h a łu p n ic t w i e ,  ś r e d n io  b ie  
r ą c  w  h a n d l u ,  p r z e m y ś le  p r z e ­
tw ó r c z y m , r z e m io ś le  z a r o b e k  t y ­
g o d n io w y  w a h a  s i ę  w  g r a n i -  
c a c n  z a l e d w ie  1 8  —  2 2  z ł .  L e p i e j  
n ie c o  w  k o p a ln ia c h  i  w  h u t n i ­
c t w ie ,  g d z ie  z a r o b k i  t y g o d n io w e  
p r z e k r a c z a ją  3 0  z ł

J E S Z C Z E  G O R Z E J

S ą  to  d a n e  o p r a c o w a n e  n a  p o d ­
s t a w i e  m a t e r ja ł ó w  g łó w n ie  z  1 9 3 3  
r o k u  a  p r z e c ie ż  w  r .  1 9 3 4  s t a n  te n  
u l e g ł  n ie  p e p r a w i e ,  le c z  p o g o r s z e ­
n iu .  S ą  to  w s z y s t k o  d a n e  ś r e d n i e .
W  p o s z c z e g ó ln y c h  z a k ł a a a c h  p l a c e  
m o g ły  b y ć  n a w e t  z n a c z n ie  w y ż ­
s z e ,  a l e  b y ł y  to  w y p a d k i  z u p e łn ie  
p o je d y n c z e .  |

Z podanych obliczeń w idać, że 
na m ieszkanie, odzien ie i  żyw ­
ność, robotnik a często rodzina ro 
botnicza ma 10 d o  60 zł, w  n iż ­
szej ka tego rji pracy, 80 —  100
z ł .  w  w y ż s z e j  m i e s ię c z n ie .  ! l a t a c h  m ia s t  m a ł o p o l s k ic h  i  m a g .  i n w e s t y c je  m i e j s k ie ,  k t ó r e  s p a d ł y | t ę  r ó w n o w a g ę  o s i ą g n ą ć ?  C z y  d r o -

C z y  w  ty c ft  w a r u n k a c h  m o ż n a  M a łk i  o  p o m o c y  l e k a r s k i e j  d l a  do  3 4  p r o c .  s t a n u  p o p r z e d n ie g o .  W  g ą  c a łk o w it e g o  z a n i e c h a n i a  in w e  
s i ę  d z iw ić ,  ż e  p r z y  t a k  n i s k ic h  z a - ' p r a c o w n ik ó w  m i e j s k i c h  n ie  b y -  2 5 5  r m a s t a c h  n ie  w y a a n o  w  r .  s t y c y j  i n a d a n ia  b u d ż e t o m  m ie j-  
r o b k a c h  m i l jo n ó w  Ju d z i  w  m ie -  ło  ż a d n e j  d y s k u s j i  ( a  s z k o d a , b o  1 9 3 3 - 3 4  n a  i n w e s t y c je  a n i  g r o s z a ,  s k im  c h a r a k t e r u  c z y s t o  p e r s o n a l -  
ś t i e ,  p r z y  c a ł y c h  m a s a c h  b e z r o -  b a r d z o  s ł a b y  i b łę d n ie  u d o k u m e n -  w  84 m i a s t a c h  n ie  w i ę c e j  n iż  5  n o - k o n s u m c y jn e g o ,  w  j a k i m  to  k ie  
b o t n y c h , k t ó r e  n a w e t  n ie  m a j ą  t o w a n y  r e f e r a t  k r a k o w s k i e g o  w i-  t y s .  z ł . W  t y c h  w a r u n k a c h  d z iu -  
t e g o  m in im u m  i p r z y  o lb r z y m ie ,  c e p r e z y a e m a  w y m a g a ł  w y m a g a ł  ł a ln o ś ć  s a m o r z ą d u  m i e js k ie g o  w e  
n ę d z y  w s i  k o n s u m e ja  j e s t  t a k  e o n a j m n i e j  s p r o s t o w a ń )  —  p r z e -  w ie lu  m i a s t a c h  o g r a n i c z a  s ię  t y l -

b i e g  Z ja z d u  b y ł  d o ś ć  n u d n y . 1 k o  d o  b ie ż ą c e j  a d m i n i s t r a c j i  

N ie  m n ie j  p r z e t o  k i l k a  c y f r  i f>Pra w '  p o r u c z o n y c h  p r z e z  a d m in i-  
i a k t o w  z r e f e r a t u  p  P o r o w s k ie g o  s t r a ć j ę  p a ń s t w o w ą ,  

w a r t o  p o d a ć ,  g d y ż  s ą  o n e  i l u s t r a -  
c j ą  n ę d z y  f i n a n s o w e j  n a s z y c h
m ia s t .  1

<
G łó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y  o -1  

p u b l ik o w a ł  ś w ie ż o  d a n e  i l u s t r u j ą ­
c e  s t a n  f i n a n s ó w  m i e j s k ic h  z a j

K o lo s a ln e  j e s t  z a d łu ż e n ie  s z e ­
r e g u  S a m o r z ą d ó w  M ie j s k i c h .  R e ­
f e r e n t  o b l i c z y ł  w y s o k o ś ć  z a d łu ż e ­
n ia  w  s t o s u n k u  d o  d o c h o d ó w  z w y ­
c z a jn y c h  i u z y s k a ł  n a s t ę p u ją c e  
c y f r y :  M ia s t a  w o j .  k i e le c k ie g o  p o ­
s i a d a j ą  z a d łu ż e n ie  w y n o s z ą c e  
5 8 0  p r o c .  ich  d o c h o d ó w  z w y c z a j ­
n y c h ,  m ia s t a  w  lu b e ls k ie m  —  
3 5 5 ,  W a r s z a w a  3 7 5 ,  n a t o m ia s t  
m i a s t a  m a ło p o ls k ie  s ą  t r o c h ę  
m n ie j z a d łu ż o n e ,  a  m ia n  w i c i e ;  
ic h  z a d łu ż e n ie  w y n o s i : w  w o j  
I w o w s k ie m  —  1 8 3  p r o c . ,  w  w o j .  
k r a k o w s k ie m  —  1 6 7  p r o c . ,  w  w o j .  
s t a n i s ł a w o w s k i m  —  2 5 2  p r o c .  i 
w  w o j .  t a r n o p o ls k ie m  1 1 3  p r o c -  
ich  z w y c z a jn y c h  d o c h o d ó w .

J e ś l i  do  c y f r  p o w y ż s z y c h  d o d a ć  
c y f r y  d o t y c z ą c e  s p a d k u  w p ł y ­
w ó w  f i n a n s o w y c h ,  to  s t a n ie  s ię  
j a s n e ,  ż e  z a g a d n ie n ie  r ó w n o w a ­
g i  b u d ż e t o w e j  w  g o s p o d a r s t w ie  
S a m o r z ą d ó w  M ie j s k i c h  j e s t  z a ­
g a d n ie n ie m  k a p i t a ln e m . A l e  j a k

n i s k a ,  że  s p a d a  d o  g r a n i c  n ie s p o  
t y k a n y c h  w  in n y c h  k r a j a c h  E u r o ­

py-
W  t y c h  w a r u n k a c h  o  d a l s z e j  

o b n iż c e  p ł a c  r o b o t n ic z y c h  n ie m o - 
ze  b y ć  m o w y ,  s p a d ł y b y  o n e  b o ­
w ie m  n ie m a l  d o  w y s o k o ś c i  z a s i ł ­
k ó w  w y d a w a n y c h  b e z r o b o t n y m . A  
to  b y ł o b y  j u ż  i p a ia d o k s e m  i  
n o n s e n s e m .

r u n k u  s z ł a  e w o l u c ja  g o s p o d a r k i  
m  e j s k i e j  w  o s t a t n ic h  la t a c h  c h u ­
d y c h , po  la t a c h  d a w n ie js z y c h  n a d  
m ie r n ie  r a d o s n y c h  i  t ł u s t y c h ?  
O to p r o b le m

W . Ś.

r o i :  b u d ż e t o w y  1 9 3 2 - 3 3 .  O tó ż  w

Z a m i a r y  p r s c o r i a w r f w  w  k i e r u n k u

O b n .ża n ia  plac robotniczych
g r o ż ą  n o w ą  f a l ą  z a t a r g  i w
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Z. w i e l u  s t r o n  k r a j u  n a d c h o d z ą , W  f a b r y c e  m a s z y n  w  G l in ik u  
w ie a o m o ś c i  o o b n iż k a c h  p ł a c  r o -  M a r ja m p o l s k im  ( w o j .  K r a k o w -  
b o t n ic z y c h  w  p r z e m y ś le  i l i c z n y c h  s k ie )  z a p r o p o n o w a n o  r o b o t n ik o m

Ostrożnie z inp:tem obcych ryli
a b y  nie p o d w a ż y ć  p o l s k i e g o  r y b a c t w a

(V k o ła c h  r y b a c k ic h  z a p a n o w a - j  d u ż y m  s t o p n iu  z a u w a ż y ć .  W p r o w a  
ło  s i l n e  z a n ie p o k o je n ie  w  z w ią z -  d z e n ie  w  t a k ic h  w a r u n k a c h  n a  r y ­
k u  z p o j a w i a j ą c e m i  s i ę  o d  p e w n e -  n e k  p o ls k i  r y b y  o b c e j ,  p o g o r s z y -  
g o  e ż a s j  p o g ło s k a m i  o  z w ię k s z ę - ,  lo b y  z n a c z n ie  i t a k  j u ż  n ie k o r z y s t -  
n iu  im p o i t u  r y b y  o b c e j .  J a k k o l -  J n ą  s y t u a c j ę  d l a  z b y tu  p r o d u k c j i

n a  tem  t le  z a t a r g a c h .  P r z e d s i ę ­
b i o r c y  p r o p o n u ją  z a z w y c z a j  o b n iż  
k ę  p ł a c  o  1 0 — 2 0  p r o c .

F a b r y k a  w y r o b ó w  g u m o w y c h  
„ P e - P e - G e “  w  C r u d z ia d z u  z a p r o ­
p o n o w a ła  o b n iż k ę  p ł a c  o  2 0  p r o c

o b n iż k ę  p ł a c  o  18 p r o c .  R o b o t n ic y  
z a p r o t e s t o w a l i ,  p e r t r a k t a c j e  p r o ­
w a d z i  in s p e k t o r  p r a c y .

N a  k o p a ln i  n a f t y  A .  P a s z k o w  
s k ie g o  w  K r o ś n ie  z a s t r a j k o w a l i  ro

w ie k  b o w ie m  w i e ś c i  t e  n ie  z n a ­
l a z ł y  d o t ą d  p o t w ie r d z e n ia  i  z d a j ą , 
s ię  b y ć  b e z p o d s t a w n e ,  to  j e d n a k  
s z e r z ą  o n e  n a d a l  n ie p o k ó j  —  te m  
w ię k s z y ,  ż e  w- n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  
r o z p o c z y n a j ą  s i ę  r o k o w a n ia  h a n ­
d lo w e  z s z e r e g ie m  p a ń s t w ,  m . in . 
z W ę g r a m i ,  N ie m c a m i  i E s t o n j ą .

R y b o łó s t w o  n a s z e  s ło d k o w o d n e  
—  n a  r z e k a c n  i j e z i o r a c h  —  z n a j ­
d u je  s ię  o b e c n ie  w  s t a d ju m  o r g a ­
n i z a c j i .  W  z w ią z k u  z u s t a w ą  o  r y -  
b o łó s t w ie  z 1 9 3 2  r .  p r o w a d z o n e  
s ą  p r a c e  z a r ó w n o  w  k ie r u n k u  
z w ię k s z e n ia  p r o d u k c y jn o ś c i  n a ­

s z y c h  w ó d  j a k  i w  z a k r e s ie  o r g a n i ­
z a c j i  z b y t u  i r z u c e n ie  n a  r y n e k  
r y b y  o b c e j  z n iw e c z y ło b y  w y n i k i  do  
t y c h c z a s o w e  w  o b u  t y c h  d z ie d z i­
n a c h .

S p e c j a l n i e  z a ś  c o  d o  karoia, 
n a le ż y  s t w ie r d z ić  z c a ł ą  s t a n o w ­
c z o ś c ią ,  ż e  i r n p o r l  k a r p i  o b c y c h  
j e s t  c a łk o w i c i e  z b ę d n y  i d a ls z e  j e ­
go  t o le r o w a n ie  n ie  m i a ło b j  e k o n o ­
m ic z n e g o  u z a s a d n ie n ia .  D o t y c h c z a  
s o w e  a r g u m e n t y ,  p r z e m a w i a ją c e  
n a  k o r z y ś ć  k a r p i a  w ę g ie r s k ie g o  
c z y  ju g o s ł o w ia ń s k ie g o  ( d e f i c y t o ­
w o ś ć  k r a j o w e j  p r o d u k c j i  k a r p i o ­
w e j  i w y s o k a  j a k o ś ć  k a r p i  z a g r a ­
n ic z n y c h )  p r z e s t a ł y  b y ć  a k t u a l n e :  

K a r p  k r a j o w y  n ie  u s t ę p u je  o b e c ­
n ie  o b c e m u , a n i  p o d  w z g lę d e m  
w a g i ,  a n i  j a k o ś c i ;  w  ty m  z a k r e ­
s ie  r y b o ló s t w a  s t a l i ś m y  s ię  s a m o ­
w y s t a r c z a l n i ,  c z e g o  d o w ó d a m  b y ł  
r o k  19 3 3 / 8 4 ,  k ie d y  d a ł y  s ię  j u t  
o d c z u w a ć  t r u d n o ś c i  z u lo k o w a ­
n ie m  k a r p i  n a  w ł a s n y c h  r y n k a c h  
z b y t u .  W o b e c  p o m y ś ln y c h  w y n i ­
k ó w  k a m p a n j i  z e s z ło r o c z n e j ,  n a le ­
ż y  s ię  o b a w ia ć ,  że  t r u d n o ś c i  te  w  
b ie ż ą c y m  r o k u  p r z y b io r ą  n a  s i l e ,  
co  j u ż  z r e s z t ą  d a j ^ s i ę  o b e c n ie  w

A s e s a o # a r o i e

b .  d i y r s r t t o r a  b a n k u
S O S N O W I E C  18 .2 .  —  J a k  d o ­

n o s z ą  z  C z ę s t o c h o w y ,  w e  w s i  G i ­
d le  z o s t a ł  a r e s z t o w a ń ) -  w  m a j ą t ­
k u  w ł a s n y m  S t a n i s ł a w  R z u c h o w -  
s k i ,  b . d y r e k t o r  B a n k u  S p ó ł d z i e l ­
c z e g o  w  S o s n o w c u ,  k t ó r y  w r a z  z  
a r e s z t o w a n y m  j u ż  w  S o s n o w c a  
F e l i c ja n e m  W ie c z o r k ie m , b . p r e ­
z e s e m  z a r z ą d u  t e g o  B a n k u , d o k o ­
n a ł  s z e r e g u  n a d u ż y ć ,  n a i a i - i j ą e  
n a u k  n a  s t r a t ę  o k o ło  p ó ł m i l jo n a  
z ł o t y c h .

k r a j o w e j .
D u ż e  n ie b e z p ie c z e ń s t w o  d la  

r y b a c t w a  z a r o w n o  s t a w o w e g o  j a k  
i j e z io r o w e g o  s t a n o w i ło b y  t a k ż e  
u t r z y m a n ie  w  d o t y c h c z a s o w y c h

k t a b r y k a  m e t a l o w a " S e r t z f « i < ł - ' i  1 b o t n ic y  s p o w b d u  o b n iż k i  p ł a c .  
M i r t o m "  «  te m ż e  „ i i  i ś c ie  o  1 0  p e r t r a k t a c j e  s ą  w  to k u .

. p r o c .  R o b o t n ic y  o b u  f a b r y k  n ie  g o  W  z je d n o c z o n y c h  z a k ł a d a c h  
■mi arach  im p o r tu  ryby s o w i e - . n a  o b n j j k ę  p } a c  j  g r o £ ą  p r z e m y t u  f u t r z a n e g o  -w W a r s z a -

' s t r a jk i e m .  . j w ie  z a p r o p o n o w a n o  r o b o tn ik o m
W  f a b r y c e  t a s ie r n  g u m o w y c h  w  1 5  - p r o c e n t o w ą  o b n iż k ę  p ła c .  P o  

G r a je w ie  -w y b u c h ł ju ż  z a t a r g  s p ó - 1  p e r t r a k t a c j a c h  r o b o t n ic y  p r z y ją ł ,  
w o d u  p r o p o n o w a n e j  o b n iż k i  p l a c .  o b n iż k ę  w  w y s o k o ś c i  1 0  p i*oc.

c k i e j ,  a  z w ła s z c z a  le s z c z a
M a m y  n a d z ie ję ,  ż e  w ł a d z e  m ia ­

r o d a jn e  z n a ją c  o b e c n ą  s y t u a c ję  
r y b a c t w a  k r a jo w e g o  i j e g o  w y s i ł ­
k i w  k ie r u n k u  z o r g a n iz o w a n ia  z a ­
r ó w n o  p r o d u k c j i  j a k  i  z b y t u ,  n ie  
d o p u s z c z a ,  a b y  im p o r t  o b c e j  r y b >  
d o  P o ls k i  n a r a z i)  n a s z e  r y b a c t w o  
n a  n o w y  k r y z y s .

T r z e b a  D o s t ę p o w a ć  b e z w z g l ę d n i e
Ze szkodnikami naszega e frjn rtu

W s t y d  —  n i e  o d o o w s s d a C  n a  l i s i y
Szczególną wagę ogólnopaństwo- 

wą, —  ze względu nietylko na bilans 
płatniczy i stałość waluty, ale i z n- 
wagr na podwyższenie dochodu spo 
lecznego —  ma nasz handel zagra­
niczny. Toteż nad jogo polepszeniem 
pracuje się bardzo wiele. A lo nie 
wszystko jeszcze jest pod tym wzglę. 
dem w porządku.

Świeżo bowiem Państwowy Insty­
tut Eksportowy widział sie z nur;, zo­
ny zwrócić uwagę wszystkich pol­
skich eksporierów na następujący u- 
jemny objaw : oto Instytut stale spo­
tyka się z wypadkami, iż eksporte­
rzy polscy pomijają milczeniem li­
sty od (irni zagranicznych. Fakty ta­
kie, pozostającf w drastycznej 
sprzeczności z przyjęterai w Mosun- 
kac-li międzynarodowych dolmenu o- 
byczajami, uważane są wśród kup­
ców zagranicznych za dowód braku 
wyrobienia handlowego ze strony 
polskiej i częstokroć,’ wystarczają do 
zerw-ania stosunków. Praktyki takie 
i ie mogą być uważane zu drobne, je ­
dynie liicdopairżenie, albowiem stale 
się powtarzają, rzucając cień na 
sprawuośe handlową ogółu naszego 
kupicctwa eksportowego.

Instytut Eksportowy stwierdza 
wobec tego, żc w zasadzie należy u- 
dziclać odpowiedzi ua wszelkie listy 
handlowe z zagranicy w sprawach 
handlowych, a zaniechanie odpowie­
dzi tylko dopuszczalne jest na: 1) 
okólniki, 2) zapytania i oferty, na 
które już udzielono odpowiedzi ne­
gatywnej Job 3) nic mające żadnego 
związku z działalnością przedsiębior­
stwa. We wszystkich innych wypad­
kach nioudzielenio natychrciaslowoj 
odpowiedzi, choćby prowizorycznej, 
Instviut Eksportowy uważać będzie 
za działanie ua szkodę interesu pu­
blicznego, obniżające prestige gospo­
darczy Polski zagranicą i stosować 
będzie do takich przedsiębiorstw 
.s-elkio rygor)- —  aż do wskazy­

wania ich władzom jako ss&odrd-

ków, nicząslugującyeh na żadne po­
parcie.

Galkiem słusznie.

Olbrzym a tranzakcja nieruthimiśraoii
D o m y  h r .  B r ć n i c k i c h  n a b y w a  a  b a n k i

O i b r z y m i  w z r o s t
p r z y w o z u  p o m a r a ń c z

Od 23 grudnia r. ub. do 15 b. in. 
włącznie oclono w Gdy ni pomarańcz 
hiszpańskich 137.760 skrzyń wagi 
brutto 7.474.390 kg., a netto 
6.373.381 kg. tym samym okre­
sie przekazano do innych urzędów 
celnych 26.052 skrzyń pomarańcz, 
wagi brutto 1.803.110 kg., co razem 
sumowi import pomarańcz w  ciągu 
półtora miesiąca brutto 8.777.800 
kg., a netto ok. 7.461.130.

Całoroczny przywóz w  roku 1934 
nie dosięgał; 4.000.000 kg.

M o w y  d y r e k t o r
M o n o r o J u  S p i r y t u s o w e g o

Jak się dowiadujemy, wobec mia­
nowania dotychczasowego dyrektora 
Monopolu Spirytusowego, p. Knl- 
skiego, wiceprezydentem "Warszawy, 
kierownic(wo Monopolu zostaje po­
wierzone Antoniemu Sachnowskic- 
mu, który pełni obecnie funkcje sze­
fa Wydziału Sprzedaży7 Monopolu, 
poprzednie, zaś kierował Wydziałem 
Finansowym.

Zi> nteresowanie 
H u c u !»tzy zn ą

o b c y c h  w o j s k o w y c h
Zp Lw ow a donoszą agencji 

PRESS ■
P r 2 od kilku dmami przybyli 

na Huculazezyznę liczn i attachć 
wojskow i państw  obcych. M iedzy 
innymi przebyw a ją  w  W orochcie  
dwaj o fice row ie  niemieccy7, dwaj 
japońscy i dwaj sow ieccy. A tta ­
che w ojskow i odbyw ają liczne 
w ycieczk i po H ucu lszczyźn ie.

W  ostatnich dniach sfinanizo- 
wana została tranzakcja  sprzeda­
ży h istorycznego pałacu hrabiów  
Branlckich, przy  ulicy Now y 
Św iat 1 8 .  róg  Smolnej. Pa łac ten 
je s t  od wielu lat siedzibą ambasa­
dy  W ie lk ie j B ry lan ji. Zabytkowa 
nieruchomość przeszła na w łas­
ność Banku Polsko- Amerykań­
skiego, spowodu zobow iązań się­
ga jących  750.000 złotych.

Ostatnio przepisano rów n ież ty­
tuły7 w łasności 4-eh dużych nieru­
chomości Branickich, po niepa­
rzyste j stronie u licy Smulnej. Do-

Gruźlica płuc jest nieubłagana i co 
rocznic, nie robiąc rózńcy dh płci, wie 
ku i stanu, pociąga bardzo wieje ofar.

Przy zwalczaniu cnorob otucnycii 
bronch tu. grypy, uporczywego, mę­
czącego kaszlu i t. p.. stosują pp. Le­
karze „Balsam Thioeolan Age , któ­
ry, ułatwiając wydzielanie się piwoc-.- 
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga­
nizm i samopoczucie chorego. Sprze­
dają apteki.

my te p rze ję ły  bankowe spółki z 
ogr. odp. za sumę blisko 4 .000.000  
złotych. Jest to jedna z najw ięk­
szych tranzakcji nieruchom ościa­
mi, jaka w  ostatnich latach za­
w arta  została w  W arszaw ie.

P o l s k a  p r z o d u j e
w  e k s p e r c i e  t y  . a

Pierwsze cztery miesiące nowej 
kuinpauji zbożowej (od 1 sierpnia do 
3 0  listopada) przyniosły wzrost 
światowego eksportu pszenicy (z  41 
do 5 0  miljonów kwintali), a  spadek 
eksportu żyta (z  5 ,5  do 3 ,5  miljo­
nów). W  tymi ostatnim Polska nadal 
utrzymuje się na pierwszem miejscu, 
gdyż v  ciągu wspomnianych czterech 
miesięcy wywieźliśmy 1,6 miljn. 
kvi ;ntali. Drugie miejsce zajmuje Ar­
gentyna (5 3 0  tys.). Niemcy, których 
eksport żyta był zawsze wysoki, o  
bcenie prawic wealo nie wywożą.

W a r s z a w s k a  giełda p ie n ię żn a
w  d n i u  1 8  l u t e g o

Dewizy: Berlin 212.55, Bi uksela 
123.62, Amsterdam 358.15, Gdańsk 
172.86, Londyn 25.78, Madryt 72.45, 
Nowy Jork-kabeł 5.31,13, Pai-yż
64.94.50, Praga 22.13, Sztokholm 
133.55, Zurych 171.48.

W  obrotach prywatnych: marka
niem. 201.75, szyling i.nst-. 99, koro­
na czeska 21.S3, frank fr. 34.y2, frank 
nzw. 171.35, funt ung. 25.90, dolar 
5.29. rubal złoty 4.55,50, dolar złoty
8.83.50, rubel srebrny 1.59, bilon 
0.69, Bank Polski płacił za banknoty 
dolarowe. 5.36.

A k c je :  Bank rcieki 99.00— 99.75, 
Lilpopy 9.35— 9.50, Starachowice 
13.25— 13.60. Tranzakcje dokonane a

I Obroty dewizami średnie, ten d en ­
cja niejednolita, przeważnie mocniej­
sza. Dla pożyczek państwowych ten­
dencja prz i-ważnie utrzymań0 łub 
nocn'ejsza, dla prywatnych niejedno 
lita, dla ..ltcyj mocniejsza, przy .ogra­
niczonych obrotach.

W a r s z a w s k a  
G I E Ł  A  Z B O R O W A  
w  1 8  l u t e g o

Ogólny obrót 3 .0 0 2  honny, w  tem  
żyta 2.248 tonn. Nocowano: p szen ica

nienoŁjware: Mndrzejów 4.10, za jara 18— 18.50, jednolita 18— 18.50,
akcje Ostrowieckie chciano ptaeić 1S., zbierana 17— 17.50, iyto I-s*y st

Papiery procentowe: 3 proc. bud.
46.50. 4 proc. do 54.40, 4 proc. inw 
serj. 120, 5 proc. konw 68.25— 68.59, 
5 proc. kolej. 63.50, 6 proc doi. 78.50, 
7 proc. stabil- 73.25, po 5u0 doi. 73.63, 
4_ proc. zien -17.76, i  i pół proc. 
ziem 54.75 -54.25, 7 proc ziem. doi. 
60.Si-, po 100 uol. 5i, 6 proc. Warsz 
nowe 62.13— 02.25— 61.75, 6 proc. Ło- 
dz> now< 5 1, 6 pioc. Warszawy V I 
em 67.75, VTTT em. 66.75.

Tranzakcjc dokonane a nienotowa- 
ne: 4 pi-oc. inw. zw. 117.75, 8 proc 
willon. 92, 7 m-oc. warsz doi. 73.25, 
za .7 proc. śląską chciano płacić 73.25.

1.4,50— 15, 11-gi 14.25— 14.50, owues 
I-szy 15- 15.50, II-gi 13.50— 14.50. 
JU-ci 13— 13.50, jęczmień bmw 21— 
22, gat. Ił-gi 19— 19.50, IH-ci 16.50—  
17, IV-ty 6— 16.50,groch polny 23— 
25, Victoria 45— 48, mąka pszeuna 
gat. I-B 31 -33, C 29— 31, D 27— 29 
E 25—27, Il-B 13— 25, D 22— 23, F  
21— 22, G 20— 21. l l l -A  15-16, żyt 
nia gat I-szy do 55 proc. 23—-24.56, 
do 65 proc. 22— 23, 11-gi 17— l 74, ra­
zowa 17— 18, poślednia 14.50— 15> »*  
treby pszenne grube 11.25-- 11.75, 
średnie 10.25— 10.75, miałkie 10.25 — 
10.75, żytnie S 50— S.75.
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W y w ł a s z c z o n a  E u r o p a
E u r o p a  p r z e p r o w j c z a  r e d u k c i ą  luMzi i r z e c z y

Obecnie ludność Europy liczy  
ponad pói m iljarda, a jednak już 
teraz staruszka - Europa mogła­
by zaw ołać: gdzie są. te dobre
czasy, gdy  w  ciągu jednego stule 
cia m oja ludność w zrasta ła  dwu­
krotn ie? Gdzie jes t ów  pomyślny 
wiek X IX , k iedy w  90 lał stałam 
Się matką 460 m iljonów  lu dzi! 
K iedy  w ysyła łam  swych synów 
na zdobywanie wszystKich części 
św ia ta ! K iedy  Ind je, Am eryka 
północna i południowa, A fryh ft, 
Au stra lja  p łaciły m i danino 
swycn skarbów :

«
B o g i n i  F o r t u n a  z m i e n i a  

I m i ę
W ówczas przybyw ało c iąg le  

fabrycznych  kom inów, hutni- 
czych pieców , n ie brakło p ien ię­
dzy, nie brakło złota  i arogich  
kam ień' przywożonych zza 
mórz, brakowało za to rąk  do 
pracy. Sporadyczne kryzysy go ­
spodarcze w  latach 1871, 1884 —  
85, 1893 —  98, 1907 są jakby 
ehw ilowem  odetchnięciem , nabra 
niem tchu przed jeszcze szyb­
szym wyścig iem . Europa goni u- 
eieka.,ącą. na kole szczęścia F o r ­
tunę i n ieraz zdaje się, że ju ż 
chw yta ją  za ręce i odbiera je j 
dia siebie, na zawsze, na włas­
ność, róg szczęścia.

A le  w  w ieku dwudziestym  za 
Fortuną b iegn ie n ietylko Euro­
pa Z iaw ił się ktoś drugi. Co 
w ięce j —  jego pościg  je s t szyb­
szy. W oła  na Fortunę nowem 
imieniem. —  nazywa ją  Prospe­
rity  —  i ażeby b iegnąć prędzej 
—  zrzuca ze swvch ram ion c ię­
żary. obarcza niem i Europę. Za 
chw ilow e danie fory, za krotki 
moment kiedy Europa p raw ie do- 
śeiga  Fortunę i zgadza się ona 
nieść ciężar, jak i obarcza Am e­
rykę

Gdy w iek  dwudziesty zatarł 
wspomnienie o wieku dziew iętna 
stym i w ypełn ił sobą całą teraź­
n iejszość —  Europa spostrzegła 
się, że to ona, a nie Am eryka mc 
sie brzem ię długów, i e  coraz 
mniej ma złota, coraz m niej w y­
tw arza tow arów  i żyw i coraz 
m niej ludzi.

Z » o t ?  h u ś t a w k a
W  r. 1915 Europa posiada trze 

cią cześć św iatow i go zapasu zło­
ta. Złoto jednak nie przynosi je j 
szczęsna. Z Europą dzie je  się 
tak, jak ze zbogaconą nagle ro ­
dziną, w  które j b racia zaczynają 
się naraz k łócić o pien iądze Eu­
ropa - kro low a złota —  urządza 
fa je rw erk  w o jn y  św iatow ej. W  
roku 1923 rozporządza ju ż  tylko 
trochę w ięcej n iż czw artą  czę­
ścią św iatow ych  zapasów złota, 
w  roku 1924 i 1925 sytuacja po­
praw ia się, mimo to ilość euro­
pejskiego złota nie może dojść 
do 30 procent.

W  roku 1926 przychodzi nowe 
załamanie, w  r. 1929 nowa po­
prawa. Charakterystyczne, że to 
polepszenie zw iązane je s t z  od­
pływem  złota  z  Am eryk i. Gdyby 
na w ykresie  przedstaw ić stan 
ilości złota  w  Am eryce  Północ- 
nei i Europie, to w- r. 1915 lin ja  
Europy znajdowałaby się w yso­
ko. lin ja  Am eryk i nisko. Potem  
lin ja  Europy, stromo spada, lin ­
ja  Am eryk i ostro, jak  górska l i ­
nowa kolejka id zie  w górę. Rok 
1923 je s t  w łaśn ie krańcowym  
momentem najw iększej różn ie j 
m ieazy Europą i Am eryką na ko­
rzyść Am eryk i.

Od r. 1924 złoto zaczyna ba­
w ić  się w  huśta fkę. N a  jednym  
końeu siedzi Europa, na drugim  
Stany Z jednoczone. Co roku n ie­
mal sytuacja się zm ienia —  zło­
to w c iąż podróżu je po oceanie 
A tlan tyck im  Dalekie to jednak 
jes t od tego okresu, kiedy Euro­
pa m iała prym at n iepodzielny i 
kiedy Am eryka nie mogła się na­
w et kusić o współzawodniczen ie 
ze starym  kontynentem.

W u j  S a m  —  k o m o r n i k i e m
N ie  zapom inajm y, że Europa 

zaciągnęła  u Am eryki o lbrzym ie 
długi Państw a dawnej k oa lic ji 
odm aw iają zapłaty długów’ Sta­
nom Zjednoczonym, powołu jąc 
się na to, że N iem cy ni< :apła- 
c iły  im odszkodowań w ojennych , 
D la  Am eryk i w yjaśn ien ie tego 
rodzaju  je s t  w łaściw ie grotesko­
we. I  koa lic ja  i N iem cy m ają  w  
Am eryce długi. Gdyby N iem cy

m iały w p łac ić  k oa lic ji taką su- sunku do śm ierci. W ysłano je j

Na ekranach

„ B i l  w  $s
w  kinie „ A t l a n t R

u

n

Film y robione są albo przez praw­
dziwych artystów ekranu (rzadko), 
lbo przez sprytnych kalkulatorów, 

znających rynek, publiczność i do­
brze pamiętających cudzo pomysły. 
Rzecz prosta artystów jest mało, 
kalkulatorów jest dużo, zato artyści 
są oryginalni, kalkulatorzy zaś u- 
prawłają w lilm ic coś w rodzaju kal- 
komanji. M ają także pasję hodow.a- 
ną, to znaczy lubią krzyżowa., z  sobą 
dwa stare film y i  majstrować w  ten 
sposób nowy.

.Bal w  Savoyu“  byłby w takim 
razie potomkiem „Maskarady" i 
„Ludzi w hotelu". Z „Maskarady" 
wzięto motyw wspaniałej zabawy, w 
czasie której rozgrywa się komedja 
pomyłek, z „Ludzi w hotelu tło, 
nastrój, skoncentrowanie akcji w 
jedności miejsca (wielki hotel) i md 
ności czasu (kilka godzin). Z daw­
niejszej doby Jżwickow.ów przypo­
mniano sobie popisy śpiewacze, trak­
towane, jako wstawki wr akcję, zamó­
wiono ranzykę u renomowanego kom­
pozytora (Paweł Abraham), spra­
wiono efektowne dekoracje, aby nie 
było „przeładowania1), postarano się 
o brzydkie artystki, natomiast, dla 
pań sprowadzono pięknego i bardzo 
"-iłego aktora —  Hansa Yuray.

Pamiętacie go z „Piotrusia"? Rył 
tam lekarzem, teraz jest baronem, 
który, żeby dostać się do pokoju ho­
telowego słynnej śpiewaczki, podej­
muje się roli kelnera. W  rezultacie 
•eonak kelnerski frak przebrania 
wicccj mu utrudnił, niż ułatwił, zaś 
! rak barona ctużo pomógł kelnerowi.

„Bal w Savoyu" nie kończy się po­
całunkiem. po którym zjawia się ry 
ezący lew i  kiwa głową, że już ko 
mec. Przeciwnie., pocałunek jest nie­
mal z samego początku, a pasjonują- 
e< nas przez dwie godziny perypetie 
wahaniem szans: czy .Hansowi Yaray 
uda sio pewna rzecz powtórzyć. 
Szczęśliwie powtarza i koniec filmu 
jest taki, jak i początek. Nic trzeba 
*ego ttwaia 1 ża żart. Reżyser na­
prawdę powtarza w zakończenie tę

męj* jctóraby um ożliw iła  zw rot 
długów, Am eryka m usiałaby chy 
ba dać N iem com  nową pożyczkę. 
B yłaby to zabawa w  wysłan ie 
p ien iędzy do Europy po to, żeby 
prawdopodobnie otrzym ać je  spo 
wrotęm .

zaw iadom ien ie: Z dniem  1-go
bieżącego m iesiąca i t. d. ze 
względu na ogran iczen ie p rzyro­
stu naturalnego przesta jem y ko­
rzystać z usług W Pan i. Z powa­
żaniem... N iem cy, Francja , Ar.- 

. g lja , W łoch y".
Państw a sprzym ierzone, które | 

nie chcą p łacić amerykańskich 
długów, to jakby jeden goły 
„św ię ty  tu reck i", k tóry m ów i: 
oddam ci ubranie, a le mech mój 
sąsiad da m i swoje, bo ja  nie 
mam ju ż żadnego. Sąsiad zaś 
jes t rów n ie goły.

Część p ien iędzy am erygański i 
komornik wydobył z Europj", póż 
n iej jednak na nic nie przydało 
się nakładanie pieczątek. Euro­
pa znalazła się w  sytuacji urzęd­
nika, k tóry zadłużył się u swego 
pracodawcy. Dopóki urzędnik be 
dzie m iał pensję, dopóty będzie 
spłacać d ług swemu szefow i.

Tylko, że dzieci usłuchały i nie 
przychodzą do F ran c ji, A n g lii, 
N iem iec i W łoch, a śm ierć nie 
usłuchała... Skutek op isyw aliśm y 
w  poprzednich artykułach. Św iat 
zachodnio - europejski w  X X  
wieku zaczyna w ym ierać !

0 o d s zk o d o w a n ie  za  rze źb ą
m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o

K R A K Ó W , 18.2. W  krótkim  cza- sprzedali około 600 sztuk jego  rzeź
Si_ Sąd Okręgowy", w ydzia ł cyw il 
ny, będzie rozpatryw ał ciekawą 
sprawg z powództwa artysty  rzeź­
biarz? Gustawa Rogalskiego prze­
ciwko w łaśc ic ie low i sklppu z 
przyporam i do pisania p Ziembi- 
ckiemu i rzeźb iarzow i W ł. N a r -  
tow i odszkodowanie w  kwocie 
67,000 zł.

Rogalski stw ierdza, że Ziembi- 
cki i N a rt sporządzili bez je go  ze­
zwolen ia kopję jego  rzeźby, która 
przedstaw ia popiersie marsz.
Piłsudskiego z brodą, opartą na 
g łow icy  szabli i sprzedawali, c ią g -j 
nąc dla siebie w szelk ie zyski. P . l  
Rogalski oblicza, że w  ten sposóŁ skał ju ż wyroK sądu karnego.

by, licząc po 70 zł. za sztukę.
Rogalsk i domaga się odszkodo­

wania od pozwanych w  kwocie 
67 000 zl., w  czem 42 000 jako 
zwrotu zysku uzysKanego przez 
pozwanych ze sprzedaży rzeźby, 
oraz 25.000 zl. jako naw iązki za 
poniesione szkody m oralne. R o*a l 
ski bowiem  stwierdza, że kopje 
zostały zrobione nie z oryginału , 
lecz z odlewu, przez co obniżona 
została wartość artystyczna rzeź­
by, a tem samem ucierpiała sła­
w a autora.

W  spraw ie przeciwko Ziembi 
ekienu i N artow i Rogalski uzy-

Bukareszt -  dziwne miasto
K l u b  t e b r a k ć w  i w ł ó c z ę g ó w .  —  K a w i a r n a  g r u ź l i k ó w .

ukareszt, w  lutym. Pośrodku —  jak  olbrzym i kata- 
-.~c, r — ~*-t-    Buicaieszt -  rzedziwne miasto, talk, stoi b ilard  pokryty suknem

Szef zaś nie może mu w junówić R lz e ^ziwne dw u licowe m iasto Je n iew iadom ego koloru.
,• ...____• a_ _ — 1._ den Bukareszt —  to Bukareszt cu

downych ulic, eleganckich w i- SZEF Ż E B R A K Ó W
tryn SKlepowych, Bukareszt gdzie

posady, bo straci dług. Am eryka 
zaś posadę w ym ów iła  —  przesta­
ła kupować europejsk ie towary.

A le  urzędnik może dostać P o c h o d z ą  ulicam w ytw orne,
słynne z urody i szyku pięknos-gdzie indzie j za jęc ie  i dzięki p ię- 

niądzom, uzyskanym z innej pen­
sji, popłacić stare długi. Europa 
może gdzie indzie j sprzedawać 
sprzedawać produkty swej w y ­
tw órczości. W  teorji tak. W  prak 
tyce je s t o w ie le  inaczej.

W ysta rczy  sie p rzy jrzeć  ob li­
czeniom  choćby na jednym  odciii 
ku: produkcji artykułów  spożyw ­
czych i surowców  W  r.- 1913 
w artość produkcji Stanów Z jed­
noczonych w tym  zakresie w y­
nosiła 10 m ilja rdów  franków

ci Bukareszteńskie i  piękni, raso­
w i m ężczj’źni. A le  jest i drugi 
Burareszt ten na p ery fe r ja ch  —  
i ten w łaśn ie je s t bardzo dziwny, i

N a jc iekaw szą  postacią w  tem 
gron ie  je s t  bezw zględn ie Cclman 
—  osobistość ważna i znana w 
tem gron ie Poczekajm y, może się 
z jaw i dziś w  kaw iarn i. Czekamy 
na Colmana, ale jakoś nie p rzy ­
bywa. Przyg lądam y się w ięc

n a jdziw n ie jszy  może na św iecie. przez t czas jakicm uś gen t iema

W  D Z IE L N IC Y  ŻE B R A K Ó W  
I  C Y G A N Ó W

W ędru jem y na p e ry fe r je  m ia­
sta. Pop rzez lab irynty uliczek 
brudnych, wąskich, b łyszczących 
z daleka zw ierciad łam i n igdy nie 
w ysychających  kałuż —  rozsądni 
ków bakteryj i w szelk iej zarazy,

szwajcarskich , a p rodukcji Euro- p 0 0j5u uliczki —  domy.
py —  około 23 m iljardów  v\ W łaśc iw ie  trudno je s t tc nazwać

lOOft __  nrnHiikc.ia CU- i ______ : . _ i ___

nowi, k tóry zam ów ił smażoną ma­
krelę i za jada ją  —  palcami.

Po chw ili dow iadujem y się, że 
Colman je s t dziś za ję ty  i nie 
p rzy jd z ie  do kaw iarn i —  udaje­
my się w ięc do niego z w izytą . 
K tóż to jes t Colm anł  —  Colman 
to organ izator a zarazem  sze f ban 
dy żebraków bukareszteńskich. 
Stowarzyszen ie żebraków’ posiada 
rówmieź swoje f i l j e  i na prow .n-kresie 1920 —  -6  produkcja eu^ domami —  Są rudery o cten-

ropejska spada p raw ie  do 15 n r kjch ścianach, O dachach k ry ty ch ' CB —  dwa razy tygodn iow o uda-
jardów , produkcja amerykańska m iejscam i praw ie zu n e l-1 je  się Colman na w ieś organ izu je
osiąga  poziom  Europy z  1913 n ie pozdzieraną, m iejscam i zaś nałe oddzialk i żebracze. Otacza
N a  w ykresie  w yg ląda  to w ten zw ija ją cą  się tak, że przyciśiuę-
sposób, że lin ja  Europy twęhrzy ta j est w ielk iem i kam ieniam i, 
dół, z którego z  trudem  się pod- p zyb przew ażn ie w  oknach niema 
nosi, lin ja  Am eryk i najp ierw  ZaStępu ją je  oożółkłe gazety.
wrzniosła sie w  górc, a potem  u-'| o  godzin ie 11 przed południem

je  sw’o ją  opieką i udziela im  wska 
zówek. O czj’w iście, że pobiera za 
to pokaźne tantjem y.

K iedy  przychodzim y do jego  
porządnego domku (je s t  zresztą  
w łaścicielem  paru domków czyn­
szow ych ) zastajem y go na łon ie 
rodziny’, przy boku m iodej i ład­
nej zony, która niedawno obda­
rzy ła  go potomkiem. Sam Colman 
—  w yg ląda  jak  renortiuwany, start 
dartow y w łóczęga —  je s t brudny 
i zarośnięty. W łaśn ie w  te j chw i­
li przyszedł do sze fa  incerensant. 
Jesteśmy w ięc  m im owoli św iad­
kami dzivcnej i ciekawej rozm o­
wy. Jak się z n iej dow iadu jem y —  
przybyły jes t żebrakiem . Postano­
w ił jednak zarzucić dotychczaso­
w y system żebraniny na w łasną 
rękę i pragn ie w stąp ić  do przed­
sięb iorstwa Colmana. —  P o lic ja  
mi depce po piętach —  skarży 
się szefow i Colman zgadza się 
go przyjąć do swego przedsięb ior 
stwa z gaża 40 le i dziennie. Resz­
ta dochodu —  dla szefa.

tw orzy ła  wypukły garb, odpow ia­
da jący  załom owi lin ii Europy.

W o l i y i i h  p o s s d  n i e m a !
W tej sytuacji Europa postą­

p iła  taK, jak postępuje dziś prze­
ciętny przedsięb iorca. Zaczęła 
wym aw iać ' Dosady. P rzep row a­
dza redukcję, O czyv ’ iście mowa

samą scenę, jitka nawiązywała in­
trygę i wplata te same motywy. Two 
rzy to zręcznie ramo. dla całości, 
liamonijnie skomponowanej, niemal 
klasycznie podzielone,, na akty za­
mykające się pointami.

Przyjemnie jest śledzić maestrję. 
autora seenarjusza i reżysera: gdy 
—  zdawałoby’ się, już koniec —  to 
wda śnie jost to tylko protudjum do 
dalszego ciągu. Trzeba wiec na plus 
majstrów tego lilnut zapisać dobry 
scenarjusz. Przygotował go Herman 
von Koslerlitz, twórca „Piotrusia" 
i właściwy reżyser „Mo Liewskicli 
nocy".

„Bal w Snroyu" jest doskonałym 
filmem rozrywkowym. Zrozumiano, 
że amerykańska rowja. mająca efa 
tować widza sadzawką z szampanem, 
uasiemi plecami tancerek i szalonym 
hałasem jazzbandu jost nudna. Osta­
tecznie. w tym zakresie niewiele moż­
na pokazać nowego, a wszystkim or- 
gjom ekranowym jedna żywa tan­
cerka zrobi skuteczną konkurencję. 
Tofeż główny nacisk położono na 
rozwój akcji. W  karnawałowej in­
trydze popisy baletowe i koncert 
Gitty A lpar stanowią dobre uroz­
maicenie. Gitta Alpar ładnie śpiewa 
i doprawdy —  wolę, jeżeli bohater­
ka filmu jest śpiewaczką i słuchamy 
je j koncertu, niż gdy jakiś wamp 
chmurny, dumny, i mrukliwy, na­
gle ni stad ni zowąd staje, w negliżu 
na tle krajobrazu i zaczyna wywo­
dzić trele. Tskicli pomysłów w „Balu 
w Saroyu" niema. Jak śpiew, to  
śpiew uczciwy, jak rozmowa to roz 
mowa —  para kochanków me poro­
zumiewa się z sobą (na szczęście) 
znpomoeą arji.

Pod względom czysto artystycz­
nym luje film  nadprogram, tak jak 
naturalny wdzięk i rumieniec zwy­
ciężą najlepszy maąnillage. „Melodje 
lasku -niedeiLkiego" — barwny film 
rysunkowy, mogą sie równać z „K o ­
nikiem pilnym i mrówka z „S illy 
SAmphouic11. Cauitinea impresja ta­
neczna. 2 3.

ta dzieln ica zwana „R a ion " je s t zu 
pełn ie pusta. W szyscy w łóczędzy 
i żebracy zam ieszkujący ją  udali 
się do pracj", na zarobek. A le  pod 
w ieczór w szyscy pow rócą zażywać 
wypoczynku po „przepracow a­
nym " dniu. K iedy  w ieczorem  przy 
chodzim y do „R a ion " po raz dru-

„  . , .. t . . g i zaczyna ją  się schodzić. W szel-
tu tylko o .u iopie kao ita listyc s- Kie przedzlwne> obdarte w łóczę-
nej, o państwach zac o nio - cu ^  kaleki autentyczne i m ister- 
ropejokich. Jest to onse weiit^ podrobione. A  razem  z nimi
iic : kajrftalistyćzna mora iio .tC bandy cyganów . M ałe cyga-
każe, z j’si. zaczynają  . i  n iaki w rzeszczą nieludzko i obrzu
umniejszać, starać się .zagai i caj^  ^  błotem. Starsze cygani-
ich jeszcze w ięce j dla siebie, tak, c j^, p ropoin lja  w różen ie „ z  im io­
na w szelk i wypadek, dla zabez­
pieczen ia luksusu na d ługie lata

Protisssirfi pw&aftsiwa
w  w o j s k u  n i e m i e c k t t m

B ERLIN , 18.2 (K A P ).  IV prasie 
ukazały się. wiadomości, jakobj kie­
rownictwu Reiehswchrj’ ogłosiło za­
kaz wszelkiej propagandy religijnej 
w wojsku nicmicckiem, eo paruliżo- 
wułoby przedewszjrstkiem agitację, 
uprawianą przez róż.ue od* 'onic po­
gan niemieckich. W  związ.ku z tem 
jogański tygodnik „R eu h sw arf o- 
głasza list dowódcy Reichswehm", da­

towany z 25 stycznia r. h., w  któ* 
rym czytamy, że „jakiekolwiek, za­
rządzenia przeciw prądowi występo­
wania z Kościołów i przeciw Deut­
sche Glaubensbewegung, jak Lo po­
dawała ""prasa, wydane^nic zostały 
Wynika z lego, że kierownictwo 
R eiehsw cliry pociohu dało zezwole­
nie na propagandę antyreligijną w 
woLku.

n iew iadom ej przyszłości. W  o t u - 
te r ja lizow an e j Europie, w zracjo  
na lizow an tj gospodarce Zachodu 
niema m iejsca dla ch rześcijań ­
skiej zasady spraw ied liw ego  po­
działu. K ap ita lizm  dzie li z pra­
cownikiem  straty, a le nie zyski. 
K lasyczna t. zw . societas leoni- 
na, t. j. spółka, za którą  w spól­
n icy idą do kryminału. N iestety  
—  cały system  gospodarczy prze 
nieść *z życia  do w ięz ien ia  jes t 
trochę trudn iej.

Zatem  —  kapita lizm  europej­
ski znajdu je jedyną możność za­
chowania dla siebie, nadal pełne­
go żłobu tylko w  tem, żeby jed ­
nym po dawnemu dac dużo i nie 
zm niejszać porcji, drugim  —  nie 
dać nic. N ic , to znaczy —  różo­
w ą  (w eso ły , pociesza jący ko lor) 
kartę bezrobocia. W  obaw ie zaś, 
żeby now i, m łodzi nie przypusz­
czali n iebezpiecznego szturmu, 
w  obawie, żeby nie trzeba było 
d zie lić  s ię z  nimi, Europa u 
w rot w iodących z nieba na zie­
mię w yw ies iła  napis: W olnych
posad niema* N ie  chcemy dziec i! 
N ie  chcemy narodzin !

Taksamo postąpiono w  sto-

nam: i gosc, w ieczorow ą porą , 
zupełnie jak  nasze warszaw skie 
cyganki.

C A F E  G R U Ź L I K Ó W

A le  chyba najw iększą osobli­
w ością te j dzie ln icy  je s t przy uli 
cy  Cantem ir —  „kaw iarn ia  g ru ­
ź lik ów ". N apraw dę ta ochydna 
trak tjern ia  nazywa się inaczej, 
ale prawdziwa je j  nazwa zatarła 
się w  pam ięci i zastąpiła  ją  ta 
w łaśn ie —  najbardziej odpow iada 
jąca  rzeczyw istości. W ejdźm y do 
te j m akabrycznej knajpy.

Przedew szystk iem  zatoniem y 
odrazu w  obłokach dymu. B aw ia l­
nia je s t przepełniona. Siedzą w 
n ie j tłum y ludzi, którzy p iją  her 
batę, pa lą  i p lu ją. P rzedew szyst- 
kiem  okropnie, eharcząco plują 
na podłogę. M a się w rażen ie, że 
nikroby unoszą się w  pow ietrzu  
razem  z dymem tytuniowym , i że 
można je  poprostu chwytać ga r­
ściami. N astró j je s t rzeczyw iście  
p rzygnęb ia jący. Ci ludzie kaszlą­
cy, o zapadłych policzkach, c tw a 
rzaeh zielonych w  kolorycie  lub 
okraszonych rumieńcem gorącz­
ki jeszcze  bardziej makabrycznie 
w yg ląda ją  na tle tych ścian ka­
w iarn i pomalowanych na czarno.

Z  Jt iharmon\i

Karol Szymanowski
na p i ą t k o w y m  k o tic e rc iz  s y m f o n i c z n y m

L e c z y ł sią w  uhezpieczalni
z a  s k r a d z i o n ą  k o l e d z e  k s ć ą ż e c z k ą

Z A W IE R C IE  18.2. —  C iekawą nisława Lędry. C ielecki skorzystał 
sprawę rozpatryw ał m iejscowy | z 27 w izyt, przez co naraził Kasę 
Sąd Grodzki. Jako oskarżony sta- Chorych na stratę 135 zł. 
wał Bolesław  C ielecki z K roczyc, I Sąd skazał C ieleck iego na 7 mie 
który leczy ł się bezprawnie w  Ka sięcy w ięzien ia  i na zapłacenie 
sie Chorych w  ciągu  lipca, sierp  4 zł. tytu łem  opłat sądowych i 
nia i w rześn ia 1933 r „  korzysta- j kosztów postępowania. K arę w ie­
ją.. ze skradzionej książeczki Fta-1 cienia zawieszono mu na 3 lata .

Zuów sala I  iłhannonji wypełnio­
na ]x> brzegi publicznością. Nastroi 
gorączkowy, wręcz sensacyjny. N ie­
tylko dyryguje lioi-enstein, ale gra z 
nim sam Szymanowski swój forte­
pianowy Lonceri. Gra, jak na kom­
pozytora, nie wirtuoza —  bardzo do­
brze. Nic wszystko wprawdzie wy- 
giywa, wielu . rzeczy nie słychać; 
przygłuszone, zgubione w ogólnym 
tumulcie rozpętanej orkiestry, giną
i nie dochodzą do uszu słuchaczy. 
Pozatem K  Szymanowski nie jest—  
trzeba to raz jeszcze podkreślić —  
zawodowym pianistą, jak Proko­
fiew  lub Rachmaninow, którzy łączą 
w sobie talent kompozytorski z wy­
raźnym darem wirtuozowskim. Szy­
manowski ma uderzenie przyjemne, 
lecz trochę za słabe. Wskutek tego 
niczawsze dotrzymuje kroku żywio­
łowemu impetowi i  herkulesowej si­
le swojego potencjału twórczego.

IV  symfonja była już. grana w 
Warszawie wielokrotnie pod batutą 
Fitelberga Obecnie d y r y g o w a ł  n;ą—  

Jaseha Horeustein. Wykonanie par- 
tji orkiestrowej wypadło nieco od­
miennie. Ilorenstein powydobywał z 
partytury wiele jaskrawości, nawet 
może nieco przejaskrawił utwór.

Pozatem pewna ehorobliwość uspo­
sobienia muzycznego kanelmistrza i 
jego maniery, czasami maniackie, 
kontrastów dynamicznych odbiły się 
ujemnie na interpretacji ogólnego 
nastroju „Fym ionji koncertującej", 
stawiając ja  w fałszvwem świetle. 
Autor jednak był ponoć zadowolo­
ny z wykonania, —  n to jest najważ­
niejsze Czy IV  symfonja „concer- 
taute" zyskałaby czy straciła w w-* 
konaniu partji solowej przez wirku 
oza takiego, jak np. V. Rubinstein 
(w  sensie koneep-ji całości; kiedyś 
o tem się zapewne -przekonamy.

Narazić stwierdzić należy dużą 
rozpiętość środków technicznych i  
różnorodność rodzaju natchnienia t 
nastrojów tej, bodaj jednej z naj- 
do.-konalS7.yth, kompozyeyj Szyma­
nowskiego. Zwłaszcza do wysoce mi­
strzowskich katcgoiyj artystycz­
nych zaliczyć należy temat f-dur 
1 części, całą część I I  i  koncepcję 
oberka ( I I I  części) wraz z jego 
świetnie wyprowadzoną pointą.

I. Ilorenstein wykonał jeszcze V  
symfonję Beetho\ena, która nie 
-wniosła nic nowego do opinji, -wy­
rażonej o tym dyrygencie po jego 
po-Drzednim koncercie piątkowym 
„Popołudnie fauna" —  rów_ież mia­
ło charakter ininorowaty, przeczulo­
ny aż do histerji. Smaku jednak bra­
kowało. Marsz Prokofjcwa „Miłość 
do trzech pomarańczy" wypadł ko­
lorystycznie świetnie; tu przejaskra­
wienie okazało się na korzyść kom­
pozycji, której zdrowy i krzepł- - 
rytm rozpalił publiczność do żywego. 
Czy p. Jastha Horenstein jest " :c- 
doszłym genjustem, czy peprosfu 
zmanierowanym efckc.arzem dyry­
gentem o dużych wewnętrznych wa­
lorach kapelmistrzowskmb, ale i licz­
nych brakach muzycznych, które po­
krywa magją dynamiki i  cyzelowa­
niem szczegółów —  to już sięga 
dziedzin empirycznych, a nawet i 
sfer pozamuzyeznych, w których do­
ciekanie zagłębiać sie niepodobna.

Miki

P c d rfrżu i 
samolotem
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Jutro św. Leona

C h m u r n o  —  u p a d y
Wcsorai na calyr.t obszarze Polski 

było pochmurno z opadam! snieżne- 
mi w dzielnicach południowych i po- 
lud iłowo - wschodnich, gdzie wiał 
bardzo silny i porywisty wiatr pół­
nocno - zachodni. Temperatura o go­
dzinie 7-ej wahała się od — 1 do 
— 5» we wschodniej połowic kraju i 
w górach, rd 1 do 0° na obszarze 
pozostałym. Opady w ciągu doby u- 
biegłej ogarnęły całą Polskę, osiąga­
jąc znaczni ijsze wysokości w Wileń­
sk im  i w 'górach (10 mm. przy Mor 
skiem Oku. AYoroclick, Lidzie i Po- 
nulance U mm. w Wilnie i Suwał­
kach. 1-1 mm w Grodnie oraz 15 
mm w Uranach j Siankach).

Grubość szaty śnieżnej mimo opa- 
dow nieco zmalała i wynosi: 40 cm. 
w Zakopanem, 25 cm. w Rabce, 00 
cm. w Krynicy na Jaworzynie, 70 cm. 
w Worociicie. 08 cm. na Hali Gąsie­
nicowej, 112 cm. przy Morskiem 
Oku. a 115 cm. w Siankach.

Przewidywam przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Naogół pogo­
da chmurna, mglista i miejscami 
drobne opady. W  dzielnicacn wschód 
nich i w górach nocą umiarkowany, 
amem lżejszy mróz, pozatem, pp 
kkkim mrozie nocą, temieratura w 
ciągu dnia v pobliżu 0°. Umiarkowa-, 
nt wiatru z kierunków zachodnich.

Piotrków Tryb., IG lutego 19,35 
\\ dniach 0 i 10 lutego odbył się 

u nas zjazd Zrzeszenia Piotrkowia 
ków —  wycltowańsów i wychowanek 

j 1 'kół poLkich pod hasłem zbiórki na 
I iz.kpłuietwo oobkic zagranica. Mysi1 - - . V
j uobra 1 szlachetna, potrzeba b. waż- 
j ne. ale gdy się pomyśli, l,Ie na kre­
sach polskiego państwa brak polskim 
dzhuiom szkół, to mimcwoli myśl o- 
garuia te bliskie straty, którymi na­
wet praca Vy tężona Pol. Mac. Szkol 
nic jest w stanic zapobiec.

Wniosek: czy nie należałoby skon­
centrować wysiłków, Uzasila.iąc wy­
datniej zasoby Pol. Mae. Szkol., a 
już silni nawęwnatrz, promieniowa­
libyśmy skuteczniej wówczas naze­
wnątrz?! AYartoby to przemyśleć!

Po craeając do Zjazdu, stwierdzić 
należy., że jak na chude czasy, udał 
sir niezgorzej, skupiwozy 150 nczcst- 
nikóir i uczestniczek, w  tej liczbie 
sporo la kitli, którzy podjęli w 1905 
roku walkr o szkolę polską. Uczest­
nicy Zjazdu przedewszystkiem udali 
się do gmachu szkoły, tani zostali po­
witani przez dyrekcję i uczniów sto­
sownemu przemówieniami, złożyli 
wie ńce, ..Kolegom-Bohalerom —  
Zrzeszenie Piotrkowiaków11 na tabli­
cy. poświęconej czci tych, którzy na 
ochotnika szli bronić Polski w o- 
statiiirj wojnie Po nabożeństwie w 
kościele Popijamkim, który siwe gło­
wy uczestników widział czamemi 
czuprynami zdobne, udano sie na 
cmentarz, gdzit na grobach zmarłych 
dyrektorów i dyrektorek szkół pol­

skich złożono wieńce.
Na uroczystej ukadeniji, któia po­

tem nastąpiła, zdarzyła się niespo­
dzianka: oto pyzcwodnieiwo Zrzesze­
nia z. Warszawy przybyło, jako or­
ganizator Zjazdu, wystąpiło z hol 
dowuiezemi depeszami do osób poli­
tycznie zaangażowa ‘ych, nie podając 
ub. do wiadomości zebranych nawet 
treści wysyłanych depesz! W  ten 
sposób zarząd warszawski Zrzeszenia 
złamał zasadę dotychczas obowiązu­
jącą unikania polityki gwoli harmo-

jjni zjazdów, skupiających kolegów, 
a nie polityków!

Po tym przykrym incy Jcmlc w i­
nowajcy podczas pożegnalnego obin 
du starali 3 się zatuszować niemiłe 
wrażenie swego iwybryku polityczne­
go. Gdyby nic to, Zjazd byłby zo­
stawił powszechnie mile wspomnie­
nie, ą tak —  stał się przestrogą, jak 
zjazdów koleżeńskich organizować 
me należy.

Xa'szkolnictwo polskie zagranicą 
zelżano kilkaset złotych.

T r a g i c z n y  z g o n
s t a r u s z k a  -  k a p ł a n a

W teatrach i na e k n n a c fi
Repertuar r 

przedstawia się następująco:
Teatr Polski: „\ ’aa7.ieja“  Bernstei 

na z Przybylko - Potocką.
Teatr Narodowy—„Wielki człowiek 

do małych ,nleresóv.“ T Mały—„K a ­
relii...". T. Kameralny Bahra „M istrz" 
z -Adwentowiczem. T. Letni „Piękna 
Helena" Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. T. Aktora: „Pan Broton-
neau" komeaja de Flersa i Caiilave- 
Sa z Jaraczem w roli tytuł. Teatr na 
Kredytowej operetka: ;jTo lubią ko- 
kiety“  z Makowską

W arszawy
dzień dzisiejszy 1 A  teraz, na co warto pojąć do k:- 

'na? światowid (Marszałk. U l )  
komedja „świat się śmieje". Stylo­
wy (Marszałkowska 112) —  Komed. a 
„Piotruś", Atlantic (Chmielna • 331 
—  „Bal w Savnyu“ . \pollo ( Mar­
szałkowska 10C) —  „.Młody. las"
(film  polski), Capitol (Marszalt 
125)— „Antek Policmajster" (film  po! 
ski), Europa (Nowy świat ó3) „Pan 
bez mieszkania". Rialto (Jasna 0) 
„Musze być młody".

W  Cyrku (ul. Ordynacka) no V y
i Kruszewskim, lutowy program.

    o O O  A *(

Program polskich radjostacyj
LM ÓVi, 18.2. Tragiczną śmiercią 

zginął emerytowany prefekt gimna­
zjalny, ks. prałat Pcclimk. Gdy prze­
chodnie ulicy Sykstuskiej około go­
dziny S-cj wieczorem przechodzący 
ulicą Sykstuską zauważyli w domu 
pod nr. 04 płomienie, wydobywające 
się z okien pierwszego piętra. Po wy­
łamaniu drzwi mieszkanki ks. prała­
ta Pecbnika zastr.li i.o w płomie­

niach, a na kanapie ujrzeli napól 
zwęglone zwłoki ś. p. ks. Peclinika.

Jak wykazało śledztwo, ks. Pccli- 
nik, SO-Ietni ziiiedołążniały i częścio­
wo sparaliżowany staruszek przewró­
cił przez nieostrożność lampę nafto­
wą i nie mogąc dać solne, raćly z og­
niem, zginął w płomieniach.

Ś. p. ks. Peclinik obchodził przed 
kilku dniami uroczystość SO-lceia 
sww ch urodzin.

Trzymaiąc w objęciach tancerką
sirzeHI sobie w slcroń
K IE L C E , 48.2. N iezw yk łego  d0 K ie lc  z Lodzi W ieczorem  ba

samobójstwa dokonał bezrobotny 
26-Ietni Stefan Kurek z zau odu 
technik, k tóry  niedawno w róc ił

W wyniku rewolucji pałacowej u mariawitów

M s K i  zrzekł sie „arcyblskupstwi"
a ż o n a  je g o  p r z e s t a ł a  b y ć  „ a r c y k a p ł a n k ą "

P ŁO C K , 18.2. (te l. w ł.).  W ie l­
ką sensację w  Płocku w yw oła ło 
ukazanie się nowego „lis tu  pa­
stersk iego" „arcyb iskupa" K ow a l­
skiego, w którym  ten zrzeka się 
swej godności „arcyb iskupa", t. j. 
przełożonego m arjaw itów , tw ie r­
dząc, że wobec tego, iż  w iększość 
„b ra c i"  i „s ió s tr "  odm ówiła mu 
posłuszeństwa, „n ie  ży czy " sobie 
spraw ow ać nad nim i przełożeń- 
stwa Jednak Kow alsk i zastrzega 
sobie „duchową opiekę." nad m ar­
iaw itam i, a w zakończeniu swego 
listu w zyw a ich, by nie czyn ili 
gwałtu , lecz wszystko czyn ili na 
drodze lega ln e j, gdyż „rząd  was 
nie pokrzyw dzi, bo nosi m iecz dla 
poskrom ienia nie czynu dobrego, 
lecz  z łego ".

Jak wiadom o, dnia 29 stycznia 
odbył się synod kozłow itów , na 
którym  jednogłośn ie postanow io­

no zdegradować Kow alsk iego, na 
jego  m iejscę zaś przełożonym  
sekty wybrano „b iskupa" F e ld ­

mana. Kow alsk iego zdegradow a­
no, a w  uznaniu jego  „zasług dla 
zakonu" o fiarow ano jem u 1 jego  
żonie oraz synowi, 4-letniemu 
M ichałow i, dożywocie w  F e lic ja ­
nowie, t. j. w  majątku m ariaw i­

ckim, odległym  o 20 km od P ło ­
cka.

Jednocześnie żonę K ow alsk ie­
go zdegradowano rów n ież z „ar- 
cybiskupki" do zw ykłej siostry, 
pod ległe j ju ż nowom.-.nowanej 
„arcykap łance", którą ma być żo­
na Feldm ana —  „b iskupka" K o ­
morowska.

w ił się Kurek początkowo na ba­
lu „Sokoła ", skąd po północy 
przeniósł się do restauracji „W e r ­
sa l". Tam  spożył kolacje, w yp ił 
butelkę wódki, 1 pow iedziaw szy 
do garderob ianego: „Za p iętna­
ście m inut trzeba będzie w ezw ać 
pogotow ie" —  zb liży ł się do ork ie­
stry i zapłacił 10 zł. za odegra­
nie tanga , 12 godzin ". Gdy ode­
zwały się dźw ięki tanga, Kurek 
podszedł d o ‘jednej z pań i jak  ty l­
ko zaczął z nią tańczyć, wśród 
suchego trzasku rew olw erow ego 
osunął się na podłogę. Jak się 
okazało w  tak h isteryczny spo 
sób popełnił samobójstwo, strzela 
jąc z lew ej ręki, gdy prawą trzy ­
mał tancerkę. P rzy  trupie znale­
ziono rew o lw er i trochę p :oniędzy. 
Powód samobójstwa nieznany.

!PRUiUMI

P o  z a r ż n i ę c i u  s w y c h  r o d z i c ó w

W yskoczył p rze z to samo okno
p r z e z  k t b r e  r z u c i ł a  s i ę  w  o b j ę c i a  Ś m i e r c i  j e g o  s i n s t r a

dent trzeciego roku kursu m td y  
cyny zam ordował swą matkę. 52- 
letn ią  Blumę. ciężko poranił 55-let

W IL N O  18.2. —  W  domu przy 
ul. W ie lk ie j 12, rozegra ł się strasz 
ny dram at Student uniwersyte­
tu w ileńsk iego 28-!etni Rachm iel 
Lew in , m agister f i lo z o f j i  i stu-

Karnawał Nicejski 1935 r.
L U T Y  —  M A R Z E C

B o g a t y  p r o g r a m  i m p r e z  —  z m t k i  k o l e j o w e .  
I n f o r m a c j e :

OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH
W ars za w a . Ossolińskich 4 , tel.  614-05, o ra z Biura P o d ro ży

T y  z e j d ź  s t ą d
niech te n  o b c y  ś p i e w a !

K ATO W IC E , 1S.2. Przed Sądem 
Grodzkim w Mikułowie zakończyła 
się. sprawa o za jście w bóżnicy mi 
kułowskiej. Przed sądenj stanął nie­
jaki Moszek Szlania Bermann, o- 
skarżony o to, że w czasie nabożeń­
stwa w synagodze w dniu 3 listopa­
da ub. roKu w złośliwy sposób prze­
szkadzał w wykonywaniu nabożeń­
stwa.

Tłem zajścia Stylo niezadowolenie 
żydów riiikułnwskich z miejscowego 
kantora, o który m mówiono, że nie­
ładnie śpiewa Yi ober: tego sprowa­
dzono kantora z Krakowa. W  dniu 
3 listopada ub. v. modły odprawiał 
jeszcze w dalszym óiągu kantor mi- 
!.ułow-ki. V.u;le powstał z, miejsca 
Moszek Szlania Bermann i oświad­
czył mu głośno:

—  Tv zejdź siad. niecili ten ob**y 
śpiwn.

W  syimeed/e p-iws! sto ' /amii sza- 
ie i doszłoby do bójki, :jdyby nie' 

ititerweiieia zur/.ribi irn.in,.

N a  rozprawie w Sądzie Grodzkim, 
już powtórnej, przesłuchano kilku 
świadków, poczem sąd skazał Bor­
manna na miesiąc aresztu z zat\ ie- 
śzenioni na 2 lata.

Jest charakterystyczne, że L e ­
w in wyskoczył przez to samo okno, 
przez które przed czterem a laty

niego o jca  Chanoma, a po dokona i wyskoczyła i popełniła samobój- 
niu zabójstwa wyskoczył z 3 pię- s t \v o  jego  rodzona siostra.
tra na bruk, łam iąc nogi i ciężko 
się kalecząc.

W  Wyniku p i erw  fa s. tko w ego śle­
dztwa utsalono, że Rachm iel L e ­
win c ierp ia ł-od  dłuższego czasu 
na rozstró j nerwowy. YV trag icz­
nym driiu posprzeczał się. z rodzi 
eaim i nie spal całą noc. N ad  ra­
nem około godz. 4 wstał, poszedł 
do kuchni i zabraw szy stamtąd 
nóż kuchenny, wszedł do syp ia lń5 
rodziców . N ie  nam yślając się wie 
ie, jednem  uderzeniem  noża roz­
ciął on gardło śniącej matce, na­
stępnie rów n ież w  gardło nożem 
ugodził ojca, poczem w przystępie 
ataku szału zadał liczno ciosy no­
żem w' piersi, głow ę i tw arze oboj­
ga rodziców .

M atka pod ciosami noża w y­
zionęła ducha o jc iec ciężko pora­
niony stracił przytomność. TY 
przekonaniu, że zabił rodziców , 
m orderca w yskoczył z okna nn 
bruk.

Zw łoki zam ordowanej Lew ino- 
wej pi zew ieziono do kostnicy 
szpita lnej, Chanoma Lew ina ulo­
kowano w  szpitalu, gdzie  wkrót- 
ce zmarł. Zabójca zaś, mimo s il­
nego kalectwa, jes t przytom ny i 
n iebezpieczeństwo śm ierci nara- 
zie mu nie grozi.

P rzyczyną potwornej zbrodni 
byl zakaz rodziców , którzy nic 
chcieli zgodzie się na utrzvmy\va 
nie przez syna Raclim icla stosun­
ków' z pewną kobietą.

WARSZAW A 

Wtorek, dn. 19 lutego

6.45 Pieśń. 6.48 Aluzyka z pl. 6.52 
Gimnastyka. 7.15 Dziennik por. 7.35 
ChwilKa pań. 7.40 Zapowiedź. 7.50 
Konecr. reki. 11.57 Sygnał. 12.00 Hej­
nał 12.03 Y/iaaom. meteor. 12.03 
Przegl. Prasy. 12.10 „Pochodem idzie 
my’’. 12.25 Orkiestra „Happy-Boys”.
12.45 Aiicl. dla dzieci. 13.00 Dziennik 
pjł. 15.30 Wiadom. o eksp. poi. 15.35 
Przegl. gietd. 15,45 „Trochę śmiechu, 
trochę łez...” . 16.4j  „Skrzynka PKO .
17.00 Koncert ze Lwowa. 17.25 
„Skrzynka językowa” . 17.3a Recital 
z Katowic. 17.50 „Skrzynka poczt, 
tech.i.” . 18,00 ..Wiadomości rolnicze” .
18.10 „Życie kultur, i art. stolicy” . 
13 15 Koncert malej ork. P. R. 18.45 
„Jerzy Licbcrt —  poeta religijny ’.

19.00 Błękitna rapsodja. 19.20 Po­
gadanka. 19.30 Arje i pieśni. 19.45, 
Program. 19.50 Wiadom. sport. 20,00 
Aluzyka z płyt. 20.45 Dziennik wiec/.. 
20.55 „|tk pracujemy w  Polsce” .
21.00 Wiązanka przebojów. 21.15 
Tr. l Wiednia. 22.00 Koncert reki. 
22.15 Muz. tan. 22.45 Odczyt w jęz. 
iranc. 23,00 Wiadom. meteor. 23.05 
D. c. muzyki tan.

środa, dn. 20 lutego
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze". 

6.48 Aluzyka (pl.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. ntuzyki (pt.). 7.15 Dzien­
nik por. 7.25 D. c. ntuzyki (p l.). 7.35 
Chwilka pań domu. 7.40 Zapowńedź 
progr. 7.50 Koncert reki. 8.00 Przer­
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Prasy.
12.10 Konccit Zespołu Z. Grossmaaa.
13.00 Dziennik pot. 13.05 Zespołowe 
fragmenty operowe. 13.30 Przerwa,. 
15.30 Wiadomości o eksp. poi. 15 35 
Przegląd giełd. 15.45 I ragnient tea­
tralny. 16.00 „W  Tyrolskiej wiosce” .
16.45 „Karawana, wielbłądów” . 17.00 
Twórczość L. Różyekićgo (pl.). 17.25 
„Cecylia śniegocka” . 17.35 Pieśni w 
jvyk. Rontana Gabry.szcwskiego. Tr. 
z Poznania. 17,50 Poradni: sport. 
.18.00 „Skrzynka pocztowa rolnicza” . 
18.)u „Życie kulturalne i artystyczne 
Stolicy” . 18.15 „W  dawnym stylu’.
18.45 Odczyt gosp. 19.00 Recital or­
ganowy 1 . Nowowiejskiego. 19.29 
Pogadanka. 19.30 Muzyka salonoNa.
19.45 Program. 19.50 Wiadomości 
sport. 20.00 Karnawał na nartach 
(Tr. z Wilna). 20.25 Muzyka (pl.). 
20.35 Dzień, wiecz. 20 45 „Jak prac. 
w Polsce” . 20.50 Urocz. Akad. ku 
czci Chopina. 22.15 „O Adamie Mic­
kiewiczu" (Tr. ze Lwowa). 22.25 
Konc reki. 22.40 Muzyka (pl.). 23.00 
Wiad. meteor. 23.05 D. c. muzyki 
tan. (pł.).

środa, dn. 20 lutego 
LATOM iCE: 7.40 Zapowiedź. 7. it) 

Koncert. 13.05 Marsze (pl.). 15.36
Giełda. 15.40 Wiadom. bież. 15.45 
„O naśladowaniu Chrystusa". 18.00 
„Kant Hamsun a Rufin Piotrowski".
19.45 Program. 19.56 Wiadurn. sport.
20.00 Arje i pieśni. 20,2.5 Muzyka 
(pl.). 22.15 „Piątkowi g o ś c i e " .  22.2:5 
K o n c e r t  23.05 Skrzy,,ka f r a n c .

KRAKuW: 7.40 Zapowiedź. 7.50 
Pogadanka dla pań. 13.05 Wyjątki /. 
oper. 15.35 ,J;rontcm do "morza” .
15.45 Fragment teatral, 16.00 „W  ty­
rolskiej wiosce” . 18.00 „Encyklupedm 
mówiona". 19.45 Program. 1tK5# 
Wiad. sportowe. 20.25 Walce symfo­

niczne. 22.15 Feli . ton. 22.25 Kunccrt.
LW ÓW : 7.40 Zapowiedź. 7.50 Kon 

cert. 13.05 Duety i zespoły z płyt.
18.00 Nauka stenografii. 1Ó.J2 Śiftta 
rerum. 19.45 Program. 19.50 Wiau 
sport. 22.15 „O Adamie Mickiewi­
czu” . 22.25 Koncert.

ŁóD Ż: 7.40 Zapowiedź programu. 
7 50 Koncert. 15.35 Przegląd giełd. 
15.45 Fragment teatr. 1S.(X) .Muzyka 
(pt.). 18.10 Repertuar teatrów. 39.43 
Program. 19.56 WiaJom. sport. 22.15 
Muzyka (pL) 22.25 Koncert.

POZNAŃ: 7.40 Program, 15.35
Przegląd giełd. 15.45 „Nawet pospo- 
litak —  śledź ma swe tajentn.ee".
15.55 Pogad. lotnicza. 17.35 Pieśni.
18.00 „Program Czwartku literackie­
go” . 18,10 Życie kult. i art. 19.00 
Recital organowy. 19-45 Program.
19.56 Wiad. sport. 22.15 Oaczvt p. t. 
„Pielęgnacja włosów”. 22.25 Koncert.

TORUŃ: 15.-10 Sygnał, la.45 Frag­
ment. 17.00 Muzyka. 18.10 Życie 
kult. art. 19 45 Program. 19.56 Wiąd. 
sport. 20.25 Koncert z płyt. 22.25

WILNO: 7.40 Program. 7.50 Audy­
cja Iniarska. 7.55 Giełda ręki. 13.05 
Mozart: koncert. 15.35 Odcinek po­
wieściowy. 15.45 Pogadanka muzycz­
na. 17.00 Konccit (pt.). 13.00 Kon­
cert. 18.05 Przegląd litewski. lSMp 
Program. 19.56 Wiad. sport. 20.00 
Karnawał na nartach. 20.25 Muzyka. 
22.15 Audycja. 22.25 „Kwadrans oTa 
ponurych” .

Ogrodnik Kameflułów
u a u W ’ I  z a k o n n i k a

C Z Ę S T  O C110 AA7 A  18.2. —  Aresż 
towano i osadzono w  ięzieniu  
n iejakiego Stanisława W olę ję- 
ehowskiego z O strow ia W iclkopoł 
skiego, który przebi any za księ­
dza kwestował pod Częstochowa, 
po wsiach rzekomo na rzecz m isi i 
katolick iej w A fry ce . W ojciechów 
ski swego czasu był ogrodnikiem  
u O. O. Kam edułów  w  Krakow ie.

Tcśiemnrczy m o rd
'LW ÓW , 18.2. Jak donoszą 5 

Brzeżan, wc wsi AYiei zbowo w y­
buchł nocą pożar domu żyda M ar­
kusa Salza. Pożar ugaszono, a we 
wnętrzu domu znaleziono na łóż­
kach leżące w kałuży krw i o- 
kropnie zmasakrowane zwłoi- 
Salza i jego  żony. Okazało się,- żc 
zbrodniarze po dokonaniu mordu, 
podpalili dom, aby zatrzeć ślady

Petarda w kawiarni*
LW Ó W , 18.2. N iew yśłedzen l 

sprawcy rzucili do żydowskiej 
kaw iarni ,,Louvre“ petardę, która 
wybuchła, w yb ija jąc  w ielką szybę 
od strony ulicy Kościuszk. 0 - 
fia r  w ludziach nie było. Goście 
pouciekali z kawiarni.

Petwarny msfd na Woli
Z g i n ą ł ,  stając w  c b r o n le  kolegi

Kurczy sie na Kresach
polski s ta n  posia dania

I .W óW , 16.2. (kor. w ł.). W  ko- fak t zm niejszenia się polskich
respondencji ze Stojanowa (pow . 
Rudziechów) pismo ukraińskie 
„B ałk lw szczyzna” donosi, że P l'zy 
parcelacji w  okresie powojennym 
stworzono tam nowych gospo-

gospodafśtw do 26.Był to n iew ąt­
p liw ie ujemny skutek tego okresu, 
kiedy polityka popierania polskoś­
ci nie cieszyła się tam zbytniem 
uznaniem ani zbytniem i wzgleda-

darstw  —  46, w  czem na skutek i mi, gdyK''utvaż-.>no :ia poprostu
dalszej parcelacji oraz powrotu 
kolonistów  do b. Kongresówki u- 
legł zm ianie jak następuje: w szy­
stkich gospodarstw  nowych jest. 
91. w czem polskich —  26. rus­
kich — ■ 59. nn mieekieh —  3 i ży­
dowski Ch —  3.

Organ ukraiński wyraża ra­
d o ''' z poci wojefa.w. arę . niem.-'1 go­
spodarstw laskich , natom iast z 
niezadowoleniem  stw ierdza fakt 
utworzenia się gospodarstw ży­
dowskich..

Oczyw cie, clla polskiej op in ji 
publiczn j ma specjalną wymowę

drażnimtie
itn-ów.

niepotrzebne Ukra-

Ł  K. Krajewski
Pr?y':mi;e v mtynei pryuwlncj Lecznicy 
ChnuCna 5ó. od 8 r, do 9 w. Niedz do .

Dr.
med.
u K O K O B Y  W E N E R Y C 7 H E , P t t iO W E  
Złota 44, od 9 r .— 9 w. Niudz. do 3 pp.

Jeszcze władze po licy jne nie za 
kończyły dochodzenia w spraw ie 
best.jalskiego mordu, dokonanego 
na Wohif na osobie Jana Mączyń- 
skiego przez Dominika S tefańsk ie­
go i AYac-ława Szymborskiego, gdy 
znów mieszkańcy' W o li i okolic 
wstrząśnięci zostali potwornern 
zabójstwem, dokonanem przez zna 
nogo w  tej d zieln icy nożowca, 
27-letniego W acława Buzę (D w or 
ska 7S), niedawno zwolnionego z 
w ięzien ia  po odbyciu kary za do­
konanie napadu bandyckiego.

M urarz w Państw . Fabryce K a­
rabinów. 58-letn‘i Juljan Gruzie! 
(.lana Kazim ierza 6 ), z ok azji; 
'^wyel.v im ieniu urządzi! dla 8wart | 
n a jb liżs i :j lodźm y i kolegów p rzy j 
jęc ie  imi< iiinoweęfjWiuezoi em oko­
ło godz. 7-ej. gdy niektórzy goście 
zaczęli sie już, rozchodzić. Gru- 
zi, 1 wyszedł z jednym  ze swych 
kolegów, robotnikiem fabryk i ka­
rabinów. Jozoftrn \\ asio lifii, by go 
odprowadzić do domu.

Na rogu ul. Ordona i Jana Ka­
zim ierza, W asicla zaczepił Buza, [

który m iał do niego dan ną urazę. 
Gruzie! stanął w obronie kolegi i 
wezwał awanturnika do uspokoje­
nia się. Napastnik pobiegł do po­
b lisk iej ja tk i MoszkJuFuksa, mic- 
szczącejrśię na rogu ul. Ordona i 
Jana Kazim ierza, porw ał zc skle­
pu, leżący na pieńku, duży nóż rze 
zniczy, pobiegł za W asielem  i Gru 
źlem i ugodził tego ostatniego k il­
kakrotnie nożc-m r*v klatkę p iers io­
wą. rękę i prawe udo.

LKlerzenia były tak silne, iż na­
stąpiło przecięcie nrterji, powodu­
jąc niezwykle silny krwotok.

Zbrodniarz, w idząc nadbiega­
jących z pentoeą przechodniów, po 
rzuciwszv okrwawiony nóż, rzuci' 
się do ucieczki i korzystając z 
ciemności zb>ęgl.

św iadkiem  potwornej zbrodni 
byt, synek Gruziola 9-letni A itu r, 
który pozostawi wszy leżącego v« 
o lbrzym iej kałuży krw i nu. ulwy 
ojca, przybiegł do domu ze wstńżr- 
rającyni oicrzt kiom : „Tatusia  za­
b ili".

T y m c z a s e m  r a n n e g o ,  j u ż  n ie ­

przytomnego wskutek dużego u- 
pływu krw i. przeniesiono do m ieśz 
kania, dokąd wkrótce przybył le­
karz. Po udzieleniu p ierw szej po­
mocy, Gruziola przew ieziono do 
szpitala żydowskiego na Czystom, 
gdzie mimo w ysiłków  lekarzy i"za 
stosowania odpow iednich za s trzy ­
ków, zmarł nie odzyskawszy przy­
tomności.

Zm arły tragiczną śmiercią, ś. p. 
Juljan Gruziel, w  czasie swej 
7-lctn iej pracy w  fabryce karabi­
nów cieszył się wśród przełożo­
nych i kolegów  jaknajlep-Zą opin­
ią. Zmarły pozostawił żonę i 3 
dzieci. *

0  po fw orn ij zbrodni zaw iado­
miono po lic ję  22 kom isarjatu i u- 
1'zfid śledczy, k .óre wszczęły ener­
g iczne poszukiwania za zbiegłym  
zbrodniarzem. Żona ś. p. Głue&ela, 
na wieść o tragicznej śm ierci swe 
go męża, dostała tak silnego ata­
ku sercowego, iż wezwanemu !> Ha­
rzow i z trudem udało się ją~przy­
w rócić do życiu.

lidu f  m  iiiufc
■ Ufi iDufprtHpfl*' łBtfwnkf.ii
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OoDry dzieii narciarstwa rotski go
Stan Msrujarz czwarty w  skonach.— Sukces narciarzy w Rumunji

Dzień onegdajszy pizyniós! naszemu wegom, 
ra xiarstv u • duży sukces, Nad Szczyrb ‘ 
skieip Jeziorem na narciarskicn 
mistrzostwach Europy t. zv\ FIS, 
odbył się otwarty konnurs skoków,
W_ konkursie tyrr wspaniały sukces 
osiągnął Stanisław Marusarz, zajmu­
jąc czwąrti miejsce i osiągając naj­
lepsze «koki. Narciarz ne.rz dał się 
pokonać tylko trzem wybitnym Nor-

W biegu drużynowym na 20 km. 
Konkurs skoków zgromadził prze- drużyna nasza w składzie. Rajski, 

szło lb.OOO wiazow. Zawody rozpo- Westfalewski, Fajkow i Lankosz, za­
częły się z goazinnem opóźnieniem, jęła pierwsze miejsce w czasie
gdy* ranc szalała burza śnieżn 
Skoki >db,yły aię w  niesprzyjających

1:40:10.
ciarski

Drugie miejsce zajął nar 
związek Bukowina w czasie

warunkach atmosferycznych- podczas 1:53:28. Irzecią b y ła  rumuńska dru-
silncgo wiatru i proszącego śniegu.

Szczegółowe wyniki otwartego kon 
kursu skoków były następujące:

1) Birger Ruud (Norw.)
2) Raidar Andersen (Norw.)
3) A l f  Anderson (N u rw )
4) Jat Marusar; (Polska) 
t>) Gundersen (Norw .)
6) Johanson (Szwecja)
7) \Vik«n (Szwecja*)
R; Meinl (Niemej >
J) Hoffsbacken (Ń oi w.)

10) Askenwald (Austrją)
11) Bi Czech (Polska)
12) jteinmułlti (Czech.)
131 Sorenoi„  (Norw .)
14) Stoli (N iemcy)
15J Valonen t Finlanajaj 
Pozatem F lacy zajcli miejsca: 

21) Andrzej Marusarz 
17) Kolesai Piotr 

48) Łuszczek Izydor

V  uzupełnieniu onegaajszyci. wia­
domości o konkursie słcoków do kom­
binacji nr mistrzostwacł Europy w 
Czechosłowacji, należy dodać, ze wy­
niki pudani jako konkurs skoków w  
kombinacji, były wynikami w  ogól­
nej punktacji kombinacji, w której 
Bronisław Czech zajął 9-te miejsce, 
wliczając w  to bieg ,,8 km i kon­
kurs skoków. Br, Czech miał taj 
dłuższy skok ustany 67,5 m. Dzie­
wiąte miejsce Br. Czecha w Komm- 
nacjj nie jest wprawdzie zbyt dóbr” , 
ale trzeba uwzględnić, że B i , Czech 
wobec odległego rmejsca w  biegu na 
18 km. zajmował po pierwszym dniu 
33-e miejsce. Drugi z naszych nar­
ciarzy, Stanisław Marusarz, uzyskał 
również doskonały skok 65 n i , wysu­
wając się na Ja miejsce w  kombi 
itacji. Jedynie Górski spadł z 10-go 
na Jl»te tajajsse spowodu upadku

skoki 58 i 55)4 mtr. nota 231,7 pkt,
59)4 55,6 228,9
o9'A 52 225,9
59 57 225,5
55 56 220,6
55H 52 220,1
53 55/2 216,2
55 52 k? 21ó,8

‘ 50J4 54 2x5,.i,
51 55)2 213,-i
51 55)4 213

49
46
53

51
i5 %
50

212
211
209
208

203
192
145

pi zy drugim skoku.
Po występach naszych namiarzy 

zagranicą stwierdzić naiezy jedno, 
rkaczemy dobrze, ale biegamy b. 
źle. Gdyby biegi b’dy Pa równym 
poziomie ze skokami, wówczas po­
zycja naszych narciarzy wśród naj­
lepszych narciarzy świata, .Skandy­
nawów, byłaby doskonała

Doskonale powiodło się naszej 
ekspedycji narciarskiej na zawodach 
w  Rumunji. Zawody te idbyty się 
w  miejscowości Dorna Vatra z u- 
działem zawoaników polskich l ru­
muńskich.

We wszystkich trzech konkuren­
cjach, jakoto: w biegu drużynowym 
na 20 km,, w biegu zjazdowym na 
800 m., w slalomie diużynowym i 
konkursie skoków narciarze nasi za­
jęli bezapelacyjnie pierwsze miej­
sce.

żyra, wojskowa.
W biegu zjazdowym na 8On m. 

narciarze nasi zwyciężyli zarówno 
indywidualnie jak i drużynowo, zaj 
itiując cztery pierwsze miejsca. 1) 
Tokarz —  3 rn. 8,5 sek. 2) Rajski 
3:17, 3) Fajkow 3:20, 4) Lankosz
3:25. Pierwszy narciarz rumuńek: 
miał czas 3:42.

W  slalomie drużynowymi zajeba­
ny znów trzy pierwsze miejsca: 1.) 
Tokr-.rz 2 m. 8 sek. 2) Rajski 2:36,5, 
3) Uznań3ki 2 44

V  konkursie skoków żarliśm y
również 3 pierwsze miejsca. Zwycię­
żył Rajski przed Dank&szem i  To­
karzem. Słabe wyniki około 24 m 
osiągnięto ze ■względu na odwilż i 
deszcz.

opraw stosunKti&i w pHiarstBie
t r r s H a  w a l n e g o  z e o r a n i a  P Z P N .

Walne zebranie Polskiego Związku tego t.eflzioą PZPN  pozostaje nadal cofną nę Drzed 'laetoaowanieni i i )
Piłki Nożnej, które odDyło się w  Ka­
towicach, powzięło w drugim dniu o- 
brad dwie sensacyjne uchwały w 
sprawie karencji i autonomji sę­
dziów.

Walne zebranie PZPN utrzymało 
karencję piłkarzy, zaostrzając znacz­
nie przepisy o przejściu gracza z 
jednego kiubu dc drugiego. Sprawa 
karencji wywołała bardzo długą i 
burzliwą dyskusję.

Walne zebranie PZPR utrzymało 
autonomję sędziów z  tem, że preze­
sa Polsk. Kol. Sędziów wybiera wal­
ne żebranie P/PN , przyezem wchc- 
czi on do zw a a u  jako czwarty wi 
ceprezes,

Wniosek Lublina o przeniesienie 
siedziby do Krakowa upadł. Wobec

Warszawa.
Walne zebranie długo debatował) 

nad sprawą poprawienia fatalnych 
stosunków w naszem piikarstwie - 
podniesienia poziomu moralnego w 
klubach. Wszyscy mówcy zgadzał, 
sie że poziom moralny w klubach 
znacznie się obniżył. Celem poprawy 
złego stanu rzeczy powzięto szereg 
uchwał, mianowicie postanowiono u- 
tworzyć specjalny referat wyszkole­
niowy, którego zadaniem będzie dbać 
o poprawę poziomu pmcarstwa. Na 
C2ele tego reieratu stanął przedsta­
wiciel PUW F-a, inż. Kuchar.

Walne zebranie wypowiedziało się, 
aby za wszelką cenę utrzymać po­
rządek na o o -Ł k a c li W  razie zakłó­
cenia porządku władze piłkarskie me

Ostre przepisy o am atorstw ie v  sporcie
Wilio:-i Międzynar. Komisji Studiów

Z n ó w  r o k o r i i  K a l b a r c z y k a !
Na łyżwiarskich mistrzostwach 

świata w jeździo szybkiej w Oslo 
odbyty się wczoraj dwie konkurencje.

Na 1.500 m. zwyciężył Baliangrud 
(Norwegja) w czasie 2*3,4, Kalbar­
czyk był 1 8 -ym w czasie 2:32,7.

Na 10.000 m- zwyciężył Staksrud 
(Norwegja) w czasie 17:48,5. Kal­
barczyk by. 9-ty, uzyskując wynik 
18:24,3. Jest to nowy rekord Polski, 
lepszy od starego • o 35,7 - sek. W  
biegi* tyrr Kalbarczyk zwyciężył mi-

Warszawa zwyciężyła
T a l l i n  w  k o s z y k ó w c e

\ewanżowł '-potkanie ę y  koszy­
kówce pomiędzy reprezentacjami 
Polski i Estonji, któr- wystąpiły pod 
nazwę. Warszawa— Tallin, przyniosło 
iwyciestwo Warszawie w stosun­

ku 35:31.

W ę g i e r  B a r n a  p o r a ź  5 - t y
M i s t r z e m  ś w i a t a

w p i r g - j r o n g u
Na mistrzostwach ping-pongowyoh 

świata, rozegranych w  Londynie, 
-wycjęzył W egier Barna, k tó ry  w 
f irmle noaonoł ewegr r >daka Szaba- 
3osa w  pięciu setach. Banja zdobył 
indywidualne' mistrzostwa świata w 
ping-pongu po raz piąty zrz-tiu.

Jak juz podawaliśmy, Ehrlich 
spotkał sij w  półfinale z Barna, prze 
grywając dó niego po zaciętej walce.

Strza Europy, Wazulka (Austrją ), 
Haraldsena (Norwegja) i Sainpnęra 
uraz Samesa (Niemcy). Zwycięstwo 
Kalbarczyka nad mistrzem Luropy, 
Wazulkiem, jest wielką sensacją.

W  uzupełnieniu wczorajszej w ia­
domości, dodamy, że na 5.000 m. 
Kaloarczyk był 14-ty, a nie 2-gi.

Międzynarodowa Komisja Studjów 
do sprawy sportu imatorskiegc,, do 
której należą przedstawiciele zw iąz­
ków 8 najpopularniejszych dz'atow 
sportu —  opracowała już ostatecz­
nie swoje wnioski w  sprawie ama- 
torstwa. Wnioski te będą przedłożo­
ne Międzynarodowemu Kongresowi 
Związków Sportowych w  Brukseli.

Uchwały komisji streszczają się 
następująco.

Amator uprawia sport jedynie z 
zamiłowania do sportu i dla własnej 
przyjemności, przytem jego sporto­
wa działalność nie przynosi pośred­
niego lub bezpośredniego zysku.

W ; chodząc z tego założenia, za­
wodnik traci prawa amatorskie 
przez-

'.) Otrzymanie pieniędzy lub pr f̂cu 
miotów wartościowych za: a) udział 
w imprezach sportowych, b) za przy­
jęcie opłacanego stanowiska w wy 
niku uprawiania sportu w określo- 

-nym związku, jeżeli stanowisko to 
nie odpowiada jego uzdolnieniom 
ani rzeczywistym wymogom pracy, 
lub też stanowi jedynie zatrudnienie 
pozorne, c) za z wy ci ;sUva lub dobre 
wyniki z wyjątkiem sportów strze­
leckiego, konnego i żeglarskiego, d)

za sprzedaż swego nazwiska, swego 
tytułu sportowego lub zdobytej, na­
grody, e) za udział w  zawodach wy 
jazdowych, f )  za wszelką umowę z 
dostawcami lub wytwórcami sprzętu 
sportowego, dotyczącą reklamowa­
nia ich towaru, e ) za pozwolenie 
użycia swego nazwiska w celach re­
klamowych lub za podnisywamę ar­
tykułów dziennikarskich, które pip 
były orzez podpisanego napisane, h) 
za udział w zdjęciach filmowych, o 
ile nie jest zawodowym aktorem f i l­
mowym.

?) Przyjęcie odszkodowania, pie­
niężnego za podróż lub pobyt w  wy­
sokości przewyższającej rzeczywiste 
i usprawiedliwione koszta, podane o- 
sobiśeic przez zawodnika.

3) Udział w  zawodach zagranicą 
przy pełmmj zwrocie kesztów po­
dróży i utrzymania za okres dłuż­
szy, niż 21 dni w  ciągu jednego ro­
ku Kpon.ov.-egc

4) Udział w zawodach przeciwko 
lub z zawodowcami w Łych gałęziach 
sportu, w których przepisy tego za­
braniają.

■nu

Bilorówna-Kcwalski na 5 mieistu

W łyżwiarskim  mistrz, świata
Na łyżwiarskich mistrzostwach tówna (Katowice) zajęia ll-t< miej-

Japończycy interweniują u posła Finlandii

W sprawie igrzysk'olimpijskich
Delegacja japońska, złożona z 

mera n. ’1 Jkjo. przewodniczącego ra- 
ay mmjskiej craz przewodniczącego 
Japońskiego Komitetu Olimpijskie­
go, zwróciła się do fińskiego mini­
stra w  Japonji z zapytaniem, czy 
Fiulandja nie miałaby nic przeciw­
ko temu, aby igrzyska olimpijskie w 
r. 1940 odbyły się w Tokio

Ze swej strony musimy loaać, że 
jako kandydaci do organizacji igrzysk 
dirr.pijskich w  1940 r. wchodzą: 
Rzym, Tukjo i Helsinki. Włosi wy­
razili już zgodę na powierzenie orga­
nizacji igrzysk w 1940 -r. Japonji, o 
ile Miedzynaroiloy/y Kongres Olirri 
pijski przyzna Włochom organiza­
cję olimpjady w 1944 r. Na organi­
zację igrzysk olimpijskich w 1944 r. 
ma również ochotę Lozanna.

Japońska ielegacja wyrazda pa- 
dzieje, że Fiński Komitet Olimpijsk- 
zgodzi się wycofać kandyJaair? Hel­
sinek na miasto olimpijskie w r. 
1944 na koizysć Tokjo. Na
audjeneji i posła fińskiego delega­
cja japońska wysunęła następujące

trgumenty na poparcie swojej proś­
by; if-

1) igrzySKa olimpijskie nigdy -do 
tąd nie były organizowane w A zji, 
Japonja wysyłała liczne swoje re­
prezentacje spertowe na igrzyska, 
rozgrywane na’ terenach europejskich 
i amerykańskich.

2) Japonja uczyniła w sporcie ol­
brzymie postępy Sportowcy japoń­
scy ustanowili cały szereg rekordów 
światowych.

3) W  1940 r. Japonja obchodzi ju- 
bileus- 2,600-iecia założenia państwa 
japońskiego

4) Rada niejska Tokio uchwaliła 
przeznaczyć miljon jen na pokrycie 
kosztów podróży około 1.000 zagra­
nicznych zawodników. Fakt ten szcze 
gólnie podkreśla, jak wielki* znacze­
nie przywiązują Japończycy do prze 
prowadzenia igrzysk olimpijskich W 
1940 r. w Tokio.

Międzynarodowy Kongres Olimpij­
ski, który zbiera się 26 b. m w Oslo, 
ustali, ko,nu przyznać organizację 
igrzysk olimpijskich w 1940 •.: W ło­
chom, Japonji, czy Fiulandj*

świata w jeździe figurowej parami, 
rozegranych w Budapeszcie, mi­
strzowska para Polski, Bilorówna—
Kowalski (Lw ów ) zajęła piąte miej­
sce, uzyskując 9,Go piet Wicemi­
strzowska para Polski Chachlewska 
— Theuer (Warszawa) zajęła 8-me 
miejsce, osiągając 8,46 pkt.

Mistrzostwo świata zdobyła wę­
gierska para Rotter.—Szołlas 11,60 
pkt. Wicemistrzostwo świata zdeby- 
ło rodzeństwo Pausin (Austrją)

««, JJbSb fłk w  d-rzeciem. i *ż>vąrieza, .. ’
miejscu znalazły się parjr węgier- fl onczono spo 
akie. 3) Galio— Dihnger 19,1,8 pkt .
4 ). rodzeństwo Szekrenyessy .9,60 
pkt.

W  łyżwiarskich mistrzostwach 
świata w jeżdzie figurowej pań dla 
juniorów zwyciężyła Stenuf (Au- 
strja 180,2 pkt. Na drugien, miej­
scu znalazła się Botondc (W ęgry )
170,6 pkt. Nasza łyżwiaika Scheiber-

SC -

sce z 142,82 pkt. Należy dodać, że 
mistrzyni świata juniorów Stenuf 
jest tą samą, o którą „upomniał sie‘‘ 
Kiepura, kiedy to na mistrzostwach 
Europy przyznano zwycięstwo Suni 
Henie (Norwegja). r •

Łyżwiarskie mistrzostwo świata w 
jeździe figu r, wej puno w dla junio­
rów zdobył Węgier, Herbert 171,88 
pat. 2) Ritter (W ęgry ) 169,98 pkt. 
Łyżwiarz Polski, Grobert zajM ezwar 
te miejsce, mając 152,68 pkt.

odu odwilży

i Mecz Wnrta - HCP rozpoczął se­
zon piłkarski w Poznaniu. Mecz Mbyl 
sie w  fatalnych warunkach, gdy*, bo­
isko znajdowało s'e zupełnie .pod wo- 
aą. 'Z tych względów, sk.rńęonó czas 
trwan:a meczu do iedi ej godzmy. War 
ta jednak zdążyła w ciągu tego czasu 
pokonać HCP w stosunku S: I

ostrzejszych środków zarowno wobec 
winnych graczów, jak i klubów. La 
zakłucenie spokoju na boiskach, ź »  
obrazę sędziego lub L  p. karygodne 
czyny władze piłkarskie będ^ eto»o- 
wały bardzo ostre represje, nie cofa­
jąc się przed kierowaniem sprawy 
łia 'drogę kamo-sądową. Okręg} bę­
dą musiały co 3 miesiące skłhdać 
zarządowi specjalne sprawozdanie 
ze stanu rzeczy w ukręgach.

Dzień PZPN-u został „kasowany. 
Uchwalono preliminarz budżetowy, 
zamykającego się w  dochodach i  w y ­
datkach sumą 57.971 zł.

Protest Podgórza w  sprawie słyn­
nego meczu Warszawianka —ŁKS
(sprawa koszulkowa) sałatwiono w  
ten sposób, że Podgórze, podobni* 
jak w roku zesziym śląski N&przca, 
wchodzi do finałowych rozgrywek o 
wejście do L ig i bez względu na 
miejsce, jakie zajmie w  mistrso- 
stw ach klasy ;A.

Odrzucono wniosek o usunięcie zu 
związku klubów fabrycznych.

Wybory do nowego zarządu aały 
następujące wyniki; prezes fceu. 
Bończa-Uzdowski, w.ceprezesi; pp. 
Jaroszyński. Michałowicz, Przewor­
ski, Kuniczak, Ostatni jest yrezt- 
sem Polskiego Kolegjujii Sędziów. 
Sekretan p Merliński, skarbnik p 
świątek, referent spraw zagranicz­
nych płk. Glabjsz, referent wyszkole­
niowy p. Kuchar, kapitan sportowy 
p. Kałuża, członek zarządu m jr - 
Loth. Wydział gier i dyscypliny pp.; 
Iirug, Schmidt, Krawczyk, Moszyń­
ski, Dustgerten. PieheDki. Komisja 
dyseyphnarna pp.: Kociukitwicz,
Krasowski, Haourger, Sos.iOwsku 
Komisja rewizyjna pp-: Matuszew­
ski, Mikolski, Schnę,der i^elegacl do 
ZZ pp.: żołędziowski i Wojak,weki.

W E a O n a H H I M M H H i

K r o n i K a  s u o r t o w a
Podczas, meczu bokserskiego Poli­

cyjnego PKS ce Sirzeltem w obfinic, 
zdążył s;ę skandaliczny incydent.'

Oto pod koniec meczu pięściasz 1 
Wójcik (Strzelec) znieważył czynnie 
sekundanta PKS, da>nego członka. 
Strzeięa. nazwiskiem Urban. Awantu­
rę zlikwidowano dopiero po półgodzi­
nie. :r- -o.

Niemiecka pływaczka cienenger usta '  
nowila nowy rekord świata w pływa- ■» 
niu na 200 yardów st. klas. w czasie 
2:49,2, bijać dotychczasewy -rekord 
Dunki. Jacoosen o 0,3 sek. •

< B. bokserski mistrz świata w w ldze 
ciężkiej, Sekmtling, spotkaćm? w  dniu 
10 marca w  Hamburgu z Hamasem.

Wielka w rziita na Bonifraterskiej
K o m p l i k a c j e  r c d 7.i n n e  p. T o t f i f a f r r y k o n t a

M ię d z y  m a lż o n lc a tn i S z a j ą  T u c h  
f a b r y k a n t  i  je g o  ż o n ą  R u c h l ą ,  z a ­

m ie s z k a ły m i  w r a z  z o ś m io r g ie m
dzieci p rzy ul B on ifra tersk ie j 10. 
w yn ik ła  sprzeczka, która wkrótce 
zm ieniła się w  w ielką awanturę. 
M ałżonkowie byli tak zaperzeni, 
że nie radząc się nikogo, pobiegli 
do pokątnego rabina Sruła Inw en­

tarza (S taw k i 4 9 )‘ i zażądali o d ( ścia się małżonków, m ogiyby zna* 
ni{ go natychm iastowego rozwodu.
Inw entraz popraw ił pejsy, podra­
pał się w brodę i w ziąw szy 10 zł 
udzielił pokłóconym małżonkom 
natychm iastowego rozwodu.

Gdy o rozwodzie dow iedziała się 
najbliższa’ rodzina; a szczególn ie 
ośm ioro dzieci, Które w  razie  /ozej

J „  B .  P r l e s t g ę y  67>

B O H A T E R
—  A  j a  s p o d z ie w a m  s ię .  że  t a k .
—  N a p r a w d ę ’
•— N o  t a k ,  o c z y w iś  c ie - c h c i a ła b y m  A  p a n  n ie  V
—  O c h , t a k !
—  T o  ta k  p r z y je m n ie  sp o tK a ć  K o g o ś  ze  s w o ic h  s t r o n ,  

n ie  L o n d y ń c z y k a .  P o c z u ła m  się o d r a z u  le p ie j ,  g d y  p a n a  
tu dziś  u jr z a ła m .  W id z i p a n , lu b *ę  b a r d z o  byc ze  s w o im i,  

t e g o  m i z a w s z e  b r a k
—  R o z u m ie m . —  o d p a r ł  p o s ę p n ie  C h r a l ie .
—  N ie  c h c ia ła b y m , ż e b y  w s z y s c y  lu d z ie  z P o n d e r s l e y  

W ty k a li n o s  w  m o je  s p r a w y ,  a l e  p a n  to  co  in n e g o . C z y  
b y ł  p a n  u t e j  la d y . . .  ja k ż e  o n a  s ię  n a z y w a ła . . . ?

—  T a le . W c z o r a j .  B y łe m  u n ie j  n a  p r z y ję c iu .
—  M n ie  n ie  z a p r o s i ł a .  A le  n ie  m a r t w i ła m  s ię .  T o  

o k r o p n a  o s o b a . P r a w d a ?
—  P r a w d a .  O k r o p n a .
—  C z y  w i d u je  p a n  w  h o te lu  tę. r u d ą  p o k o jó w k ę  z a ­

r ę c z o n ą  z  p o l i c ja n t e m ?
— • T a k .  o p o w ia d a  m i z a  k a ż d y m  r a z e m  o s w y m  n a ­

r z e c z o n y m  ^

—  B a r d z o  m i lu t k a .  O p o w ia d a ła  m i o p a n u .
—  O m n ie ?  C o  t a k ie g o ?

-  N ie w ie le .  P o p r o s t u ,  w w m ie n ila  t y lk o  p a n a  n a z w i­
s k o . O , m u s z ę  ju ż  u c ie k a ć .  G d z ,e  p o ło ż y ła m  m o ją  to ­
r e b k ę  ?

—  Jest tutaj.
—  Dziękuję. Baydzo dziękuję.
P o s i a ł a  m u  s p o jr z e n ie  i u ś m ie c h , a  p o te m  d o r z u c i ła ' 

r o z m y ś ln ie  n a jc z y s t s z y m  a k c e n t e m  p o n d e r s l e y s k im :

—  W szystkiego dobrego!
—  W szystk iego d o b r e g o , I d a J
—  W szystk iego dobrego... Charłie...
Roześmiała sie i wybiegła.
— N iez ła  dziewczyna —  pow iedział Kmney w- chw i­

lę później —  jak  na to, że dostała p ierwszą nagrodę na 
konkursie piękności „I lu s tra c ji Porannej” , to doprawdy 
n iezła ..M oże się zm ieni dopiero, gdy jak iś biedak upad ­
nie i ożeni się z nią.

— A co m ianow icie ma pan przez to na m yśli? —  
zagadnął go Charłie zaczepnie.

5 .

Nazaju trz, w n iedzielę w ieczorem , Queen‘s Hal) z a ­
pełnił się tiunnm tych tajem niczych obywateli, którzy 
lubM przychodzie na zebrania publiczne. W iec nie był 
zapowiadany oddawna, ale jedna kolumna we w czora j­
szej „T rybu n ie  Codziennej‘ ‘a oraz artykuł K inneya w 
„K u rie rze  N iedzie lnym ”  —  zrobiły swoje.

S il G regory Hatchland nie m iał aaru wym owy, to­
też sam nie występował iiubliczide w  spraw ie Im perja l- 
nej L ig i Ziemian, ale zapewnił sobie udział w zebraniu 
kilku dobrych mówców. Na przewodniczącego m iał lo r­
da K irfaddena, który chyba całe życie spędził w  fo te ­
lach prezesów na zebraniach publicznych w szelk iego 
rodzaju. Byl urodzonym wprost przewodniczącym  o im 
ponujące.t postawie i nieokreślonych, a le optym istycz­
nych poglądach. Patrząc na niego, miało się wrażenie, 
że to biało - różow y koń pozwolił się uorać w  uroczy­
sty surdut i wysoki kołnierz, nauczono go kilku fra ze ­
sów, a rozsądku ma w sam raz dość do uderzenia we 
w łaściwym  momencie małym drewnianym  młoteczkiem.

Głównym mówcą byia ta tw ierdza im perja lnej potę­
gi, kolosalny „sah ib ” , lord Blankiron, jeden z tych nie­
licznych sdaczów, którzy pozostali nam jeszcze w  w ie­

ku degeneracji rasy. Jego Lordow-ska M ość mial pogar­
dę dla wszystkich cudzoziemców, zw łaszcza dla A z ja ­
tów, których uważał za coś n iew iele lepszego od małp 
Dziwne więc było, że zdecydował się w iększą część swe­
go życia  spędzić w łaśn ie wśród tych podludzlcch stwo­
rów  i lubił wti*ącać do rozm owy w yrazy  z ich m ałpiego 
języka. W  gruncie rzeczy sam był w łaśnie typem azja­
tyckim, luoującym  się w  zewnętrznym  przepychu i si­
le i podobnie, jak  n iektóre plem iona górskie, uwielbia! 
przemoc. N a jlep ie j czuł się tani, gdzie strzelano do lu­
d z i; jego  samego postrzelono ju ż kilka razy i był z te­
go zupełnie zadowolony, Jedyna rzecz, której pragnął, to 

w ystrze lać masę ludzi, kłaść ich trupem całemi stosa­
mi. Im perja lna  L .ga  Ziemian kusiła nowtn. munduru 
mą defiladam i i ' znakomitym pretekstem  zużywania 
w iększej ilości am unicji w e wszystkich częściach św ia­
ta. P rzyw ita ł w ięc je j  p rojekt z entuzjazmem.

Poza nim m ieli przem aw iać dwaj członkow ie parla­
mentu z partji konserwatywnej. Jeaen z nich, były bu­
downiczy' - partacz z północnych dzieln ic kraju, lubił 
uchodzić za brylant n ieoszlifow any, za prostego, ale 
rzetelnego pracownika, a w  gruncie rzeczy był kutym 
na cztery nogi łajdakiem , chciwym  tytułu i w szystk ie­
go, co mógł schwycić w  swe ręce. Drugi był to młody, 
seplen iący sportowiec, któremu ostatnio ciotka zostawa­
ła w  spadku czterdzieści p ięć tysięcy funtów . W reszcie 
przem aw iać m iał jeszcze jeden  adm irał, jeden generał, 
obaj ożyw ieni duchem patriotyzm u, a jednocześnie 
przekonani o tem, że jeśl oni w raz z innym i obywatela­
mi nie będą się bardzo starać, to wkrótce utraca w szel­
kie iznaczenie w  św iecie. Jako atrakcję dodatkową za­
pow iedziano ukazanie się na estradzie bohat-rskiegó ro­
botnika z Midlundu, Charles Habblehi. który jako stały 
ćzyteln ik  Trybuny”  raiał pow iedzieć kilka słów na 
r^hcz L ig i

iD , e. n .j.

leźć się bez środków do życia ' i 
opieki, na całej ul. B cnifrat*r* 
skiej wrynikła n iesłychana w rza ­
wa i awantura. Po w ielu  przem ó­
wieniach postanowiono w reszcie 
pogodzić małżonków i doprowa­
dzić do tego, by Tuch faprykaat o- 
Żenił ~ię znow z, rozw iedzioną 
przed kjlku godzinam i, żoną

D eiegacja  rodziny w raz z mał- 
malżonkami udała się do Inw en­
tarza, który jednak ośw iadczył, iż 
ślubu udzielić nie może, gdyż 
Tuch fabrykant pochodzi z  rodu 
Lew i, t. j  kapłanów, a lewitom  
jak  nakazuje zakon m ojżeszowy, 
nie wolno żenić się z rozwódkami.

Tak ie ośw iadczenie Inw entarza 
wywołało nową, niesłychana bu­
rzę wśród dzieci, sióstr, braci, 
szwagrów , teściów  i licznej rodzi­
ny, tem bardziej, że Tuch fabry- 
kantowa ma zostać wkrótce mat 
ką dziew iątego dziecka. W rzaw a 
byia tak w ielka, że rozwódka c ięż­
ko się rozchorowała. Sprawę u ję­
ło w swe ręce kilku członków na j­
bliższej rodźm y, którzy zw roc iL ' 
się w czora j do rabinatu wargzaw- 
skiego z prośbą o znalezien ie w y j­
ścia z tej zaw ile j kom binacji.

Rabinat obiecał, że dziś o godz. 
10 rano odbędzie się specjalne, 
nadzwyczajne posiedzenie uczo­
nych w  księgach rabinów, którzy 
postara ją  się sytuację jakoś na­
praw ić.

Prawdopodobnie rozwód, w yda­
ny przez pokątnego rabina Inw en­
tarza, będzie ze w zg lędów  fo rm al­
nych unieważniony, a małżonko­
w ie Tuch fabrykant zostaną,“z w 
myśl prawa m ojżtssow ego w  dal­
szym ciągu, małżeństwem
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F r o n t e m  do w s i !
W obec panujących obecnie prze­

chylnych stosunków m iędzy sto li­
cą i  wsią nie zawadzi garść u- 
wag, ma jąca się przydać w ieśn ia ­
kom, k tórzy  ze swej strony garną 
się tłum nie do w ie lk iego  m iasta.

N a  przy jezdnych  czycha bo­
w iem  w ie le  n iebezpieczeństw  ze 
strony m ętów  i w ielkom iejsk ich  
szumowin. Zw łaszcza młode ko­
b iety narażone są na jbardzie j ze 
względu na sw oją  w rodzoną naiw 
ność i ciekawość Która —  jak  w ie 
m y —  prow adzi do- piekła.

O strzega się zatem panie, p rzy­
jeżdża iące w  zapaskach i chust­
kach", p rzed  grasu jącym i w W a r­
szaw ie usypiaezam i tram w a jow y­
mi. Poczęstu je  taki karm elkiem  i 
w ieśniaczka śpi w  tram w aju  jak  
zabita. U syp iacz m oże z  n ią  w te­
dy zrobić, co mu się żyw n ie  po­
doba, łączn ie z  w yw iezien iem  do 
A rgentyny- W praw dzie  handel ży­
wym towarem  ostatn io podupadł 
z_ zględu na wzm ożoną ochotn i­
czą konkurencję, a le je że li chodzi 
o w ieśn iaczk i z Podola, to w c iąż 
jeszcze na rynkach zagran icznych  
je s t  na nie popyt.

K m iotkow ie pow inni się w y ­
strzegać yfszelk ich  przygodnych  
in teresów , proponowanych na u- 
licy  p rzez przygodnych  zna jo­
mych.

M ożna w  W arszaw ie  rob ić  ge­
szefty , ow-szem, a le trzeba w ie ­
dzieć, z kim. A  w ięc na propozy­
c ję  sprzedaży kolumny Zygm unta 
nie należy re flek tow ać  w  bram ie 
za ła tw ia  to buwiem  kom isja a rty ­
styczna, m ieszcząca się w  m agi­
stracie Ona to w łaśn ie sprzedała 
pomnik wdzięczności Am eryce  za 
4 ruble w złocie pewnemu w ieś­
n iakow i z okolic M iechowa.

LEKSY
Dobrą, rzete lną  w ie jską  chału ­

pę nabyć można w centrum  m ia­
sta np. na Now ym  św iec ie  z na­
pisem „szukasz* szczęścia wstąp 
na ch w ile ", na Brackiej w raz z no 
woczesną apteką, na placu T rzech  
K rzyży  je s t parę ruder do roze­
bran ia na opał i t. d.

T ram w a jów  także nie neleży 
kupować w  bram ie -od byle kogo. 
Należy- je  nabywać w prost w  dy­
rekc ji od pana Siem ińskiego, k tó ­
ry  dziś pewnie odstąpi tram w aj 
za pó l ceny.

Co zaś do kupna placu M arsza l 
ka, o co się często dopytu ją p rzy­
jezdn i km iotkow ie, to w a ra ! P lac 
nie je s t do sprzedania, na leży do 
w łaścic ie la  i kwita. P rzy ja źń  przy­
jaźn ią , a le co do tego, to wy-bijcie 
sobie to km iotkow ie z głow y.

N ie  dla psa kiełbasa, nie dla 
chłopa zegarek ' A  ju śc i!

Jur.

f j e m r t i c e  r ^ k l
C ^ r a k t e r y s t y c z n e  z n a k i  V e n u s  i K s i ę ż y c a

5.

W zgórze  Venus, lub W encry  Zitj 
muje bodaj że najw iększą prze­
strzeń, gdyż rozciąga się od nasa­
dy kciuka, aż po lin ję  życia , oka­
la jącą  to w zgórze. Osoby urodzo­
ne pod w pływ em  tej p lanety, ma­
ją  duże podobieństwo fizyczne i

duebowe z urodzonemi pod w p ły­
wem Jow isza (J u p ite ra ), obie te 
p lanety są równie św ietne i btysz 
czące, tylko typy W cn ery  są m ięk­
sze, bardziej kobiece. Karnacja  
skory je s t różowsza i de likatn ie j­
sza. W zrost średni, ciało gładkie 
i równe, n igdzie nie odznaczają 
się kości. Czoło pokryte siateczką 
błękitnych żyłek, a w  chwilach 
smutku m iędzy brw iam i zaznacza­
ją  się trzy  drobne prostopadle li- 
nijKi, zgodnie z zasadami metopo 
skopji, która w łaśn ie to m iejsce 
specja ln ie pośw ięca W enerze.

P rzyw ile jem  ich jes t skończona w  
szczegółach uroda, charaktery­
styczne zaś małe i św ieże usta, 
dolna w arga , zw łaszcza je j  prawa 
połowa, pełna i jakby zlekka w y ­
dęta. G łowa okrągła  pięknie obsa­
dzona na toczonej szy.i, dalej ra ­
miona szczupłe spadziste, klatka 
p iersiow a stosunkow-o wąska, a u 
kobiet p iers i okrągłe, pełne i do­
syt. nisko osadzone, tak jak  u

W i e l k i e  r e f o r m y  K e m a l a  A t a t u r k a

Turcy maju iuż nazwiska
Ludzie bawlrtoy w Turcji w ciągu 

ostatnich dwóch miesięcy, a skłonni 
do traktowania wszystkiego zc stro­
ny humorj stycznej mieli niclada po­
wód do wesołości. Cały naród odda­
wał się poszukiwaniu dla siebie na­
zwisk, a znalazłszy je  usiłował do 
nich się przyzwyczaił'.

A  jednak wystarczyło trochę za­
stanowienia i . zdrowego rozsądku, 
aby dojść do przekonania o koniecz­
ności tego rodzaju reformy, jaką na­
rzucił T urcjj^ IC -010! Pasza. Dotych­
czas bowiem zarówno w  Turcji}*-jak 
w całym świecie muzułmańskim, z 
wyjątkiem kilku starych i  znakomi­
tych rodzin nikt nie. posiadał nazwi­
ska. Żo zaś ilość imion jc.jt dość o- 
graniczona, liczba Mustafów Kenia 
łów, \ehmod-Musta(ów, Kcmai-NTi-

Ula 3 to szczęście
ż e  s p a ó ł  na g ł o w ę  p r z e c h o d n i a

K R A K Ó W  18.2; —  N iczw yk ły  
wypadek zdarzy ł się 25-letniemu 
Szym onow i iSztegerowi, który
m ia ł to szczęście, że zam iast na 
bruk spadł z 3 p iętra  na głow ę 
pewnemu przechodn iow i i dzięki 
temu nie zabił się.

Szczęście m iał rów n ież ów prze

chodzeń, który minio tej niespo­
dziew anej a dość ciężkiej przygo­
dy, w yszedł z opres ji cało.

Trochę potłuczonego Sztegera 
przew ieziono do szpitala, gdzie 
jednak nie chce u jawnić, co za- 
szio, że w ypadł z okna 3 p iętra.

redinów i t. d. była nicpraw dopodob- 
nie wielka, przyczem pierwsze imię 
należało do danego osobnika, drugie 
do jego ojca. Trzeba b jło  nadzwy­
czajnej bystiości różnych urzędników 
1 inanów, aby rozstrzygać na każ­
dym kroku, zarówno w  sprawach 
prywatnych, jak urzędowych o iden­
tyczności osób.

Listonosze po turccku „postadjis“ 
w szczególności budzili podziw nad­
zwyczajną wprost umiejętnością or- 
jcntowaliia się. Bo z ulicami było le­
piej jak z imionami. W  każdej dziel­
nicy Stambułu np. jest jedna lub 
więcej ulic Izzct-Paszy, a nikt nic 
wie, któremu 7. niezliczonych paszów 
nazywających się Izaefc, nazwa ta 
jest poświęcona. A pozatem aż do o- 
statnich czasów^nazwy ulic znane 
by ty jedynie z tradjfeji. Nigdzie żad­
nych napisów, żadnego oficjalnego 
potwierdzenia nazw. Wystarczyło 
zresztą przejść się po niektórych 
dzielnicach Stambułu, aby się prze­
konać, żc nawet słowo ulica jest dość 
iluzoryczne. Domy są. fantastycznie 
rozmieszczone na los szczęścia i w 
zależności od nierównego terouu. To­
też najdokładniejszy' adres brzmiał 
ninicjwiąccj tak : Kumał- Aclimed-
Bcy na prawo od fontanny, wytry­
skającej naprzeciw ruin kinemato­
grafu Alkazar.

N ic też dziwnego,' że nowy wład­

ca i rząd, który postanowił pouczyć 
swój naród o konieczności oszczę­
dzania czasu i niepotrzebnych wy­
siłków umysłowych chciał skończyć 
z systemem, w którym najdrobniej­
sza formalność natury administra­
cyjnej, czy choćby poprostu oddanie 
listu było jakby" .jakimś akimbatyćz- 
nym W"yczyneui. Rząd został zresztą 
zrozumiany. Większa część ludności 
przyjęła z uznaniem narzuconą re­
formę. Turcy odczuli doniosłość ak­
tu, jakim jest 'wybranie sobie nazwi 
tka, któro będą nosili również ich 
potomkowie. Mustafa Kemal Pasza 
dał zresztą pierwszy przykład, przy­
bierając nazwisko Ataturk, t.' j. o j­
ciec Turków.

Z nad/wy ezajnyni zapałem przy­
stąpili do poszukiwania nazwisk 
młodzi ludzie, których rodzice giż nic 
ŻJli lub tacy, Którym o.jeiec, mic-, 
szkający w jakiejś zapadłej wiosce, 
polecił dokonać wyboru. Sięgnęli do 
Iństorji sta różyi ne.j swoich przodków 
jeszcze sprzed Islamu, kiedy w cen­
tralnej A z ji wojowali oni z China­
mi. Wybierali imiona' lub przydom­
ki. stawny Al bohaterów, albo zc ’ sta 
rodawnycli przysłów czy" powiedzeń 
słowa o sensie dość nieokreślonym, 
ale takie, w  których dusza turecka 
zdaniem ich znajdowała wyraźniej­
sze- odbicie. Teraz świecki chrzest z

1 fozkazu Kemala Ataturka został już 
ukończony".

Venus antycznej. ło k ie ć  gładki 
m iewa często dołeezek w  .środku. 
Siln ie rozw in ięto  b iodra u obu p łci 
i d ługie dość tęgie , lecz kształtne 
nogi. L in ja  brzucha n igdy nie 
bywa wklęsła, a kolana pokryte 
dość ob fic ie  ciałem , są lekko po­
chylone do wewnątrz. Stopy 
wąskie, dość długie, ba.rdzo białe.

K ob iety  urodzone pod znakiem 
W enery  s ą  eleganckie, wytworne, 
lubują się w  jasnych  barwach, 
lubią, używać życia , a m iłość jest 
dla n ich najważn iejszem  zagadnie 
niem. Są łagodne, uprzejme, do­
bre, częstokroć naiwne, p ierw szy 
ich odruch jes t zawsze poczciwy 
Przepadają za zabawą, gdyż lubią 
otaczać się rojem  przy jació ł, lecz 
smakoszostwo jes t im obce, na- 
ogoł jada ją  mało i kapryszą. P e r­
fum y i kw iaty są dla nich ko­
niecznością życiową. W  muzyce 
cenią nadewszystko m elodję. U- 
p raw ia ją  sztuki piękne, traktu jąc 
je  jako jeszcze jeden  atut powo 
dzenia, są często obdarzone ład­
nym głosem. K ochają  się w  b iżu­
terii. M ężczyźn i tego typu rów ­
nież lubią ozdoby ze złota  i szla­
chetnych kam ieni. N aogó ł łatwo 
darzą bliźn ich  zaufaniem , przeto 
często są zdradzani i oszukiwani. 
Z gó ry  nastawieni życz liw ie  do 
św iata, p łacą n ieraz niejednym  
zawodem. Piękno w każdej posta­
ci poryw a ich i entuzjazm uje, na­
tom iast nie znoszą hałasu, bru ta l­
ności, niesnasek i walk. W eseli i 
pogodni, zawsze w  dobrym humo­
rze, są ozdobą życ ia  swego otoczę 
nia. Venus nadaje mężczyznom 
pewną kobiecość kształtów  a na­
w et i gusta zn iew ieściałe, prowa 
dzące czasem aż do rozpusty.

A rtyśc i, mówcy, poeci, aktorzy 
i kom pozytorzy muzyczni spod te­
go zaaku m ają ten dar wzrusza­
nia 1 czarowania, będący wyra-, 
zern duszy. N iem a praw ie ar ty 
stów bez w pływ u W enery, a je że ­
li t ra fia ją  się przypadkiem , 
szluka ich nic jes t tworem  na­
tchnienia, lecz owocem w iedzy. 
Zdum iewają, budzą słowa uzna­
nia, ale. nie p o tra fią  wzruszać do 
lez i nie skłan iają do marzeń.

Ręce typów W enery są drobne, 
tłuściutkie, pokryte (kołeczkami. 
Palce- rów ne— i- - raczej --królkie. 
K rótk i jes t "również kciuk, pełny 
u nasady i pokryty lin jam i.

T y p y  k s i ę ż y c a
W zgórze to m ieści się u dołu 

dłoni, pod wzgórzem  Alarsa. Lu ­
dzie urodzeni pod księżycowym  
wpływem  m ają dość duże głowy, 
rozszerzające się pow j żej skro­

ni. Czoła trochę cofn ięte, są bar* 
dzo wypukłe nad oczyma Cera ma 
'owa, blada, ciało w iotk ie. P rze ­
ważnie wysocy, pozornie musku­
larni, lecz muskuły ich są gąb­
czaste, m ezw ięzłe. Słabe uwlo- 
sienie i jasne. Sam włos bardzo 
cienki. Nosy krótkie i płaskie, 
p roporcjonaln ie do szerokości twa 
rzy, zarysowanej okrągło. Usta 
pełne, często z wrodzonym  gryma 
sem. Zęby żółte, źle ustawione, 
łatwopsujące się, dziąsła blade 
Oczy okrągłe, jasne trochę na 
w ierzchu. Grube pow ieki, brw i 
szerokie, lecz bezbarwne. Pod­
bródek tłusty i ścięty, uszy cias­
no p rzy lega ją  do głowy. N a  szyi 
kilka głębokich lin ij poprzecz­
nych, Muskulatura p iersi słaba, 
obwisła. B iodra wypukłe i tęg ie 
szpecą ich chód. T ęg i brzuch, ma­
sywne nogi duże stopy. Całość 
przypom ina trochę tłornok.

Zmienni, kapryśni i egoiści' po­
d lega ją  instynktom, są z ip n i, le ­
n iw i, m clancholicy. Życic rodzin ­
ne niema dla nich uroku. Raczej 
m istycy niż w ierzący, flegm a ­
tyczni, nie rw ą się do życia i m i­
łości, lubią podróże bez wysiłku 
fizycznego, naprzykład na mo­
rzu. Jednakże w obraźn ia ich jest 
czynna, karm ią się iluzjam i, m ie­
w a ją  chw ile in tu ic ji i praw ie 
zawsze przeczucia. Interesują się 
sztuką, m iewają zdolności r jm o- 
twórcze.

Kob iety księżycowe p o tra fią  się 
poświęcać, oddają się łatwo, lecz 
raczej z braku odporności i cieka­
wości m ż z m iłości. M iew a ją  jed 
nego kochanego człow ieka, k tóre­
go zdradzają bezwolnie, lecz po­
w raca ją  do niego. Zarowno Kobie­
ty, jak  i m ężczyźni w olą do jrza l­
sze osobniki płci odm iennej, już 
młode.

Typy  te m ają duży pociąg do w o  
dy, d latego w ie lu  z nich je s t m ary 
narzam i, lub prowadzi in teresy za 

to j morskie. W yb ie ra ją  m iejsca za­
m ieszkania w  pobliżu zbiorników 
wod Z powodzeniem  w j konują 
prace hydrauliczne. N iespokojni 
n iezdecydowani, są typowo gada­
tliw i. Mało pewności siebie i brak 
w ytrw ałości. H o jn ie js i w  sło­
wach, niż w  czynach, Jedzą dużo, 

-odznaczając się żarłocznością, pi­
ją  najchętn iej p iwo i bardzo dużo 
p a lą .'D rżą  o swoje zdrcrwie i za­
żyw ają  mało ruchu. Jak księżyc, 
są zm ienni i niestali. Typowcm i 
okazami księżycowych łudzi są 
Chińczycy.

Ręce miękkie, małe 1 pulchne, 
krótki kciuk, palae ostro zakoń­
czone.
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

Przyb ra ła  ton ostry. G roziła  skandalem G roziła  każdą n iedo­
rzecznością, w alcząc o w iadom ość o ukochanym człow ieku Zanie­
pokojono się w reszcie, że powodowana rozpaczą może w szczać w o­
kół zn iknięcia K rzesińsk iego hałas zgoła  niepożądany.

Rozm aw iał z nią adjutant sze fa  drugiego oddziału Rozm aw iał 
dobrotliw ie , perswadując. O znajm ił je j,  żc porucznik K rzesińsk i 
w y jecha ł zagran icę W  m isji w ażnej i dyskretnej. Pow inna pam ię­
tać  o tem, że jes t n ietylko zakochaną kobietą, ale i Polką. Czeka 
ła dość długo. N iechże poczeka jeszcze trochę. Sprawa jes t tego 
rodzaju , że dookoła osoby porucznika pożądane je s t jaknajgłęb- 
eze m ilczen ie. A d ju tan t nie m ogąc w y jść  z podziwu nad urodą 
dziew czyny, w yraz ił w reszcie  nadzieję, że narzeczony je j  powróci 
n iedługo zdrów  i cały.

I dnie m ija ły  znowu. K rzesiński nic w racał. Poszła  raz jesz­
cze ao drugiego oddziału. O znajm iła  krotko i stanowczo, że musi 
się w id zieć  z  szefem  Pow iedziano je j, że sze f nie ma czasu, żc 
je s t za jęty. Odparła, że nie ruszy się z m iejsca dopóki go nie 
zobaczy.

A d ju tan t pokiwał głową. Zdawało się je j,  że ze współczuciem. 
Oddalił się na chw ilę  i w rócił. Po lec ił je j.  by poszła za nim. 
W prow adził ją  do gabinetu, gdzie  za dużem biurkiem  siedział 
m ężczyzga w  sile w ieku o głębok-iem spojrzeniu i -u jm u jącym  
w yglądzie.

N a  widoK Joanny M arw icz o fic e r  podniósł się z m iejsca, lecz 
n iespodziewanie ogfbm nc zdziw ien ie  odbiło się w jego  rysach. 
Zdawało się je j,  że sze f wyw iadu niemal w  ostatn iej chw ili pow­
strzym ał okrzyk jak i cisnął mu się na usta.'

—  Pan i nazywa się Joanna M arw icz?  —  zapytał głosem, któ­
ry  wzbudził w  n ie j natychm iast zaufanie.

  Jest pani narzeczoną porucznika Jana K rzes iń sk iego? —
pytał dalej, gdy po tw ierd ziła  sw"ą tożsamość.

P rzytaknęla  skw apliw ie. Sam w ygląd  tego człow ieka napełnił 
otuchą je j  biedne serce. W szelako ku zdziw ien iu  dziewczyny, szef 
wywiadu nic kwapiąc się do dalszej rozm owy, ją ł  przypatryw ać 
się je j natarczyw ie, poczem wysunął szufladkę biurka i ujął 
w palce jak iś kartonik —  coś, co przvpcmina!i fo to g ra fję .

—  Zadziw ia jące  podobieństwo. W prost fantastyczne —  po- 
w iedział sama do siebie.

Oczy m iał dobre, trochę zmęczone. P o jaw ia ły  się w  nich od 
czasu do czasu mocne stalowe błyski, które znam ionowały, że pod 
tą pozorn ie dobroduszną powłoką zewnętrzną, kryje się człow iek 
mocny, odpow iadający stanowisku, na jak ie  go wysunięto.

—  Słyszałem  ju ż  o pani —  rzekł, przechyla jąc się nieco ku 
n iej przez szerokie biurko. —  W iem  w  jak ie j sprawne pani 
przychodzi

—  Chcę w iedzieć tylko jedno, co stało się z moim narze­
czonym ? '

M ilc za ł długo i patrzał na nią nieruchomo. Spojrzen ie jego 
zdawało się przenikać dziewczynę.

—  Pow iem  pani prawdę —  ozw ał się wreszcie. —  T o  będzie 
zdaje się najlepsze. W ygląda  pani na dzielną .osobę. Krzesiński, 
jako agent naszego wyw iadu, udał się zagranicę, by spełnić za-

' danie niesłychanej w agi. P rzepadł bez śladu. Od dwu m iesięcy da- 
■ rem nie staram y się dowiedzieć, c< z nim się stało,
| —  Żadnej wiadomuści?

Była śm ierteln ie blada, lecz panowała nad sobą. S ze f w yw ia ­
du nazwał ją  „d z ie lną  osobą“ . N ie  wolno je j było pokazywać 
swych łez temu mężczyźnie, k tóry m ów ił je j w reszcie prawdę 
o Janku. Znajdowania się ju ż w  tym punkcie przedenei‘wowania, 
w którym najgorsza wiadomość przynosi ulgę i lepsza jes t od nie­
pewności.

—  Żadnych wiadomości. —  poarccił głową.
— Zagranica, to bardzo szerokie pojęcie. Dokąd w yjechał. Ja*

11 ek |?
W idziała, żc się zawahał, lecz potem odparł zupełnie otw arcie.’
—  Do N iem iec

Późn iej dopiero pojęła, żc pow iedział je j  o tem tylko d latego, 
że miai ju ż  w tedy wobec n iej pewne plany.

— Proszę, mi pou udziec, spytała —  czy można mieć nadzic-, 
ję, żc w róc i?  Czy też mam sic w yrzec w szelk iej nadziei?

Zabębnil palcam i po b lacie biurka. O dw rócił oczy, gdy odpo­
wiadał .

—  Będę szczery do końca. W  naszym języku „zag in ą ł bez w ie 
śc i" je s t równoznaczne ze słowami —  nie ży je . Schwytano go pew 
nie i rozstrzelano tak, że o tem nie wiemy. Zwykły los ludzi, któ­
rzy  służą w  w yw iadzie ,

—  Rozumiem.

W stała i drżącem i rękoma sięgnęła po torebkę.
—  Dziękuje bardzo. —  pow iedziała —  Chciałam w iedzieć praw 

dę i w e m  ju ż  ją  teraz. N ic  w rócę tu w ięcej. Przepraszam  za czas, 
który zajęłam

Chciała odejść, lecz sze f wyw iadu zatrzym ał ją.
—  N ie th  pani jeszcze zostanie. —  rzekł poprostu —  Chcę 

jeszcze pom ówić z panią. Proszę dać spokój Izom i pozostawić j;e 
na później.

—  Ja nie płaczę. —  odparła, choć Izy szkliły sie w  je j oczach
(D . c.
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